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OD REDAKCJI

Zgodnie z decyzją Zarządu Głównego Polskiego
'

Towarzystwa
Przyrodników im. M. Kopernika wznawiamy wydawanie jednego z jego
organów — czasopisma naukowego „Kosmos“.

„Kosmos“ ma poza sobą poważną tradycję i zapisał piękną kartę
w dziejach polskiego czasopiśmiennictwa przyrodniczego. W obecnych
warunkach uznano za celowe wydawać „Kosmos11 jako kwartalnik po­
święcony naukom biologicznym, co nie przesądza sprawy wydawania
innych serii, obejmujących inne nauki przyrodnicze.

„Kosmos11 będzie pismem przeznaczonym dla biologów wszystkich
specjalności, informującym o postępach nauk biologicznych w kraju
i zagranicą. Zajmie ono tedy obok „Postępów wiedzy rolniczej11 i pro­
jektowanych czasopism bardziej specjalnych miejsce organu poświę­
conego problematyce ogólno-biologicznej.

Układ materiału w poszczególnych numerach czasopisma będzie
następujący: 1

I. Artykuły przeglądowe o charakterze referatów, poświęcone za­
gadnieniom z dziedziny biologii, mającym znaczenie ogólne, któ­
rych znajomość ważna jest dla biologów wszystkich specjalności.

II.D y s fc u sj e. Krytyka. Recenzje
W dziale tym umieszczane będą artykuły dyskusyjne na tematy
naukowe, krytyczne omówienia ważniejszych konferencji, zjaz­
dów naukowych i publikacji, recenzje wydawnictw naukowych.

III. Kronika naukowa
Omówienie aktualnych wydarzeń w biologii i krótkie przeglądy po­
stępów poszczególnych nauk biologicznych.

IV. Doniesienia tymczasowe
Krótkie notatki o wynikach prac badawczych mające charakter
streszczeń prac przeznaczonych do druku w czasopismach specjal­
nych a dotyczących zagadnień o znaczeniu ogólno-biologicznym.

V. Z prac instytutów i zakładów naukowych
Doniesienia kierowników zakładów naukowych o kierunkach prac
zakładów, badaniach będących w toku, osiąganych wynikach i wy­
łaniających się nowych problemach.

VI. Miscellanea

Bibliografia. Kronika życia naukowego w Polsce. Ruch naukowy.
Prace związane z przygotowaniem do druku pierwszego numeru

„Kosmosu11 wykazały, że czasopismo budzi zainteresowanie wśród bio­
logów polskich, że jest potrzebne.

Głównym warunkiem jego rozwoju będzie regularne nadsyłanie
przez Kolegów materiałów do wszystkich działów „Kosmosu“. Zapew­
niając ze swej strony dołożenie maksimum wysiłku dla regularnego
wydawania pisma i stałego podnoszenia jego poziomu, Redakcja na­
wołuje ogół Kolegów biologów do współpracy z „Kosmosem11.



Wytyczne planu badań szczególnie mażnych
dla roziroju gospodarki i kultury narodoirej

w zakresie nauk biologicznych*

* Tekst złożony do redakcji czasopisma „Nauka Polska", PAN.

Opracowanie niniejszych „Wytycznych" było przedmiotem intensywnych
prac Wydziału Nauk Biologicznych PAN w okresie maj—czerwiec 1952 r.

W opracowaniu projektu „Wytycznych" wzięły udział następujące Tymczaso­
we Komitety Naukowe PAN: Antropologiczny, Botaniczny, Biochemiczny,
Ekologiczny, Parazytologiczny i Zoologiczny. W zakresie nauk rolniczych pro­
blematyka szczególnie ważnych badań przedyskutowana została w szerokim

gronie specjalistów z udziałem przedstawicieli PKPG, Ministerstwa Rolnictwa,
Ministerstwa PGR oraz Centralnego Instytutu Rolniczego. Wytyczne z zakre­
su nauk lekarskich opracowała Rada Naukowa przy Ministrze Zdrowia.

Projekt. „Wytycznych" był przedmiotem obrad plenarnego zebrania Wy­
działu Nauk Biologicznych PAN i został przez nie zaaprobowany. W wyniku
powyższych .prac, które zasięgiem swym objęły grona specjalistów liczące po­
nad 200 osób, zostały wyłonione problemy, które mogą podlegać dalszemu

sprecyzowaniu i zasadniczym zmianom, niemniej jednak winny odegrać po­
ważną rolę w toku podejmowania i organizowania planowych badań w dzie­
dzinie nauk biologicznych w obecnym okresie ich rozwoju.

SEKRETARZ WYDZIAŁU II PAN
(—) Prof. dr K. Petrusewicz

Członek korespondent PAN

OGÓLNE WYTYCZNE KIERUNKOWE

Biologia
Nauki biologiczne winny zwrócić specjalną uwagę na tworzenie

i rozwijanie bazy teoretycznej dla nauk medycznych i rolniczych, po­
przez te nauki wiązać się z potrzebami praktyki, podejmując zagadnie­
nia przez nią wysuwane i zasilając ją nowymi rozwiązaniami i wska­
zówkami.

W całej biologii winien być rozwijany kierunek dynamiczny, pie­
czołowicie kultywowana dialektyczna metoda badania zjawisk.
W związku z tym winny być przede wszystkim nasilone prace rozwi­
jające nowoczesną teorię ewolucyjną — twórczy darwinizm, nawią­
zując całą swą problematykę do podstawowych idei współczesnego
ewolucjonizmu. •

Szczególnie ważne dla właściwego kierunku rozwoju biologii jest
stałe pogłębianie i rozszerzanie aktywnego, a nie jedynie opisowego
i wyjaśniającego stosunku do zjawisk przyrodniczych. W tym celu bio­
logia winna aktywnie włączyć się do przeobrażania przyrody naszego
kraju, podjętego w epoce budownictwa socjalistycznego, uczestnicząc
w nim i tworząc rezerwę naukową dla świadomego działania, realizując
tym samym nowocześnie pojęty postulat ochrony przyrody. Wynika
stąd konieczność uczestniczenia biologów w pracach podejmowanych
celem przeobrażenia przyrody i lepszego wyzyskania jej sił dla celów
budownictwa socjalistycznego — bezpośrednio lub pośrednio poprzez
kontakty z naukami rolniczymi.
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Należy położyć szczególny nacisk na rozwinięcie szczegółowych
nauk mających obecnie znaczenie dla rozwoju całości nauk biologicz­
nych, a dotąd słabo reprezentowanych w kraju. Chodzi w pierwszym
rzędzie o nauki zajmujące się rozwojem i procesami życiowymi orga­
nizmów, jak embriologia, fizjologia i biochemia (zwłaszcza okresu roz­
woju) oraz nauk badających zależności pomiędzy organizmami a środo­
wiskiem, jak ekologia, przy równoczesnym kształceniu specjalistów
w dziedzinie morfologii i systematyki, zwłaszcza grup gospodarczo
ważnych.

Rozwiązywanie problemów kompleksowych gospodarczo ważnych
jak np. badania zespołów łąkowych, winno zapoczątkować bądź rozwi­
nąć wielkie dzieło dokładnego opracowania flory i fauny naszego kra­
ju, będące jedną z niezbędnych podstaw dla przyśpieszenia rozwoju
nauk biologicznych i racjonalnego przeobrażenia przyrody.
Nauki rolnicze

Konieczność umocnienia organizacyjnego i podniesienia produk­
cyjności rolnictwa w naszym kraju stawia przed naukami rolniczymi
zadanie tworzenia w większym niż dotąd stopniu naukowych podstaw
służących realizacji tych celów gospodarczych. Może to być osiągnięte
przez koncentrację wysiłków na kluczowych problemach wysuwanych
przez praktykę i rozwiązywanie tych problemów w typowych warun­
kach i konkretnych sytuacjach uprawy i hodowli.

Powiązanie nauk rolniczych z biologią winno znaleźć swój wyraz
w stosowaniu metod agrobiologii i twórczego darwinizmu w sposób
o wiele bardziej skuteczny i twórczy, niż to ma miejsce obecnie, w roz­
wijaniu tych metod w zastosowaniu do konkretnych warunków przy­
rodniczych i gospodarczych naszego kraju, w oparciu o nowoczesną
technikę, a w szczególności mechanizację i elektryfikację rolnictwa.

Nauki rolnicze winny opracować metody doskonalsze od obecnie

stosowanych takiej organizacji pracy badawczej, by osiągane wyniki
były szybko i w całej pełni wykorzystywane praktycznie przez czyn­
niki gospodarcze.
Nauki medyczne

Podstawowym celem nauk medycznych na obecnym etapie nasze­
go rozwoju społecznego winno być zaspokojenie wciąż rosnących po­
trzeb naukowych socjalistycznej służby zdrowia, a w szczególności
opracowanie metod zwalczania zachorowań i śmiertelności przede
wszystkim na choroby zakaźne oraz metod podniesienia stanu sanitar­
no-epidemiologicznego kraju.

Ogólne (podstawowe) nauki lekarskie winny w poyziązaniu z bio­
logią tworzyć coraz mocniejszą bazę teoretyczną dla szczegółowych
nauk lekarskich, a w szczególności twórczo rozwijać podstawowy kie­
runek badań nad organizmem jako całością w oparem o naukę Pawło­
wa i jego szkoły, zaś nauki kliniczne winny w większym niż dotąd
stopniu wiązać się z podstawą teoretyczną.

Nauki medyczne winny aktywnie uczestniczyć w przeobrażeniach
społecznych, dokonujących się w kraju poprzez naukowe opracowanie
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zagadnień higieny wszelkich nowoczesnych form pracy, podstaw ży­
wienia zbiorowego itp.

Problemy szczególnie ważne

I. Zagadnienie istoty i powstawania gatunków:
1. Zagadnienie zmienności ze szczególnym uwzględnieniem

zmienności kierowanej.
2. Krzyżówki wegetatywne.
3. Istota zjawisk populacyjnych. Reakcja osobnicza a populacyj­

na na warunki środowiska, kształtowanie środowiska przez organizmy.
II. Morfologia i fizjologia wzrostu i rozwoju zwierząt zarówno

w okresie embrionalnym jak i postembrionalnym ze szczególnym
zwróceniem uwagi na:

1. Zagadnienie przemiany materii.
2. Fizjologię i biochemię ewolucyjną.
III. Morfologia i fizjologia wzrostu i rozwoju roślin ze szczegól­

nym zwróceniem uwagi na:

. 1. Badania w zakresie rozwoju stadialnego — przede wszystkim
u roślin użytkowych.

2. Badania nad okresami krytycznymi w gospodarce wodnej i po­
karmowej .

3. Badania nad wzrostem i rozwojem ważniejszych drzew leśnych.
IV. Fizjologia i patologia wyższych czynności nerwowych:
1. Badania nad odruchami warunkowymi u człowieka.
2. Badania nad odruchami warunkowymi w aspekcie ewolucyj­

nym.
3. Badania nad dynamiką procesów korowych w normie i pato­

logii.
4. Badania nad regulacją nerwową procesów wegetatywnych-
V. Dziedziczność tkankowa i jej zmienność w ontogenezie,

a zwłaszcza w procesach regeneracji.
VI. Badania nad etologią i zachowaniem się zwierząt niższych

w aspekcie ewolucyjnym.
VII. Badania nad regeneracją u zwierząt, ze szczególnym

uwzględnieniem sprawy podniesienia zdolności regeneracyjnych złych
regeneratorów.

VIII. Biologia zapłodnienia. Zagadnienie żywotności w związku
z procesem zapłodnienia ze szczególnym uwzględnieniem zwierząt
i roślin użytkowych, zapylanie wewnątrz i międzyodmianowe.

IX. Opracowanie flory III-cio rzędowej i pleistoceńskiej.
X. Badania związane z gospodarką wodną kraju:
1. Opracowanie zasad kształtowania klimatu i uregulowania bi­

lansu wodnego przez zadrzewienie śródpolne, zalesienie wododziałów
oraz wykorzystanie wód płynących i zbiorników dla celów rolniczych
w związku z wielkimi budowlami wodnymi.

2. Prace nad zmianami biocenozy wodnej związanymi z wielkimi
budowlami wodnymi.

XI. Badania związane z umocnieniem bazy paszowej.
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1. Badania nad podniesieniem produkcyjności poszczególnych ro­
ślin pastewnych (łubin, lucerna, koniczyna, kukurydza, kapusta pa­
stewna) oraz dużych obszarów użytków zielonych a w pierwszym rzę­
dzie Żuław, Noteci, Biebrzy, Dolnej Wisły, Mazur, Podkarpacia i Tatr
ze szczególnym uwzględnieniem metod nawodnienia łąk i pastwisk,
analizy florystycznej i ekologicznej zespołów roślinnych, zagadnienia
sukcesji ważnych gospodarczo elementów flory i fauny (również tere­
nów pastwiskowych) w związku ze sposobami ich użytkowania, pozna­
nia entomofauny tych zespołów a w tym szkodników celem opracowa­
nia metod ich zwalczania oraz problemu paszy jako źródła chorób in­
wazyjnych zwierząt domowych.

2. Opracowanie zestawów biologicznie czynnych pasz w celu pod­
niesienia produkcji, usunięcia niedoborów składników pokarmowych
(mikroelementy), wypracowania oszczędnych i racjonalnych norm ży­
wienia oraz określania wartości karmowej pasz krajowych.

3. Zwiększenie rezerw paszowych i rezerw podstawowych skład­
ników odżywczych poprzez opracowanie naukowych podstaw przecho­
wywania, konserwacji i przetwórstwa pasz, wykorzystania pasz ubocz­
nych i odpadkowych, biochemiczne badania drobnoustrojów.

XII. Zagospodarowanie gleb lekkich.
1. Opracowanie zasad gospodarki polowej na glebach lekkich

z uwzględnieniem płodozmianów, metod torfowania i pogłębienia war­
stwy ornej oraz gospodarki poplonowej.

2. Wyhodowanie odpowiednich dla gleb lekkich odmian pszenicy,
kukurydzy oraz roślin pastewnych ze szczególnym uwzględnieniem
lucerny i opracowanie ich agrotechniki dla gleb lekkich.

XIII. Metody utrzymania i zwiększenia żyzności gleb.
1. Opracowanie zasad gospodarki polowej dla różnych warunków

klimatycznych Polski ze szczególnym uwzględnieniem wzorcowych pło­
dozmianów, pogłębienia warstwy ornej i efektywności nawożenia oraz

sposobu wprowadzania małych dawek nawozów, roli mikroorganizmów
w tworzeniu struktury gleby.

2. Opracowanie mapy gleboznawczej i bonitacyjnej Polski w skali
1:300000.

XIV. Zwiększenie wydajności oraz rozszerzenie uprawy i asor­
tymentu roślin przemysłowych drogą wyhodowania rzepaku mrozo-

odpornego o trudnopękających łuszczynach i większej wydajności z ha,
polepszenie jakości i rozszerzenia areału upraw lnu o długim włóknie,
opracowanie agrotechniki koksagizu i wyhodowanie odmian o więk­
szej wydajności oraz zwalczanie chorób i szkodników roślin przemysło­
wych z uwzględnieniem działania insektycydów i rodentycydów.

XV. Walka ze stonką ziemniaczaną.
1. Ulepszenie metod stosowania środków chemicznych z.uwzględ­

nieniem wpływu środków toksycznych na biocenozę.
2. Wyhodowanie odmian ziemniaków odpornych na stonkę.
XVI. Analiza populacji dzikich roślin ze szczególnym uwzględ­

nieniem ekotypów mogących mieć znaczenie użytkowe.
< XVII. Badania nad wzmocnieniem podmiejskich rolniczych baz

zaopatrzenia oraz zwiększeniem produkcji warzywniczo-sadowniczej

\
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drogą opracowania metod wykorzystania ścieków, ciepła odpadkowego
i innych odpadków miejskich, zwiększania produkcji nasion warzyw
(kalafiory, kapusta) zakładania nowych sadów na wielkich obszarach
oraz drogą wyhodowania odpornych na mróz odmian jabłoni i badań
nad doprowadzeniem drzew owocowych do corocznego owocowania.

XVIII. Podniesienie ilościowe i jakościowe pogłowia zwierząt
gospodarskich.

1. Opracowanie metod podniesienia produkcji i plenności inwen­
tarza żywego, zwalczania jałowości, zimnego i okólnikowego wychowu
młodzieży, rozdojenia pierwiastek i krów oraz opracowanie metod krzy­
żowania towarowego.

2. Udoskonalenie bydła czerwonego i nizinnego, wytworzenie no­
wych ras owiec cienkorunnych i długowełnistych dla różnych rejonów
kraju.

3. Eliminacja chorób stadnych i środowiskowych, zwalczanie
chorób wirusowych i pasożytniczych ze szczególnym zwróceniem uwagi
na choroby wirusowe świń, pomoru kur (New Castle Disease) i prysz­
czycy, zbadanie rozmieszczenia i biologii mięczaków będących żywi­
cielami pośrednimi pasożytów w różnych typach terenu oraz stawono­
gów pasożytniczych ze szczególnym uwzględnieniem przenosicieli
czynników chorobotwórczych.

XIX. Analiza ekologiczna i florystyczna zespołów borów miesza­
nych celem ujęcia ich dynamiki.

XX. Opracowanie ekologicznych podstaw gospodarki stawowej
ze szczególnym uwzględnieniem zagadnienia pasz zastępczych i walki
z posocznicą.

XXI. Metody zarybiania i intensywności odłowów dla wód.

otwartych i naturalnych zbiorników wody.
XXII. Zwiększenie przyrostu rocznego podstawowych drzew leś­

nych.
XXIII. Współzależność roślin wyższych i mikroorganizmów.

Mikoryza.
XXIV. Fizjologia pracy ze szczególnym uwzględnieniem:
1) regulacji nerwowej, 2) zjawisk biochemicznych.
XXV. Leczenie urazów ze szczególnym uwzględnieniem oparzeń
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ANIELA MAKAREWICZ

O jedności teorii i praktyki tu agrobiologii
Jedność teorii i praktyki stanowi podstawę agrobiologii. Ta jed­

ność decyduje o i^aukowyim charakterze agrobiologii, a mianowicie
o tym, że:

1. Wykorzystuje ona doświadczenie przeszłości, opierając się
o cały dotychczasowy dorobek ludzkości w dziedzinie rolnictwa.

2. Jest nauką rewolucyjną, która nie uznaj e żadnych dogmatów.
3. Praktyka stanowi w tej nauce niezbędny element samego pro­

cesu poznawczego.

1. Wykorzystanie doświadczenia przeszłości
Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że darwinizm stanowił uogólnienie

osiągnięć w dziedzinie rolnictwa uzyskanych przez człowieka epoki,
w której powstał i że to właśnie zadecydowało o jego sile. Prawdą
jest, że materiał danych faktycznych zebrany i przedstawiony przez
Eaiwina raził oficjalnych uczonych jego epoki nie tylko przez prosty
i bezpośredni sposób, w jaki był podany, ale przede wszystkim przez
tematykę, dotyczącą roślin i zwierząt w kulturze.

„Botanicy — pisał Darwin — lekceważyli na ogół odmiany roślin

uprawnych, jako nie zasługujące na ich uwagę“.
Ale za darwinowskimi faktami stał cały dorobek rolnictwa, nie

można ich było przekreślić. ‘Można było tylko, co też próbowano czy­
nić, — piętnować darwinizm za jego „brak naukowości" 'i przesuwać
zagadnienie na inne tory, odrywając naukę o organizmach żywych
od doświadczenia ludzi, mających najwięcej do czynienia z tymi or­
ganizmami. Istotą reakcji przeciwko darwinizmowi, istotą neodarwi-
riizmu było przecież oderwanie się od praktyki rolniczej, oparcie się
na spekulacjach wyłącznie teoretycznych albo na tzw. „ściśle nauko­
wych" faktach. Te „ściśle naukowe" fakty, już przez to samo, że poj­
mowane były nie jako niezbędne uzupełnienie zjawisk zachodzących
w przyrodzie i znanych w praktyce, lecz jako ich przeciwstawienie—
posiadały bardzo wątpliwą wartość dowodową.

Przypomnijmy dla przykładu choćby zagadnienie dziedziczenia
cech nabytych. Żaden rolnik,, który w swej codziennej praktyce ma

stale do czynienia ze zjawiskiem przemian zachodzących w organiz­
mach roślinnych i zwierzęcych na skutek ich udomowienia nie mógł
podzielać przekonania neodarwinistów o niemożności dziedziczenia
cech nabytych. Wręcz przeciwnie, — mógł dostarczyć dowolnej ilości

przykładów dziedziczenia zmian nabytych przez organizm w ciągu je-
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go życia. Mimo to, a może właśnie wskutek tego, zasadnicza dysku­
sja na ten temat odbywała się bez udziału rolników, na innym jak-
gdyby gruncie. Zamiast wyciągać wnioski z wielowiekowej prakty­
ki rolnictwa opierano się na doświadczeniach typu eksperymentów
Weismanna z obcinaniem ogonów myszom. Tego rodzaju doświadczenia

były nie tylko metodycznie błędne, gdyż szukały dziedziczenia samych
okaleczeń zamiast badać dziedziczenie ich skutków, ale były zbyt
wąskie i wycinkowe w porównaniu z t$m, co można było w związku
z tym samym zagadnieniem dziedziczenia cech nabytych zaobserwować
w przyrodzie.

• Podobnie przedstawiał się problem podziału plazmy na zarodko­
wą i somatyczną, stanowiący podstawę weismanizmu. Żaden prak­
tyk, który stosował wegetatywne rozmnażanie drzew owocowych,
nie mógł mieć wątpliwości co do tego, że z części somatycznej j,ak
np. oczko na pędzie, czy odcięta gałązka, może powstać cała nowa

roślina wraz z organami generatywnymi, zawierającymi jakoby cał­
kowicie odrębną plazmę zarodkową. Praktyków nie pytano jednak
o zdanie.

W tych warunkach, gdy usiłowano rozstrzygnąć przedmiot sporu
w oderwaniu od praktyki do rozstrzygnięcia dojść nie mogło.

Rozstrzygnięcie problemu rzekomego dualizmu plazmy, podobnie
jak i rozwiązanie szeregu innych zagadnień, które stanowiły w ciągu
wielu lat przedmiot dyskusji naukowych, przyniósł dopiero twórczy
darwinizm radziecki. Twórczy darwinizm, który podobnie jak w swo­
im czasie darwinizm klasyczny, wyrósł z praktyki i dlatego rozpo­
rządza w kwestiach spornych wielką ilością danych — całym skar­
bem ludzkiego doświadczenia. Stosunek do praktyki decyduje o sto­
sunku między agrobiologią tj. tym działem twórczego, darwinizmu,
który odnosi się do rolnictwa, a dtarwinizmem klasycznym. W agro­
biologii, podobnie jak w darwinizmie spotykamy się z badaniem

praktycznej działalności człowieka, stanowiącym niezbędne przygoto­
wanie dla późniejszych uogólnień. Z tej podstawowej analogii wyni­
ka, że agrobiologia, walcząc o swój rozwój, walczy jednocześnie
o darwinizm jako o źródło,, z którego sama wypływa. Rzecz jasna,
że porównując agrobiologię z darwinizmem klasycznym, rnusimy jed­
nocześnie pamiętać nie tylko o okresie czasu, który dzieli te nauki,
ale również o tym, że powstały one w różnych formacjach społecz­
nych. Darwinizm jest wytworem kapitalizmu, agrobiologia mogła
powstać i rozwinąć się dopiero w epoce socjalizmu. Praktyka rolni­
cza, której uogólnienie stanowi darwinizm, wzbogaciła się w czasach
miczurinizmu o elementy całkowicie nowe. Zmieniła się nie tylko
technika rolnictwa. W rozwoju agrobiologii odgrywa już rolę prak­
tyka socjalistycznego rolnictwa, obok świadomości nowego, radziec­
kiego rolnika; dlatego przecież klasyczny darwinizm podnosi się
w agrobiologii na nowy, wyższy stopień, dlatego nową biologię nazy­
wamy inaczej darwinizmem twórczym.

Ten wyższy stopień, na który wznosi się darwinizm w agrobiolo­
gii, objawia się bardzo- wyraźnie w stosunku do praktyki. W agrobio­
logii stosunek ten jest nieporównanie bardziej odkrywczy niż w nau-
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ce Darwina. Badanie praktycznej działalności człowieka jest bardziej
świadome, a przez, to bardziej głębokie i skuteczne.

Tak na przykład fakty z parktyki znane Darwinowi, cytowane
przez niego, często dopiero obecnie zostają we właściwy sposób oce­
nione i wykorzystane.

Wiadomo przecie, że Darwin opisuje pracę niejakiego Monnier,
któremu udało się w ciągu 3 lat zmienić pszenicę ozimą w jarą i od­
wrotnie. Podobnie znajdujemy u Darwina jakgdyby przez niego sa­
mego nie dość wykorzystane fakty, mówiące o skutkach krzyżowania
wegetatywnego u ziemniaków oraz szereg innych tego rodzaju wia­
domości, na które obecnie zwracamy najbardziej baczną uwagę. Nad

jedną z nich, dotyczącą przekształcenia gatunków, chciałabym zatrzy­
mać się dłużej, gdyż charakteryzuje ona szczególnie wyraźnie od­
krywczy charakter stosunku agrobiologii do przeszłości.

W. Dmitriew1, który w swych badaniach nad przekształceniem
gatunków, zbiera historyczne materiały, odnoszące się doi tego zja­
wiska, podaje następującą informację, dotyczącą Darwina. W 1878 r.

gubernator Samary zwrócił się listownie do Darwina z prośbą o wy­
jaśnienie w następującej sprawie. Cenna odmiana pszenicy „Kuban­
ka" (pszenica twarda) uprawiana w .samarskiej i saratowskiej gu-
bernii (strefa czarnoziemu) utrzymuje się w typie jedynie wtedy, gdy
wysiewana jest na nowinie stepowej. Po dwóch latach przeradza się
w inne odmiany pszenicy: „Saksonkę" lub ,,Girkę“ (obie te odmiany
należą do typu pszenic miękkich). Miejscowi chłopi twierdzą, że

przemiana kłosa zaczyna się od wierzchołka, przy czym nie występu­
ją formy pośrednie między Kubanką i Girką, lecz obie te odmiany są
ze sobą pomieszane. Wraz z listem otrzymał też Darwin próbki psze­
nic rosyjskich. Darwin z kolei zwrócił się o poradę w powyższej
sprawie do specjalisty Wilsona, który w czasie stosunkowo b. krót-r

kim, bo w ciągu niespełna roku, przeprowadził jakoby kontrolne do­
świadczenie i orzekł, że nie ma mowy o- przekształcaniu gatunku, lecz,
że zachodzi tu jedynie wyparcie odmiany mniej plennej przez bar­
dziej plenną. Argument ten przekonał Darwina.

1 W. Dmitriew: „Agrobiołogija" Nr 3, 1951 .i Izwiestia. Ak. Nauk SSSR,
nr 3, 1952.

Faktycznie zaś, na tle wiadomości, które obecnie posiadamy
o przekształcaniu się gatunków, można przypuszczać, że w danym
wypadku zachodził historycznie stwierdzony proces przekształcania
się jednego gatunku w inny.

Agrobiologia wiąże obecnie w jedną logiczną całość historyczne
wiadomości, odnoszące się do- stale postępującego zachwaszczania jed­
nych upraw innymi uprawami lub gatunkami chwastów, z wiadomoś­
ciami o prymitywnym zmianowaniu, stosowanym przy odłogowym
systemie gospodarki na nowinach stepowych strefy czarnoziemu.

Na świeżo- rozoranym stepie pszenice twarde ulegały zachwasz­
czeniu pszenicami miękkimi. W następnych latach pojawiało się ży­
to jako chwast, p-o nim owies i jednocześnie wzmagało się zachwasz­
czenie owsem głuchym. Ten ostatni do tego stopnia zachwaszczał
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uprawy, że zmuszał, do pozostawiania odłogiem na szereg lat danego
pola i przejścia z uprawą pszenicy na nowinę. Zmianow-anie stoso­
wane w odłogowym systemie uprawy dowodzi, że stanowiło ono spo­
sób przystosowania się rolników do przemian zaobserwowanych przez
nich w zespołach roślinnych. Rozpoczynano- bowiem cykl upraw od

pszenicy twardej, przechodzono na pszenicę miękką, po niej na żyto,
wreszcie w końcu na owies.

W świetle danych, posiadanych już obecnie, odnośnie przekształ­
cenia się innych gatunków roślin można wskazać na prawdopodobne
przyczyny, które powodowały przekształcanie się pszenic twardych
w miękkie, nie jako wyjątek, lecz jako zjawisko regularne. Przyczy­
ny te związane są mianowicie z procesami glebowymi.

Rozoranie stepu niszczy strukturę czarnoziemu. Przeważające
w wierzchniej warstwie gleby anaerobowe procesy bakteryjne zostają
zamienione przez procesy aerobowe, zachodzi mineralizacja substan­
cji organicznej i na skutek tych zmian następuje ograniczenie myko-
rhyzy. Wtedy roślina mykotroficzna, jaką jest pszenica twarda,piraci
niezbędne dla siebie warunki bytowania, wypiera ją autotroficzna

pszenica miękka. Dalszy proces .rozpylania gleby uniemożliwia z ko­
lei bytowanie pszenic miękkich, które zostają wyparte przez żyto, na­
stępnie przez owies i wreszcie przez owies głuchy. Pozostawienie ta­
kiego pola odłogiem na szereg lat, podczas których zmieniają się ko­
lejno następujące po sobie zespoły chwastów, doprowadza do stop­
niowej odbudowy struktury gleby.

Trzeba to sobie szczerze powiedzieć, że zjawiska związane z prze­
kształcaniem się gatunków, zachodzącym — że tak powiem w na­
szych oczach — zaskakują nas swą niezwykłością. Trudno jest nam,

wychowanym w dawnych pojęciach o gatunku, uzmysłowić sobie
skokowe przechodzenie jednego gatunku w inny.

Wyniki bezbłędnie udokumentowanych doświadczeń z trudem

przebijają sobie drogę do naszej świadomości. W tej sytuacji decydu­
jące znaczenie dla naszego zrozumienia procesu przekształcania ga­
tunków posiada przytoczenie analogicznych faktów z przeszłości.
Uzupełnieniem z konieczności nielicznych, bo dopiero- w ciągu ostat­
nich kilku lat podjętych eksperymentów nad przekształcaniem gatun­
ków staje się cała masa faktów z przeszłości, faktów znanych prakty­
kom, których nauka nie umiała lub nie chciała dostrzec. Trzeba było
dopiero miczurinizmu, -aby dorobek doświadczeń praktyki rolniczej
przeszłości stał się tworzywem dla nauki, podstawowym uzupełnie­
niem eksperymentu. Wykorzystanie przez naukę tego skarbu przesz­
łości znajduje się dopiero w zaczątkach. Nie jest rzeczą łatwą dotarcie
do tych materiałów, które przechowały się niekiedy jedynie w ustnej
tradycji, bywają zaciemnione przez przesądy, zniekształcone przez
czynniki przypadkowe. Dopiero w toku pracy nad tym zagadnieniem,
gdy najbardziej nowoczesna nauka bada empirię, choćby najbardziej
zamierzchłej przeszłości, wykuwa się właściwa metoda.

Ale już dzięki samemu poszukiwaniu właściwego sobie nurtu
w praktyce przeszłości agrobiologia wkracza na konieczną drogę roz-
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wojową prawdziwej nauki, to jest takiej, która tkwi korzeniami
w rzeczywistości.

2. Rewolucyjny charakter agrobiologii

Rewolucyjny charakter agrobiologii wynika również w pierw­
szym rzędzie z powiązania z praktyką, z faktu, że nauka ta rozwija
się w okresie, gdy władza jest w rękach klasy najbardziej rewolucyj­
nej tj. proletariatu. Nauka, która zrodziła się w walce, która rośnie
wraz z burzliwie rozwijającym się socjalistycznym rolnictwem, sta­
wiającym jej coraz większe wymagania, musi być nauką rewolucyjną.

Dlatego agrobiologia, która nieustannie się rozwija, jest przeci­
wieństwem wszelkiego dogmatyzmu. Dlatego głęboko mylne jest
przekonanie jakoby „można było nauczyć się agrobiologii raz na zaw­
sze", przez zapoznanie się z dziełami twórców tej nauki, a więc Mi­
czurina, Wiliamsa, Łysenki. Żeby znać agrobiologię trzeba dotrzy­
mać jej tempa w jej rewolucyjnym rozwoju, nie oglądającym się na

autorytety, lecz konsekwentnie dążącym do poznania umożliwiające­
go przekształcania rzeczywistości.

Dlatego Łysenko, który pisze o Wiliamsie, że „jego nauka o pra­
wach rozwoju gleby i jej żyzności stanowi teoretyczną podstawę dla
kierowania istotą żyzności gleby w rolnictwie"1 nie zawahał się przed
wniesieniem istotnych poprawek do systemu Wiliamsa. Niektóre bo­
wiem konkretne tezy Wiliamsa, jak np. niedocenianie znaczenia sie­
wu pszenic ozimych, okazały się w świetle doświadczeń praktyki —

błędne, należało je zmienić. Konieczność surowego skrytykowania
tych błędnych tez była tym większa, pisze Łysenko, że wielu pracow­
ników naukowych i agronomów nie zdaje sobie sprawy z tego, że

wszelką teorię należy traktować w sposób twórczy, dostosowując ją
do określonych, konkretnych warunków. Dlatego też mimo całego
autorytetu Wiliamsa nie można trzymać się sztywno, dogmatycznie
całości jego systemu, składającego się z szeregu poszczególnych
zabiegów.

1 T. D . Łysenko: Ob agronomiczeskom uczenji W. R . Wiliamsa, Trudy
Instituta Gienetiki nr 18, 1950.

2 T. D. Łysenko: Prewraszczenje niezimujuszczich jarowych sortow w zi-

mostojkije ozimyje, Socjal. ziemliedielje, 29.VI.1952.
3 A. Truchinowa: Izmienienje jarowej pszenicy milturum w ozimuju,

Trudy Instituta Gienetiki nr 18, 1950.

Obok tego przykładu śmiałej, twórczej krytyki dał nam Łysenko
ostatnio, piękny przykład twórczej samokrytyki. W artykule o prze­
kształcaniu odmian jarych w ozime 2 — Łysenko poddaje krytyce
własne uprzednie wypowiedzi na ten temat. Twierdził mianowicie

uprzednio, że jare zboża w warunkach powtarzanego wysiewu na zi­
mę powoli nabywają właściwości zbóż ozimych, czyli że właściwość
ozimości narasta w nich stopniowo, z pokolenia w pokolenie, póki nie
stanie się właściwością konserwatywną, dziedziczną. Szereg faktów

przeczy temu twierdzeniu. Tak np. wyniki Truchinowej3, która pra­
cowała nad ozimizacją pszenic dowodzą, że w miarę ilości lat, w cią-
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gu których powtarzany jest wysiew pszenic jarych na zimę, zwiększa
się liczba osobników przekształconych z jarych w ozime, ale nie ob­
serwuje się zjawiska wzmagania się ich ozimości. Mrozoodporność
osobników, które powstały po jednym roku ozimizacji jest nie mniej­
sza niż u tych, które stały się ozime po- czterokrotnym wysiewie
na zimę.

Twierdzeniu o wzmaganiu się ozimości przeczą też fakty znane

z praktyki odnośnie zbóż ozimych. Wiadomo, że jeśli w danym rejo­
nie spotykamy ozimą odmianę niedostatecznie zimotrwałą, zimotrwa-
łość jej nie zwiększa się mimo to-, że uprawiana jest ona w tym sa­
mym rejonie w ciągu szeregu lat.

Zestawiając dane eksperymentalne z danymi z praktyki docho­
dzi Łysenko do wniosku, że ozimość roślin ujawnia się od razu w pew­
nym określonym stopniu. Stopień zaś ozimości odpowiada warun­
kom jesieni (prawdopodobnie specyficznym warunkom fotosyntezy),
podczas której ta właściwość się formowała. Odmiany ozime, które
w danym rejonie są niedostatecznie zimotrwałe, nie ulegają zmianie,
nie zwiększają swej zimotrwałości w miarę upływu lat, gdyż jesienią
podczas przebywania stadium jarowizacji, znajdują możliwe dla sie­
bie warunki rozwoju. Gdybyśmy chcieli zwiększyć zimotrwałość ozi­
mych odmian musielibyśmy początkowo rozchwiać ich dziedziczność,
aby uzyskać możliwość ich przemiany. Dla odmian jarych metodą
rozchwiania dziedziczności jest wysiew późną jesienią, przed zimą; —

procesy jarowizacyjne, które zaczynają się wtedy w warunkach je­
sieni (podobnych do warunków wiosny) kończą się już zimą tj. w wa­
runkach zupełnie niezwykłych dla zbóż jarych. Dzięki temu konser­
watywna dziedziczność ulega rozchwianiu. Nasiona otrzymane z tych
roślin skłonne są do- zasymilowania obcych sobie warunków. Dlatego
wysiane w następnym roku, w zwykłym wczesnojesiennym terminie
nabędą właściwość ozimości, wysiane natomiast wiosną będą jare. Je­
żeli zaś wysiać je późną jesienią, przed zimą, — nie -otrzymamy z nii-ch
form oaimyćh, gdyż fotosyntezy jesile-nią albo wcale nie będzie, albo
też jeżeli rośliny nawet zdążą skiełkować przed zimą, będzie bardzo
nieznaczna, całość natomiast procesów fotosynt-etycznych o-dbyw-ać się
będzie wiosną, to jest w warunkach właściwym -zbożom jarym. Opie­
rając się na powyższych, sprawdzonych w praktyce wnioskach ■— Ły­
senko jest już obecnie w stanie diać konkretne wskazówki, w jaki spo­
sób można w dowolnym rejonie przekształcać w ozimą dowolną od­
mianę jarej pszenicy, jęczmienia -oraz innych gatunków, u których wy­
stępują formy jare i ozime. Samokrytyka Łys-enki nie ogranicza się
do wskazania własnych błędów w jego uprzednich wypowiedziach. Ły­
senko szuka również źródeł swych błędów. Za takie źródło uważa trzy­
manie się „jednostronnej, darwinowskiej teorii ewolucji'1, która jak
wiadomo, nie uznaje skoków i wszystkie przemiany tłumaczy jedynie
stopniowym, ilościowym narastaniem.

3. Praktyka jako niezbędny element procesu poznawczego

W agrobiologii po raz, pierwszy w naukach przyrodniczych znala­
zła swoje pełne odzwierciedlenie teza Lenina o tym, że poznanie obiek-
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tywnej rzeczywistości odbywa dialektyczną drogę od żywego postrze­
gania do abstrakcyjnego myślenia, i odi niego do praktyki. Mao-Tse-

Tung, rozwijając myśl Lenina, rozróżnia trzy kolejne stadia poznania,
będące jakościowo1 różnymi etapami procesu poznawczego,. Pierwsze
stadium to poznanie emocjonalne, uczestniczenie w praktyce zmienia­
jącej rzeczywistość. Stadium drugie to pozananie racjonalne; na tym
etapie rodzą się systemy pojęć i teorie. Wreszcie stadium trzecie, naj­
wyższe, — stadium zastosowania poznania — to osiągnięcie w prak­
tyce oczekiwanych rezultatów.

Zastanówmy się, jaką rolę odgrywa praktyka w każdym z. tych
trzech kolejnych etapów poznania.

W etapie pierwszym, emocjonalnym, „żywego postrzegania", je-
dlynie oparcie się o, praktykę umożliwia podejście syntetyczne do, ba­
danego zjawiska, umożliwia, wg wyrażenia Stoletowa, dokonywanie
analizy z punktu widzenia syntezy. Najtrudniejszym punktem tego
etapu jest właściwe uregulowanie poszczególnych czynników, składa­
jących się na całość zjawiska, które ma zostać poznane. Chodzi o od­
różnienie procesów przypadkowych od prawidłowych, procesów towa­
rzyszących od procesów węzłowych, wymagających skupienia najwięk­
szej uwagi. Przy niezbędnym dla naukowego, zbadania wyizolowaniu
danego zjawiska biologicznego z całego zespołu zjawisk zatraca ono

swą właściwą strukturę, składające się nań elementy ustawiają się
jakgdyby w jednej płaszczyźnie, utrudniając wykrycie zależności głów­
nych. Dlatego przecież tak często spotykamy przykłady prac nauko­
wych, w których badacz traktuje zaobserwowane przez, siebie fakty,
tak, jakgdyby miały one wszystkie jednakową wagę. Takie prace
z reguły kończą się na przyczynkach, nie prowadzi od nich żadna dal­
sza droga do uogólnień ani tym bardziej do zastosowania wyników ba­
dań w praktyce..

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa wtedy, gdy punktem wyj­
ścia dla badacza jest poszukiwanie rozwiązania dla określonego pro­
blemu, wynikającego z, praktyki; ■— wtedy w najbardziej złożonych
zjawiskach nieporównanie łatwiej jest utrzymać jedność i całościo-
wość właściwą rzeczywistości i wykryć punkty węzłowe. Powiązanie
z praktyką nie pozwala ani na chwilę wyłączyć się spod działania pra­
wa syntezy. Ilustracją powyższego może być zagadnienie stadiów roz­
wojowych.

Wiadomo,, że podstawowym doświadczeniem, na którym Łysenko
oparł swą hipotezę, a następnie zbudował teorię stadiów rozwojowych,
był jesienny wysiew różnych odmian grochu, wyki, bobu i soczewicy
w warunkach Azerbejdżanu. Celem tego, doświadczenia młodego pra­
cownika naukowego,, jakim był wówczas Łysenko,, było, sprawdzenie,
jakie rośliny motylkowe mogłyby przeżyć zimę w Azerbejdżanie, latem
bowiem nie można było motylkowych uprawiać, gdyż kanały nawad­
niające dostarczały wodę jedynie podstawowej uprawie — bawełnie.

Spośród wszystkich zagadnień, które nasunęły się podczas, doświadcze­
nia, Łysenko potrafił zwrócić uwagę na węzłowe ■—■to mianowicie, że

odmiany grochów sprowadzonych z Ukrainy, które w ojczyźnie swej
były późne lub średniopóźne, w Azerbejdżanie dojrzały najwcześniej.
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W ciągu następnych dwóch lat Łysenko wysiewał co 10 dni przez okrą­
gły rok szereg motylkowych i zbóż. Można sobie wyobrazić, jaka mno­
gość spostrzeżeń wiązała się z takim doświadczeniem, w którym było
kilkadziesiąt odmian i kilkadziesiąt terminów siewu. Trzeba przy tym
wziąć pod uwagę, że Łysenko nie miał wtedy jeszcze do pomocy szta­
bu współpracowników. W tych warunkach, w gąszczu obserwacji po­
trafił jednak wyróżnić te zjawiska, które były wspólne dla wszystkich
roślin, które stanowiły ogniwo przewodnie, a mianowicie skokowość
w rozwoju, zależność tempa rozwoju od określonych warunków i od hi­
storii organizmu. Był w tym nie tylko geniusz obserwatora, była me­
toda syntezy narzucona badaczowi już przez to samo, że badał konkret­
ne zagadnienie o doniosłym, znaczeniu praktycznym i na obiektach zna­
nych z praktyki — roślinach uprawnych.

Tej metody syntetycznej, wynikającej -z. powiązania z praktyką,
nie posiadali uczeni, którzy jeszcze przed Łysenką jakgdyby otarli się
o fakty, dowodzące rozwoju stadialnego, — Kl-ehs, a w czasie później­
szym Garner i Allard-, Melchers, Lang i inni. Klebs, który w swych
pięknych doświadczeniach zebrał imponującą liczbę faktów dowodzą­
cych wpływu warunków zewnętrznych na przebieg rozwoju rośliny,
który właściwie widział już stadia rozwojowe, nie potrafił ich powią­
zać z filogenezą, wykryć ich przystowawczego charakteru. Dlatego też
stadia rozwojowe były dla niego- jedynie wynikiem pewnych warun­
ków zewnętrznvch, a właściwie bodźców ■— nie stanowiły konieczne--

go etapu rozwoju. Stąd płynęły błędne wyobrażenia Klebsa o odwra-
calności stadiów, niestosowalność jego wyników w praktyce. Podob­
nie uczeni amerykańscy Garner i Allard nie potrafili w masie zaob­
serwowanych przez siebie faktów, dotyczących fotoperiodyzmu uchwy­
cić ogniwa podstawowego — związku reakcji fotoperiody-cznej ze sta-

dialnym stanem rośliny. Wiąże się to z ich kontemplacyjnym stosun­
kiem do badanego zagadnienia — nie poszukiwali dróg zmiany reakcji
fotoperiodycznej, co stanowi np. obecnie jedno- z węzłowych zagad­
nień radzieckiej hodowli roślin. Klasyfikowali jedynie rośliny począt­
kowo na dwie kategorie: roślin długiego i krótkiego dnia, -a następnie
na jeszcze dwi-e dodatkowe — -roślin -nie reagujących na długość dnia
tzw. neutralnych oraz takich, któr-e rozwijać się mogą jedynie przy
ściśle określonej długości dnia. W tym ujęciu reakcja fotoperiodycz-
na była statyczną i niezmienną właściwością rośliny, charakteryzującą
daną -roślinę, jako- określony genotyp-, zamiast być właściwością, która

występuje jedynie w pewnym określonym stadium rozwojowym i mo­
że być dzięki temu stosunkowo łatwo przekształcana. Dlatego też
w swej pracy w 1940 r. mimo to, że ukazała się ona w biuletynie De­
partamentu Rolnictwa USA podają takie tylko wskazówki dla prak­
tyki jak te, że rośliny wymagające długiego dnia należy uprawiać je­
dynie w rejonach bardziej północnych nie przesuwając ich na połud­
nie, rośliny zaś krótkiego d'nia w rejonach bardziej południowych itd 1.

1 H. A. Allard and W. Grawer: Further observations on the responses of
warions specie-s of planits to lenghith of day, U. S . D-epart. Agric. Techn. Bi-akl.
727, 1940.
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Również w drugim etapie poznania, etapie abstrakcyjnego,. racjo­
nalnego poznania praktyka odgrywa rolę busoli. Powiązanie z prak­
tyką decyduje o słuszności teorii i metod, stosowanych przy wyciąga­
niu wniosków z zaobserwowanych faktów, o śmiałości nowych teorii
i metod powstających w oparciu o zbadany materiał. Rozpatrzmy to

w pierwszym rzędzie na tym samym przykładzie teorii stadiów roz­
wojowych.

Wspomniani powyżej uczeni — Klebs, Garner, Allard podobnie
jak i ich następcy nie mieli zrozumienia dla praktyki, tej praktyki,
która w ciągu swego wielowiekowego doświadczenia miała do czynie­
nia z wpływem warunków zewnętrznych na rośliny i zgromadziła
w tej dziedzinie niezliczoną ilość obserwacji. Nie mieli też zamówie­
nia społecznego ze strony praktyki, które by zwracało ich uwagę na

rozwiązanie określonych zagadnień. Stąd wspomniane uprzednio błę­
dy w ich teoretycznym podejściu do. zagadnienia stadiów, stąd jało-
wość, jeżeli nie fałszywość wyciąganych przez nich wniosków. Szcze­
gólnie fatalną rolę odegrało w tych pracach idealistyczne oderwanie

organizmu od całego kompleksu warunków, z którymi organizm po-
zostaje w nieustannym związku oraz mechanistyczne traktowanie

organizmów, nieuznawanie specyficznej odrębności organizmów ży­
wych.

Z połą widzenia tych uczonych całkowicie wypadła historia orga­
nizmów żywych •— pozostał mechanizm, którego działanie napróżno
starali się poznać, stosując paetody jedynie fizyko-chemiczne, niewy­
starczające dla całkowitego ogarnięcia żadnego zjawiska biologiczne­
go. Stąd próby sprowadzenia działania czynników zewnętrznych do

poszczególnych bodźców wyzwalających jedynie ukształtowane już po­
tępcie organizmu, stąd poszukiwanie hormonów niezależnych od stanu

stadialnego organizmu.
Dopiero teorią Łysenki, teoria uczonego, który podszedł do za­

gadnienia jako świadomy materialista i dialektyk, którego zadaniem

było nie tylko badać, ale przekształcać rzeczywistość — rzuciła świa­
tło na zagadnienie ontogenezy i związała ontogenezę z filogenezą. Do­
piero w świetle teorii stadiów rozwojowych .zjawiska fotoperiodyzmu,
do' tego czasu odrębne i zagadkowe, znalazły swoje historycznie uza­
sadnione miejsce w ontogenezie, zostały włączone do ontogenezy, jako
jeden z jej koniecznych etapów.

Gdy mowa jest o roli praktyki na tym etapie poznania, na któ­
rym rodzą się teorie, sądzę, że będzie rzeczą słuszną zatrzymanie się
na teorii rozwoju cyklicznego zbudowanej przez N. Krenkego. Stano­
wi ona bowiem charakterystyczny, przykład teorii powstałej przy bar­
dzo ograniczonym udziale praktyki. Myśl przewodnia tej teorii jest,
jak wiadomo, następująca:

Cykl rozwojowy rośliny jest procesem starzenia się, podczas któ­
rego zmniejsza się wyjściowy potencjał żywotności tak, że w końcu
roślina umiera. Proces starzenia się nie jest jednak ciągły, jest bo­
wiem przerywany przeciwstawnymi procesami odmładzania się. Od­
mładzanie powoduje jedynie przemijające podniesienie potencjału ży-
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wotności, który nigdy już jednak nie wraca do poziomu wyjściowego,
charakterystycznego dla początków ontogenezy.

Stąd też rozwój ontogenetyczny, mimo cykliczne odmładzanie

organizmu jest nieodwracalny, zaczynając się na nowo od chwili za­
płodnienia komórki jajowej.

O średniej długości życia rośliny decyduje wielkość początkowego
potencjału żywotności. Potencjał żywotności stanowi cechę powstałą
■w trakcie ewolucyjnego^ 'rozwoju, która ulega jednak zmianom pod
wpływem warunków ontogenezy. Potencjał żywotności ujawnia
■się zarówno na osobniku jako na całości, jak i na poszczególnych jegoi
częściach. Dlatego1 też rozróżnia Krenke dla każdej części rośliny po­
jęcia dwóch czasokresów: własnego i wspólnego. Czasokres własny
danego narządu rośliny to okresi,’ który upłynął od chwili powstania
tego narządu do danego momentu. Na czasokres wspólny tegoż narzą­
du składają się dwa elementy: czasokres własny oraz czasokres orga­
nizmu macierzystego, trwający do chwili powstania tego narządu. Roz­
różnianie czasokresu własnego od wspólnego ma duże znaczenie prak­
tyczne. Tak np. przy zbieraniu liści herbacianych bardziej odpowied­
nie są liście o krótkim własnym czasokresie, o długim natomiast cza­
sokresie wspólnym (z.e starszych drzew) niż liście z drzew młodych.
To samo dotyczy liści morwy zbieranych na pokarm dla jedwabników.

Podczas każdorazowego podziału komórki następuje częściowe jej
odmładzanie. Tkanki embrionalne, w których zachodzą podziały ko­
mórkowe zachowują dłużej młodość od innych tkanek, na skutek po­
wtarzającego odmładzania się, ale i w nich zachodzą z wiekiem nieu­
stanne zmiany. Na skutek tego, w miarę zwiększania się czasokresu
w wierzchołku wzrostu pędu lub korzenia zmniejsza się stopień od­
mładzania, zwiększa się natomiast stopień starzenia się. Stopniowe
małe cykle starzenia się i odmładzania, które wraz ze zwiększającym
się czasokresem ulegają zmniejszeniu, mogą zostać przerwane przez
duży cykl odmłodzenia, jak to się dzieje np. przy krótkim przycięciu
drzewa owocowego lub krzewu herbacianego.

Starzenie się i odmładzanie uważa Krenke za wykluczające się
wzajemnie przeciwieństwa. Walka i jedność między tymi przeciwień­
stwami jest podstawą rozwoju organizmu.

Ponieważ starzenie się wywołuje zmiany w szeregu cech morfo­
logicznych, fizjologicznych i innych, przeto na podstawie zaobserwo­
wanych zmian można określić stopień starzenia się organizmu. Przez

wykreślenie krzywych zmienności dla poszczególnych cech mógł Kren­
ke np. określić stopień wczesności danej odmiany, nie czekając na jej
owocowanie, decydować o stopniu i charakterze cięcia drzew, dobie­
rać oczka do okulizacji itp.

Teoria Krenkego pozostawiona przez przedwcześnie zmarłego
autora w stadium niezupełnego wykończenia, od szeregu lat przyku­
wa uwagę biologów. Z jednej strony bowiem wytycza ona kierunki
dalszych badań w dziedzinie rozwoju ontogenetycznego, z drugiej zaś
w całym szeregu rolniczych zabiegów znajduje praktyczne zastoso­
wanie.
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Jednocześnie jednak szereg założeń Krenkego sprzeciwia się
współczesnemu, miczurinowskiemu pojmowaniu b±ologii. W pierw­
szym rzędzie nie można zgodzić się na pojęcie wyjściowego' potencjału
żywotności, którego maksimum przypadać ma na początek rozwoju,
i który w ciągu ontogenezy zostaje jakoby wyczerpany. Gdyby tak

było, życie polegałoby na stopniowym zużywaniu pierwotnego zapasu
energii i w ontogenezie nie zachodziłby rozwój od prostego do zło­
żonego, lecz, jedynie proces wygasania. Dotyczy to zarówno1 organiz­
mu, jako całości, jak i poszczególnych jego organów. Pojęcie poten­
cjału żywotności mimo licznych na ten temat łagodzących wyjaśnień
Krenkego — właściwie określa jeden jedyny czynnik, a mianowicie —

czas. Od czynników środowiska, które faktycznie kierują rozwojem,
organizm zostaje u Krenkego odcięty, co, rzecz jasna, nie daje się po­
godzić z. materialistyczną biologią. i 1

Nie można też na tle tęgo, co już wiemy obecnie o przeciwstaw-
ności asymilacji i dysymilacji, jako najbardziej ogólnym źródle roz­
woju, uznać wraz, z Krenkem walki między starzeniem się i odmła­
dzaniem za podstawę ontogenezy. Jest to bowiem absolutyzowanie
procesów powodujących starzenie się i odmładzanie. Starzenie się
i odmładzanie mogą stanowić jedynie jeden z wielu aspektów dialek­
tycznej jedności i walki w obrębie organizmu, nie stanowią jednak
■istoty rozwoju.

Najbliższy prawdy jest Krenke w zagadnieniu krzywych wzrosto­
wych, przy których pomocy, dzięki uchwyconym korelacjom, umożli­
wiona jest w pewnym stopniu prognoza rozwoju. Ale i w tym przy­
padku teoretyczne jego koncepcje mają większą wartość wtedy, gdy
opierają się na materiale bezpośrednio przez niego opanowanym
w praktyce, a mianowicie na wskaźnikach morfologicznych, jak np.
postać i stopień rozczłonkowania blaszki liściowej, długość ogonka
liściowego itp. Jeżeli chodzi o wskaźniki charakteru fizjologicznego —

krzywe wzrostowe nie dają już właściwego odbicia rzeczywistości.
Wracając do interesującego1 nas tematu, a mianowicie roli prak­

tyki w kształtowaniu teorii, można by powiedzieć, że w przypadku
Krenkego podstawa praktyki była bardzo wąska, co odbiło się na war­
tości jego teorii. Krenke opierał się bowiem na podstawie jednej,
ograniczonej gałęzi biologii, a mianowicie — na morfologii, na swoim

własnym doświadczeniu oraz na eksperymentach naukowych wyko­
nanych przed nim. Brakło mu jednak szerokiej podstawy praktycznej,
którą może dać jedynie kontakt z produkcją bieżącą lub z doświad­
czeniami produkcji w przeszłości. Wtedy i tylko wtedy eksperymen­
talne wyniki badań naukowych stają się porównywalne z całym na­
gromadzonym w danej1 dziedzinie doświadczeniem praktyki, stają się
jej niezbędnym uzupełnieniem. Wtedy może powstać niezbędna har­
monia między praktyką a teorią. Bez szerokiego zaplecza praktyki —

same wyniki badań naukowych stanowią zbyt drobny fragment rze­
czywistości, aby na ich podstawie można było tworzyć teorie prawdzi­
we, odzwierciedlające rzeczywistość. Toteż gdy Krenke próbował na

tej wąskiej podstawie budować szerokie teorie ogólnobiologiczne mu-

siał nieuchronnie zabrnąć w idealizm i metafizykę.
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Chcąc uzupełnić zagadnienie znaczenia praktyki dla etapu racjo­
nalnego poznania, należałoby się jeszcze zatrzymać nad poruszaną
często sprawą szkodliwego dla nauki przegięcia w kierunku prakty-
cyzmu. Problem polega na tym, czy w agrobiologii występuje zjawi­
sko zwężania zakresu zagadnień naukowych, obniżania poziomu teore­
tycznego z. powodu tego, że bardzo często bierze ona za punkt wyj­
ścia problemy ważne z praktycznego punktu widzenia.

Spróbujemy odpowiedzieć na to w oparciu o fakty. Mimo, że

punktem wyjścia badań, podjętych przy teorii stadiów Łysenki było
poszukiwanie motylkowych odpowiednich dla Azerbejdżanu z badań

tych wyrosła teoria, której ogólnobiologicznego znaczenia nie kwestio­
nuje żaden uczciwy uczony świata. Z praktycznego problemu uzyska­
nia form ozimych u pszenicy twardej, który mógł zostać podjęty do­
piero na podstawie poznania rozwoju stadialnego, powstaje teoria

przekształcania gatunków, która rewolucjonizuje naukę. Prace nad

najlepszymi metodami zalesiania dają podstawę do nowego sformuło­
wania pojęcia gatunku. Poprzestańmy na tych kilku przykładach,
można by ich 'podać więcej.

Przejdźmy do roli praktyki w ostatnim etapie zastosowania po­
znania. Na tym etapie praktyka stanowi sprawdzian skuteczności teo­
rii,, kryterium jej prawdziwości. Jednocześnie, dzięki próbie zasto­
sowania teorii zostają do niej wniesione niezbędne poprawki i uzu­
pełnienia.

W agrobiologii teorie zostają sprawdzone na skalę nieznaną do­
tąd w historii nauki. Dla przykładu przypomnij my sobie, jak sprawdza­
no w Związku Radzieckim metodę przedsiewnej jarowizacji nasion,
opracowaną przez Łysenkę na podstawie jego teorii stadiów rozwojo­
wych.

W 1929 r. Łysenko referował pierwsze wyniki swych doświadczeń
nad jarowizacją na zjeździe genetycznym w Leningradzie. W tymże
roku ojciec Łysenki po raz pierwszy w historii praktyki rolniczej
obsiał wiosną hektar pola nasionami pszenicy ozimej, zjarowizowany-
mi metodą jego syna. W trzy lata później, tj. w 1932 r., pod zbożami

jarowizowanymi metodą Łysenki było już 43 000 ha. W roku 1933 —

200000ha, w 1934—600000ha, 1935—2100000haitd. Nataką
skalę odbywało, się sprawdzanie naukowej teorii.

W związku z tym warto może przytoczyć charakterystyczny szcze­
gół. W sprawozdaniu z dwudziestolecia pracy słynnego instytutu ame­
rykańskiego Boyce Thompsona spotykamy wzmiankę o pracy nieja­
kiej Lojkin, która w roku 1936 sprawdzała w tym instytucie wyniki
Łysenki1. Badano 6 odmian pszenic ozimych, jedną odmianę jarej
pszenicy oraz jedną odmianę jarego owsa. Temperaturę przy jarowi-
zateji dawano od 1° do 3°, tj. jednakową zarówno jarym jak i ozimym
odmianom. W wyniku doświadczenia stwierdzono, że jarowizacja nie

podziałała na zboża jare. We wspomnianym .sprawozdaniu wydanym
w 12 lat po przeprowadzeniu tego „sprawdzającego" doświadczenia,,

1 Growth of Plants: Twenty Years Research at Boyce Thompson Institute,
New York, 1948.
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bo w 1948 r. czytamy co następuje: „Wnioski Łysenki, dotyczące wer-

nalizacji zbóż ozimych, zostały na ogół potwierdzone, stwierdzono

jednak, że zboża jare nie reagują na wernałizację11 (s. 340). Jak wi­
dać z tego przykładu wymagania, dotyczące zarówno' skali sprawdza­
nia jak i jego metod, są w tym poważnym instytucie mniej niż
skromne.

Zwróćmy uwagę na uzupełnienia, które wnoszone zostają do teorii
na etapie praktycznego jej zastosowania. Jak wiadomo, w rozwoju
stadialnym poznane są dotychczas pierwsze dwa stadia i to jedynie
częściowo. Poznanie charakteru i przebiegu dalszych stadiów, pogłę­
bienie wiedzy o tych, które częściowo są już poznane, odbywa się
w tym samym czasie i dzięki temu, że teoria stadialnego rozwoju już
stosowana jest w praktyce. Charakterystycznym przykładem pogłębia­
nia teorii przez jej zastosowanie, są prace nad zachowaniem się roślin

różnego pochodzenia, z którymi mamy do czynienia w praktyce akli­
matyzacji. Tak na przykład Razumow1 przytacza szereg nowych da­
nych, które w znacznym stopniu rozszerzają nasze dotychczasowe
Wyobrażenia o przystosowawczym charakterze stadiów. Okazuje się,
'że nie wystarcza samo określenie geograficznego miejsca pochodzenia
'rośliny dla wyciągania wniosków o przypuszczalnym przebiegu jej
'stadiów rozwojowych. W każdym bowiem poszczególnym wypadku
należy uwzględniać konkretne warunki bytowania rośliny w jej ojczy­
źnie, które mogą być bardzo rozmaite w tym samym punkcie geogra­
ficznym i które w rozmaity sposób ukształtowały dziedzicznie utrwa­
lony przebieg stadiów rozwojowych.

Tak np. wszystkie pszenice pochodzące z Abisynii mają krótkie sta­
dium jarowizacji czyli są jare, natomiast dzikie owsy abisyńskie
(Avena Vaviloviana i A. abisynica) są już na wpół ozime. Stanie się
to zrozumiałe, gdy weźmiemy pod uwagę, że pszenice wysiewa się
najwyżej do wysokości 2600 m nad poziomem morza, gdzie najniższa
'temperatura w ciągu roku wynosi 13°, natomiast owsy dochodzą do
3700 m nad poziomem morza, gdzie temperatura w ciągu dnia opada
do 11°, a w nocy bywa jeszcze niższa.

Jeżeli chodzi o wymagania w stadium świetlnym to dla pszenic abi-

'syńskich minimalna długość dnia wynosi 13 godzin, podczas gdy psze­
nice pochodzące z wybrzeży Małej Azji, tj. z miejscowości bardziej
■'wysuniętych na północ, znoszą dobrze zupełnie krótki dzień. W gó­
rach Abisynii bowiem wegetacja pszenic zaczyna się w czerwcu, tj.
'w porze, w której długość dnia wynosi tam około 13 godzin, podczas
gdy w osłoniętych od wiatru dolinach Małej Azji pszenicę uprawia się
zimą, w okresie od listopada do marca, w warunkach krótkiego 11-go-
dzinnego dnia.

Nowe metody hodowlane oparte na teorii rozwoju stadialnego, jak
np. kierowanie organogenezą ugruntowują tę teorię z każdym doświad­
czeniem, z każdą próbą podjętą. Kierowanie organogenezą polega, jak
wiadomo, na regulowaniu stosunku pomiędzy tempem wzrostu a tem­
pem rozwoju, gdyż stosunek ten w każdym poszczególnym wypadku
i_____ ____

1 I. Razumow: Formirujuszczaja roi sredy. Problemy Botaniki nr 1, 1950.
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decyduje o konkretnym przebiegu procesu organotwórczego. Pierwsze

prace w tej dziedzinie polegały na kierowaniu tempem wzrostu np.
przez dodawanie wody lub pokarmów w określonym stadium rozwoju
lub przez rozmaite rodzaje cięcia, jak ogławianie, czy uszczykiwanie,
■które wpływa na dystrybucję asymiilantów w obrębie rośliny. Obecnie
można już zanotować pierwsze próby regulowania organogenezy przez
kierowanie tempem rozwoju. Tak np. Korniłow skracał dzień mie­
szańcom pszenic, dzięki czemu zwalniał przebieg procesów stadium

świetlnego, dając roślinie jednocześnie zwiększone nawożenie. Zwol­
nienie stadium świetlnego powodowało przedłużenie czasu pracy liści,
których ilość w międzyczasie również zwiększała się. Na skutek tego,
ponieważ jednocześnie zabezpieczone były warunki szybkiego. wzro­
stu, kłos ulegał wydłużeniu, liczba zawiązków ziarn zwiększała się.
Po stosowaniu takiego zabiegu w ciągu trzech kolejnych lat otrzymał
Korniłow linie, u których powolne przechodzenie stadium świetlnego
stało się już właściwością trwałą, utrzymującą się w normalnych wa­
runkach uprawy polowej przy zwykłym dniu i przekazującą się po­
tomstwu. Powyższe prace, których celem było wyhodowanie pszenicy
twardej, mogącej w pełni wykorzystać agrotechniczne warunki, stwo­
rzone dzięki nawodnieniu stepów, stanowią piękny przykład rozsze­
rzenia teorii. Zagadnienie przebiegu stadiów zostało powiązane z pro­
blemem wychowywania mieszańców, z problemem utrwalania w no­
wych ramach rozchwianej uprzednio dziedziczności.

Inny przykład uzupełnienia teorii dzięki jej praktycznemu zasto­
sowaniu znaleźć można w pracach nad przekształcaniem gatunków.
Wspomniane uprzednio fakty przekształcania jednych gatunków psze­
nic w inne, pszenicy w żyto, żyta w owies, owsa w owies głuchy, jak
również fakty przekształcania żyta w stokłosę, koksagizu w mniszka
zwykłego, soczewicy w wykę płaskonasienną i cały szereg innych —

wiąże obecnie w jedną całość nowa teoria gatunku, wysunięta przez
Łysenkę. Wiele jest jednak jeszcze w tej teorii punktów niejasnych;
nie możemy jeszcze np. nawet w przybliżeniu określić warunków, któ­
re powodują przekształcenie owoców koksagizu w owocki mniszka.
Jednocześnie jednak poznane już zostały warunki, powodujące prze­
kształcenie żyta w stokłosę (Bromus secalinus). Gdy żyto trafia na

gleby ciężkie, podmokłe, w procesach przemiany materii u części osob­
ników zachodzą głębokie, jakościowe zmiany; żyto staje się, według
wyrażenia Łysenki, brzemienne w stokłosę, może urodzić stokłosę.
Dokładny przebieg tego procesu nie jest dotąd poznany, ale to, co już
jest wiadome, umożliwiło wydanie konkretnych zaleceń białoruskim
kołchoźnikom, którym szczególnie daje się we znaki zachwaszczenie

żyta w stokłosę. Plantacje nasienne żyta mają odtąd być zakładane
w miejscach wzniesionych, przy czym pierwszy zasiew należy wyko­
nywać ziarnem pochodzącym z innego terenu, gdzie nie występuje
zachwaszczenie stokłosą. Takie bowiem ziarno nie jest „brzemienne'*
w stokłosę. Jest rzeczą niewątpliwą, że w sukurs uczonym przyjdą,
już począwszy od bieżącego roku, ci wszyscy, którzy podejmują wy­
siłek zwalczania zachwaszczenia żyta metodą opartą na teorii Łysen­
ki — należy przypomnieć, że wszystkie inne metody okazywały się
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dotąd bezsilne, — swymi praktycznymi próbami nie tylko, udoskonalą
wspomnianą metodę, ale uzupełnią i pogłębią całość teorii przekształ­
cania gatunków.

W zakończeniu, resumując podstawową tezę referatu, należy po­
wiedzieć, że powiązanie z praktyką jest najbardziej charakterystyczną
cechą agrobiologii. Powiązanie z praktyką rozumieć należy przy tym
w sensie najszerszym, jako takie warunki, w których teoria naukowa

sprawdzana jest nie tylko w ograniczonym z konieczności ekspery­
mencie naukowym, lecz w praktyce produkcyjnej, na materiale nie­
równie większym i przy nieograniczonej .liczbie wykonawców.

Agrobiologia, jest dowodem, że powiązanie z praktyką stanowi dla
człowieka nauki obowiązek kategorii nie tylko społecznej, lecz przede
wszystkim gnoseologicznej — praktyka stanowi bowiem integralny
element samego poznania. Tu tkwi źródło dotychczasowych osiągnięć
agrobiologii i jej perspektyw na przyszłość.



STANISŁAW SKOWRON

Organizmalizm i formalna genetyka
W szerokich kołach biologów Zachodu kierunek organizmalny

w biologii cieszy się obecnie wielkim uznaniem. Niewątpliwie głów­
ną przyczyną tego jest walka, krórą prowadzi organizmalizm z mate-

rialistyczną biologią. Nie należy też zapominać, że w dużym stopniu
swoje powodzenie zawdzięcza organizmalna biologia zastosowaniu, od­
powiednio oczywiście spreparowanej przez siebie, metody dialektycz­
nej w rozpatrywaniu biologicznych zagadnień. Ideologiczne podłoże
organizmalizmu zostało już wyraźnie określone w naszym piśmienni­
ctwie naukowym i dlatego nie będę się nad tym dłużej zatrzymywał.
Warto jednak przytoczyć parę zdań z pracy K. Petrusewicza odnośnie

tej nowej próby biologicznej syntezy, skierowanej przeciwko mate-

rialistyczno-dialektycznej biologii. Według tego autora, „kierunek or-

ganizmalistyczny, jako przejaw społeczny, jako przejaw ideologiczno-
światopoglądowy jest klasycznym wyrazem odpowiedzi na „zamówie­
nie społeczne" burżuazji, zamówienie brzmiące: „zwalczać materia­
lizm". Ale zwalczać mądrze i rozumnie. Dialektyki nie można omi­
nąć ani przeskoczyć, więc trzeba podszywać .się pod rozumowanie dia­
lektyczne". Nie chcąc upraszczać zagadnienia genezy organizmalizmu
nie możemy też zaprzeczyć, że w swoich początkach organizmalizm
był naturalną reakcją ze strony tych biologów, którzy dostrzegli całą
bezpłodność mechanicyzmu w nauce o życiu a równocześnie wzdragali
się przed przyjęciem witalistycznych czynników. Było to wówczas,
gdy w biologii wyróżniano dwa zasadnicze kierunki: kierunek me-

■chanistyczny i kierunek witalistyczny, gdy nie zdawano sobie sprawy,
że jeden i drugi należy do tej samej kategorii, a mianowicie do ideali­
stycznego prądu w nauce o życiu. ...

Od czasu wystąpienia pierwszego organizmalisty, amerykańskiego
zoologa W. E. Rittera w 1919 r. po ostatnie prace L. Bertalanffyego,
upłynęło wiele lat. W tym czasie główni przedstawiciele organizma­
lizmu zeszli jednak z pozycji zajmowanych pierwotnie i zasilili bądź
to szeregi witalistów, bądź też przekroczyli granicę, którą pragnęli się
oddzielić od mechanicyzmu. Organizmaliści, którzy początkowo sądzili,
że ich założenia są jedyną deską ratunku przez mechanizmem, pro­
wadzącym w konsekwencji do witalizmu, znaleźli się, sami nie wie­
dząc kiedy, w jednym lub drugim obozie. Ponieważ jednak organizma­
lizm uchodzi często jeszcze za odrębny system biologiczny, wytworzo­
ny w walce z mechanizmem i jawnym witalizmem i poszukujący wła­
snych dróg dla stworzenia nowej syntezy biologicznej, nasuwa się po­
trzeba bliższego, krytycznego rozpatrzenia tej próby. Wydaje mi się,
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że wystarczy w tym wypadku omówić stosunek dwóch wybitnych
przedstawicieli organizmalizmu najświeższej daty, a mianowicie bio­
loga angielskiego E. S. Russella i biologa wiedeńskiego L. Bertalanf-

fyego do zagadnień genetyki formalnej, a tym samym do ontogenezy
i filogenezy. Stosunek bowiem badacza do zagadnień rozwoju najlepiej
charakteryzuje jego zasadniczy światopogląd. Oczywistą jest rzeczą, że
skreślone uwagi nie mogą być uważane za krytykę całości poglądów
organizmalizmu, a szczególnie jego najnowszego, mechanistycznego, jak
bym go- nazwał, odchylenia, propagowanego przez Bertalanffyego. Jego
próby matematyzacji biologii wymagają, moim zdaniem, odrębnego kry­
tycznego omówienia.

Russell w swoich licznych książkowych publikacjach, jak i w spe­
cjalnych pracach, ostro zwalcza mechanizm w biologii, pragnąc równo­
cześnie przeciwstawić się ostathiemu wykwitowi witalizmu z końca
XIX i początku XX wieku. Wykwit ten jest związany z działalnością H.
Driescha, który, chociaż nie znalazł większej liczby zwolenników, zawa­
żył w dużym stopniu na kierunku nowej wówczas dyscypliny biologicz­
nej, zdanej mechaniką rozwoju i odegrał poważną .rolę w odwróceniu
uwagi biologów od zagadnień ewolucyjnych. O ile jednak Russel z peł­
nym przekonaniem zwalcza mechanizm, o tyle jego krytyka witalizmu

jest mało przekonywająca i prowadzi często do niespodziewanych sfor­
mułowań. Krytykuje on witalizm, gdyż z jego pomocą nie można sku­
tecznie zaatakować zagadki życia, gdyż witalizm nie docenia roli

psychiki organizmu i w gruncie rzeczy sprowadza się do materializmu
z dodatkiem entelechii. Dla Russella więc witalizm Driescha posiada
za dużo ,,materialistycznego“, to znaczy mechanistycznego balastu. Zo­
baczymy, że dla drugiego organizmalisty Bertalanffyego, witalizm jest
znów za mało mechanistyczny. Dla Russella w żywej przyrodzie istnie­
ją tylko i wyłącznie organizmy, indywidua. Pojęcie żywej substancji
jest więc dla niego pojęciem sztucznym, które nie ma w przyrodzie
swego realnego odpowiednika. Organizmy żywe rozwijają się, rozra-

dzają i giną w odpowiednich dla siebie środowiskach, rozwój ich je­
dnak przebiega autonomicznie, intrakauzalnie, a środowisko spełnia
tylko rolę drugorzędną, rolę warunkującego czynnika. Russell warunki
zewnętrzne, w których życie i rozwój są w ogóle możliwe, przeciwsta­
wia warunkom, jak on je nazywa, ograniczającym, których bez szkody
organizm nie może przekroczyć. Warunki środowiska są więc dla Rus­
sella wyłącznie tylko bodźcami i organizm żyje w swoim otoczeniu

jako układ całkowicie właściwie od niego izolowany. W negacji je­
dności organizmu i środowiska tkwi podstawowy błąd organizmalizmu
Russella i źródło wszystkich jego dalszych idealistycznych wniosków.
Zobaczmy np. jaką linię podziału pragnie przeprowadzić Russell pomię­
dzy różnymi kierunkami w biologii i ich przedstawicielami. Do jednej
grupy zalicza on wszystkie hipotezy rozpatrujące rozwój organizmu od

strony korpuskularnej, do drugiej zaś hipotezy całościowo pojmujące
organizm i jego rozwój. Korpuskularyzm wiąże się najściślej z prefor-
mizmem, całościowy zaś sposób ujmowania organizmu z epigenezą.
Zwolennicy jednak całościowego ujęcia nie stanowią jednolitej grupy.
Oprócz bowiem tych, którzy istotę życia pragną rozwiązać z pomocą
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fizyki i chemii, którzy mechanistycznie podchodzą do problemów bio­
logicznych, są inni, organizmaliści, pragnący za pomocą biologicznych
pojęć starać się wyjaśnić biologiczne zjawiska. Chociaż więc np. De-

lage, Loob i Child są epigenetykami i przeciwnikami korpuskularyzmu
i chociaż nie przypisują oni prymatu analitycznej metodzie w biologii,
nie można ich zaliczyć do organizmalistów. W podziale swoim Russell
nie bierze więc, zupełnie pod uwagę stosunku badacza do zagadnienia
związku istniejącego pomiędzy organizmem a środowiskiem. Stąd też
Darwin — jako współtwórca teorii pangenezy — jest zaliczony przez
Russella do zwolenników korpuskularyzmu i preformizmu, co oczywi­
ście jest błędne.

O ile Russell, zaprzeczając jedności organizmu i środowiska, zajął
stanowisko fałszywe, o tyle jako przeciwnik korpuskularyzmu i pre­
formizmu przeprowadza dość trafną krytykę formalnej genetyki, zaj­
mując także stanowisko pokrewne dialektycznemu pojmowaniu wza­
jemnego stosunku pomiędzy częściami i całością. Nie będę powtarzał
krytyki Russella weismanowskiej koncepcji plazmy zarodkowej, gdyż
w wielu punktach pokrywa się ona z krytyką tej hipotezy przez współ­
czesną biologię. Russell wykazuje ściśle mechanistyczny i formalny
charakter hipotezy Weismanna, wykazuje następnie, że cała kruchość

podstaw korpuskularnych hipotez ujawnia się szczególnie wówczas,
gdy rozważa się działalność elementarnych cząstek żywej substancji
obdarzonych właściwościami życia. Determinanty i biofory — chociaż

pojęte materialnie, można, zdaniem Russella, porównać z entelechiami
Driescha, gdyż ich udział w rozwoju i kształtowaniu się cech i właści­
wości osobnika jest równie tajemniczy i oderwany od ogółu procesów
fizjologicznych, jak działalność entelechii. Prawidłowość rozwoju za­
pewnia niezmiernie złożona, zdaniem Weismanna, architektonika

plazmy zarodkowej, a do wyjaśnienia wszelkich regulacji rozwojowych
przyzywa Weismann na pomoc dodatkowe, rezerwowe zapasy idio-

plazmy. Hipoteza Weismanna jest hipotezą morfologa i dlatego weis-
manowskie determinaty nazywa Russell abstrakcjami morfologicz­
nymi. Według ostatecznej oceny tego autora hipoteza Weismanna opie­
ra się wyraźnie na mechanistycznej koncepcji życia. Daje ona formal­
ne wyjaśnienie różnicowania, regulacji i dziedziczności, przyjmując
działalność hipotetycznej korpuskularnej substancji tzn. idioplazmy
lub plazmy zarodkowej.

Russel słusznie uważa morganowską teorię genu i chromosomową
teorię dziedziczności za zmodernizowaną hipotezę plazmy zarodkowej
Weismanna. Odrzuca ją, gdyż teoria ta przyjmuje zarówno odrębność
substancji dziedzicznej, jak i jej korpuskularną budowę. W rzeczywi­
stości jednak Russell nie odrzuca bynajmniej w całości chromosomo­
wej teorii dziedziczenia. Neguje on istnienie odrębnych genów, jako
wyznaczników cech i uważa, że wszystkie hipotezy, odnoszące się do

wymiany genów, interferencji i genów letalnych zostały stworzone

tylko po to, aby wyjaśnić odchylenia od przewidywanych w krzyżów­
kach stosunków ilościowych. Niemniej jednak Russell uznaje, że dzie­
dziczność według ,,praw“ Mendla jest związana z chromosomami i ich
zachowaniem. Podając przykład konkretny możemy najłatwiej do-
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strzec różnicę pomiędzy zapatrywaniem Morgana i Russella na sprawę
dziedziczności. Według Morgana i Russella jakiś chromosom A droso-
fili, w obecności którego następuje rozwój czerwonych oczu, musi się
różnić od chromosomu B, któremu towarzyszy rozwój białych oczu.

Morgan zakłada, że różnica w tym wypadku jest korpuskularna, że
w obu tych chromosomach i to w określonych ich miejscach, występu­
ją różnice w materialnych cząstkach, czyli genach. Russell natomiast

przyjmuje, że różnica między tymi chromosomami nie jest korpusku­
larna lecz dotyczy chromosomów jako całości. Chromosom A jako ca­
łość różni się od chromosomu B, być może w układzie składowych
atomów. Zdaniem Russella cały rozwój chromosomowej teorii
dziedziczności wskazuje, że prosty schemat Morgana nie da się dłużej
utrzymać. Wykazana zależność każdej z cech osobnika od wielu genów,
jak i wpływ każdego poszczególnego genu na wiele cech — co przy­
znają sami morganiści — przemawia za całościowym ujęciem różnic
w „konstytucji" chemicznej chromosomów. Geny są według Russella

jednostkami czysto hipotetycznymi, których przyjęcie nie może nam

wyjaśnić dziedziczenia ogółu cech i właściwości osobnika. Okazały się
one pomocną fikcją w śledzeniu dziedziczenia, tylko i wyłącznie tych
różnic pomiędzy osobnikami, które nie uniemożliwiają krzyżowania
pomiędzy nimi i nie dotyczą podstawowych znamion. W tym wypadku
poglądy Russella zbliżają się bardzo do sformułowań W. Johannsena,
wypowiedzianych niedługo przed jego śmiercią, który otwarcie przy-
znaje, że jego pierwotna koncepcja genów była obarczona przestarza­
łymi, morfologicznymi poglądami Galtona, Weismanna i Mendla.

Johannsen pisze wyraźnie, że z fizjologicznego i biochemicznego
punktu widzenia cechy są wyrazem reagowania całej zygoty, a nie od­
rębnych czynników dziedziczności i że w ustroju nie ma właściwie
cech elementarnych. Genetyka zajmuje się takimi jednostkami dzie­
dziczenia, które dają się od siebie niejako oddzielić. Dotyczy to jednak
wyłącznie cech mało1 ważnych. Najbardziej zmieniona drozofila kultur
morganowskich pozostaje zawsze drozofilą. Oznacza to, że istnieje
zasadnicze podłoże dziedziczne, którego nie można analizą genetyczną
rozbić na pojedyncze składowe części. Krytykując słusznie teorię
chromosomową dziedziczności jako teorię korpuskularną — Russell

staje jednak bezradny wobec wyjaśnienia praw Mendla niezależnie
od zachowania się chromosomów.

Teoria genu nie może nam też wyjaśnić problemu rozwoju osob­
niczego. Jak słusznie pisze Russell, teoria genu zajmuje się wyjaśnie­
niem różnic pomiędzy ontogenezami, a nie wyjaśnieniem samej onto-

genezy. Z chwilą odrzucenia na podstawie doświadczalnych danych
zasady Weismanna o nierównych dziedzicznie podziałach jąder w roz­
woju, wyjaśnienie ontogenezy na podłożu formalnej genetyki stanęło
na martwym punkcie.

Russell wypowiada liczne krytyczne uwagi pod adresem teorii ko­
mórkowej w ujęciu Virchowa. Teoria komórkowa nie bierze bowiem

pod uwagę jedności organizmu i nie może wyjaśnić pewnych faktów
a mianowicie przekształcenia się w pewnych warunkach zapłodnione­
go jaja w postać zbliżoną do postaci larwalnej, bez jakichkolwiek po-



28 Stanisław Skowron Nr1

działów komórkowych. Z drugiej jednak strony uznaje on komórkę za

podstawową jednostkę morfologiczną i fizjologiczną. Wreszcie — wy­
suwając zarzuty przeciwko- teorii komórkowej i przyznając, że komór­
ka nie zawsze musi powstawać tylko z komórki, nie ma jednak naj­
mniejszych wątpliwości, że jądro- powstaje tylko i wyłącznie z jądra
istniejącego poprzednio. Russell nie uwzględniając historycznego po­
dejścia do problemu komórki nie może należycie określić jej roli i stąd
np. nie dostrzega zasadniczej różnicy między blastulą a zapłodnionym
jajem, stąd rozpatruje plemnik jako mechanizm -przenoszenia jądra
komórkowego a na zapłodnienie patrzy jako na przypadkowe połącze­
nie się plemnika z komórką jajową. Występując przeciwko przypisy­
waniu jądru monopolu w procesach dziedziczenia słusznie podkreśla,
że cytoplazma i jądro stanowią jedną biologiczną całość, nie umie je­
dnak z tego twierdzenia wyciągnąć odpowiednich wniosków.

W jaki sposób wyobraża sobie Russe-ll rolę chromosomów w pro­
cesach dziedziczenia i rozwoju? Sądzi on, że chromosomy nie są jedy­
nymi przenośnikami dziedzicznych właściwości. Należy je uważać za

czynniki warunkujące dziedziczność i rozwój, a nie za wyznaczniki
tych procesów. Chromosomy są według niego na poły autonomiczny­
mi jednostkami, zachowującymi swą ciągłość od jednego-pokolenia do

drugiego-. Russell nie występuje więc przeciwko zasadzie ciągłości
chromosomów i widzi w nich równocześnie kierowniczy ośrodek regu­
lacyjny dla metabolizmu i miejsce produkcji enzymów, hormonów
i innych ciał czynnych. „...Działanie całości nie może być całkowicie
zrozumiane na podstawie działania -części. Tak np. aktywność organi­
zmu, jako całości, nie jest tylko zsumowaniem działania poszczegól­
nych komórek... Odróżniamy w zasadzie -sposoby działania wyższych
i niższych jednostek, poczynając od działania organizmu jako całości
aż do działania tych części komórki, które — podobnie jak chromoso­
my — wykazują pewien stopień niezależności i indywidualności.

Przyszliśmy do przekonania, że sposoby oddziaływań jednostek
niższego rzędu warunkują zarówno w pozytywnym, jak i w negatyw­
nym sensie, sposoby działania wyższych jednostek. Będąc zintegrowa­
ne w działalność całości umożliwiają przejawy życia tej całości, a rów­
nocześnie ograniczają sposób ujawnienia tej działalności przez narzuce­
nie im określonej formy". Przenosząc te ogólne założenia na działalność
i znaczenie chromosomów, Russell podkreśla ich duże znaczenie dla

ogólnego metabolizmu. Ponieważ precyzja podziału mitotycznego za­
pewnia dokładny podzi-ał chromosomów tak, że każda komórka ma za­
wierać dokładnie ich diploidalną liczbę, działanie ich może mieć tylko
ogólny charakter niepowiązany z procesem rozwoju i różnicowania.
Ponieważ komórka np. nabłonkowa ma ten sam zestaw chromosomów,
co ■—- dajmy na to — komórka nerwowa, trudno przypuścić, aby chro­
mosomy brały udział w samym różnicowaniu. To jednak nie przeszka­
dza, aby drobna zmiana któregokolwiek chromosomu nie mogła spowo­
dować określonej specyficznej zmiany w osobniku. Russell przyjmuje
istnienie różnic nie tylko pomiędzy poszczególnymi chromosomami
haploidalnego- zestawu, ale także nie odrzuca możliwości jakościowych
różnic w obrębie jednego i tego samego chromosomu. Usiłuje on wyjaś-
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nić znaczenie chromosomów ich ogólnym wpływem na metabolizm
i przyjmuje możliwość sprowadzenia różnic pomiędzy osobnikami do
różnic pomiędzy ich chromosomami. Nie uważa on jednak chromoso­
mów za jedyne czynniki, odgrywające rolę w dziedziczności. W ten spo­
sób Russell pragnie pogodzić swoją koncepcję z faktami mendelizmu
lecz równocześnie pragnie przeciwstawić się samej teorii genu, jako
opartej o korpuskularne założenia. Tu jednak spotykamy sprzeczność.
Mendelizm bowiem tłumaczył nagromadzone przez siebie fakty też na

podstawie wyimaginowanych jednostek, czyli genów, przy czym w dal­
szym rozwoju formalnej genetyki materialne ujmowanie genów stało
się nierozerwalną częścią mendelizmu. Wszelkie próby nawrotu do

dawnego johannsenowskiego ujęcia genów lub poglądów im pokrew­
nych nie zdołały w niczym podważyć morganowskiej koncepcji genu.

Widzimy więc, że Russell przeciwnik hipotezy plazmy zarodko­
wej i korpuskularnych teorii idzie na duże ustępstwa, rozpatrując
chromosomową teorię dziedziczenia. Różnice w chromosomach dzia­
łają jako modyfikatory ogólnego biegu procesu rozwojowego. „Wydaje
się, że najlepiej uważać je za wyznaczniki szczególnych sposobów me­
tabolicznej aktywności, za stałych producentów określonych substancji
chemicznych, takich jak enzymy, hormony, które są niezbędne dla

życia, wzrostu i rozwoju organizmu". Fakt odgraniczenia chromosomów
błoną jądrową w interkinezie i dokładność w przebiegu podziału mito-

tycznego jest, zdaniem Russella dowodem, jak koniecznym jest utrzy­
manie się chromosomów w niezmienionym stanie od jednego podziału
komórki do drugiego i cd jednego pokolenia do następnego. Mimo wszy­
stko więc Russell nie jest tak zdecydowanym przeciwnikiem ciągłości
plazmy zarodkowej, za jakiego się uważa i przyjmuje, że chromosomy
są konserwatywnym elementem komórkowym, który • mimo zmian,
spowodowanych różnicowaniem cytoplazmy zachowuje swą niezmien­
ność. Dzięki temu może się jego zdaniem wiernie odtwarzać swoisty
typ metabolizmu. Jeżeli chromosomy wpływają na całość metabolizmu,
to wówczas drobna zmiana nawet w jednym z nich może wywrzeć
wpływ na wiele cech ustroju. To właśnie zdaniem Russella jest podło­
żem dziedziczności według praw mendlowskich. Prawa Mendla nie

wyczerpują jednali ogółu zjawisk dziedziczności, gdyż cała substancja
jaja jest substancją dziedziczną. W ten sposób Russell zgadza się z za­
patrywaniami Delage’a, Conklina, Godlewskiego i innych, którzy
twierdzą, że nie ma jakiegoś jedynego, morfologicznego podłoża dzie­
dziczności. Godlewski pisze, że i w jądrze i w cytoplazmie znajdują się
substancje, wyznaczające bieg rozwoju zapłodnionego jaja. O monopolu
jądra w procesie dziedziczenia, o oddzieleniu ojcowskiej i matczynej
substancji jądrowej w komórkach potomka, o koniugacji chromosomów

ojca i matki w stadium synaptycznym mówi on, że „te hipotezy zbudo­
wane na hipotetycznym fundamencie nie zasługują nawet na nazwę
hipotez" (Godlewski, 1909, str. 278).

Najwięcej trudności sprawia Russellowi wyjaśnienie, w jaki spo­
sób komórka jajowa o stosunkowo prostej organizacji może wytwo­
rzyć skomplikowany organizm. Chcąc się bowiem ustrzec przed nową
formą cytoplazmatycznego preformizmu nie może Russel, za przykła-
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dem Delage’a, przyjmować niezwykle skomplikowanej i precyzyjnej
struktury komórki jajowej. Stąd wniosek, że rozwój jest niezmiernie
zagadkowym procesm, „który może nigdy nie będzie wyjaśniony11.
Ten agnostycyzm w poglądach Russella przejawia się niejednokrotnie,
a najwyraźniej może uwidacznia się w zdaniu: „Całkowita zagadka ży­
cia będzie zawsze usuwać się spod czysto naukowego badania. Może

być ona doświadczana, wyobrażana, odczuta, lecz zawsze pozostanie
niedostępna określeniu i pomiarom11.

Stopniowa ewolucja poglądów Russella wyraźnie przejawia się
w różnych, następujących po sobie, publikacjach. Mając do’ wyboru
mechanicyzm lub witalizm, organizmalista Russell kieruje się w stro­
nę tego ostatniego. Oczywiście nie od razu, lecz stopniowo. Organiz-
malizm bowiem nie okazuje się złotym środkiem, lecz stanowi tylko
czasową odskocznię i kieruje badacza do jednego lub drugiego, wyraź­
nie już zdefiniowanego kierunku. Co zaś decyduje o wyborze? Według
Russella już sama myślowa konstytucja badania ma posiadać rozstrzy­
gające znaczenie. Pisze on bowiem dosłownie: „Niektórzy ludzie są
z natury organizmalistami (tj. epigenetykami) inni natomiast skłania­
ją się do ujęcia korpuskularnego (tj. preformizmu). Zdawałoby się, że

każdy człowiek-stwarza naukę na swój sposób i że różne typy umysłu
stwarzają różne rodzaje nauki11. A więc zdaniem Russella nauka nie
ma społecznego podłoża, kierunek jej nie zależy od światopoglądu uza­
leżnionego od stosunków ekonomiczno-społecznych, lecz od „wrodzo­
nych właściwości11 badacza. Kierunku reprezentowanego przez Rus­
sella nie należy obdarzać nową nazwą. Zamiast organizmalizmu Rus­
sella możemy mówić o twórczym witalizmie, który niczym w zasadzie
nie różni się od pierwotnego witalizmu Driescha. Przeciwnie nawet,
systfem Russella ustępuje witalizmowi Driescha w logicznym powią­
zaniu członów rozumowania. Istotnymi cechami żywych organizmów—
według organizmalizmu Russella — są: kierunkowość, twórczość i shar-
monizowanie działań, widoczne w trzech podstawowych przejawach
życia osobnika, a to w utrzymaniu się jego przy życiu, w rozrodzie
i w rozwoju. Organizm zachowuje się przy życiu, gdyż tworzy morfo-

logiczno-fizjologiczną całość i całościowo przystosowuje się do środo­
wiska lub do różnych środowisk. Russell więc z jednej strony przyj­
muje kierunkowość jako cechę właściwą tylko żywym organizmom,
przy czym ta cecha witalna w niczym nie różni się od jakiegokolwiek
czynnika witalistycznego, a z drugiej strony zakłada istniejące a priori
przystosowanie organizmu. Dla Russella problem rozwoju życia na

ziemi, powstania życia drogą ewolucji z przyrody martwej nie jest —

podobnie, jak i dla Driescha — „naukowym zagadnieniem11. Takie sta­
nowisko jest z punktu widzenia światopoglądu obu autorów całkowi­
cie usprawiedliwione. Trudno bowiem zarówno entelechię Driescha,
jak i tajemniczą siłę kierunkowej aktywności Russella wyprowadzić
ewolucyjnie z właściwości martwej materii. Russell jednak nie prze­
czy zasadniczo ewolucji organizmów, lecz ponieważ mechanizm tej
ewolucji w ujęciu formalnej genetyki nie może go zadowolić, przyj­
muje przystosowanie jako fakt, który nie może znaleźć swojego ewolu­
cyjnego wyjaśnienia. „Przystosowanie do środowiska nie jest czymś,
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co powstało w biegu organicznej ewolucji. Aby organizmy w ogóle
mogły były być zdolne do ewolucyjnej zmiany musiały być zdolne
do życia, a jeżeli były zdolne do życia, to musiały już być przystoso­
wane do otoczenia i w pewnym stopniu wyspecjalizowane. Chociaż

przeto niezliczona rozmaitość form przystosowawczo wyspecjalizowa­
nych organizmów, które się pojawiły w historii naszego globu, zawdzię­
cza swój byt ewolucji, której czynniki i przyczyny mogą być poznane,
niemniej pozostaje faktem, że pierwsze najdawniejsze formy życia, aby
móc istnieć i utrzymać się przy życiu, musiały już być przystosowane
do środowiska, gdyż to było nieodzownym warunkiem możliwości ich

bytowania". Russell więc zasadniczo uznaje ewolucję, ale uważa pro­
ces przystosowawczy i przystosowanie za właściwość, którą były obda­
rzone już pierwsze istoty. Tym samym Russell odrzuca w gruncie
rzeczy możliwość naturalnego powstania życia na ziemi, czyli zajmuje
stanowisko analogiczne do stanowiska Driescha. Czym zaś jest owa

kierunkowość i twórczość żywych organizmów? Są to jego zdaniem
właściwości, które najlepiej możemy określić pojęciami zaczerpnięty­
mi z psychologii, gdyż nie posiadamy innych, odpowiedniejszych ter­
minów. Kierunkowość i twórczość przejawiają się w zachowaniu,
w funkcjach i w morfogenezie żywych istot. Kierunkowe i twórcze
działania są kierowane dla osiągnięcia biologicznego celu. Russell

wprowadza więc znów do biologii dawny teleologiczny sposób rozpa­
trywania zjawisk życiowych, wykazując równocześnie, że czynności
organiczne, jak wzrost, rozwój, regeneracja itp. posiadają wiele pokre­
wieństwa z działalnością psychiczną. Przyczyną tego jest ■— według
Russella — wspólne podłoże zarówno dla organicznej, jak i psycholo­
gicznej aktywności. Jest nim właśnie owa kierunkowość, dążenie, pęd
do celu. Kierunkowość ma być atrybutem nie psychiki, lecz życia.
Z niej dopiero miały się wytworzyć wyższe formy, jak na przykład
„inteligentne zachowanie człowieka". „Istnieje wspólne źródło lub

podłoże zarówno działalności psychicznej, jak i organicznej w dążeniu
do biologicznych celów i to właśnie jest najbardziej charakterystyczne
dla życia".

Z powyższych wypowiedzi Russella możemy już łatwo wyciągnąć
ostateczny wniosek. Organizmalizm tego autora jest właściwie wita­
lizmem, nawiązującym do tajemnych dążności i kierunkowości, do

psychobiologizowania i teleologii. Takie źródła systemu Russella pro­
wadzą go dalej do odrzucenia możliwości naturalnego powstania życia,
do lekceważenia problemów ewolucyjnych, a także do stępienia jego
krytyki w stosunku do założeń formalnej genetyki. Russell, budując
swój światopogląd, walczy głównie z mechanizmem. Jego krytyka me­
chanizmu jest często trafna. Zawodzi natomiast w zupełności jego
krytyka witalizmu i autor znajduje się w końcu sam wśród zwolenni­
ków tego obozu. Wynik ten był z góry do przewidzenia. Jeżeli bo­
wiem odrzuca się jedność organizmu i środowiska, jeżeli przyjmuje
się pełną autonomię organizmu a naukę Darwina utożsamia się z neo-

darwinizmem, to wówczas dla antymechanisty nie pozostaje nic inne­
go, jak przyjęcie czynników w rodzaju enfelechii, mnemizmu lub te-

leologizmu.
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O ile oderwanie się organizmalisty Russella od materialistycznej
nauki Darwina i rozpatrywanie organizmu bez łączności z jego środo­
wiskiem doprowadziło go do witalizmu, to znów podobne przyczyny
sprowadziły organizmalizm Bertalanffyego właściwie do mechanizmu.
Mechanicyzm Bertalanffyego nie jest oczywiście mechanicyzmem da­
wniejszego typu. Jest to mechanicyzm powiedzielibyśmy zmodernizo­
wany, nawiązujący do współczesnych hipotez fizycznych. Bertalanffy
przejmuje z jednej strony idealistyczne kierunki fizyczne, z drugiej
pragnie zatrzeć różnicę istniejącą pomiędzy przyrodą martwą, a orga­
nizmem. Przyjmuje on, że ostatecznie prawa współczesnej fizyki oka-
żą się jednakowe z prawami biologicznymi, a zasada całości, organizacji
i dynamiki ma obowiązywać w martwej i żywej przyrodzie. Indenter-
minizmowi fizycznemu odpowiada, zdaniem Bertalanffyego indeter-
minizm w biologii. Dawny mechanizm statyczny zostaje zastąpiony
mechanizmem dynamicznym. Rozpatrzmy z kolei stosunek Bertalanf­
fyego do problemów dziedziczności, ontogenezy i filogenezy.

W przeciwieństwie do Russella, Bertalanffy przyjmuje w swych,
szczególnie w późniejszych pracach, hipotezę plazmy zarodkowej,
umiejscowienie dziedzicznej substancji w chromosomach i wszystkie
podstawowe i dodatkowe założenia morganowskiej teorii. Jest on

prawdziwym entuzjastą całego systemu formalnej genetyki. Pisze on

Dowiem: „Współczesna (to jest formalna — przyp. Ś. S.) genetyka jest
tą dziedziną biologii, której dotychczas nie przewyższyła żadna inna,
o ile chodzi o subtelność analizy, o syntezę różnych, niezależnych kie­
runków badawczych, dokładność praw i przewidywania i daleko się­
gające praktyczne zastosowanie. W istocie, poznanie podłoża dziedzicz­
ności, zbliża się do głębokiego wglądu, który zdobyła współczesna fi­
zyka w dziedzinie najdrobniejszych cząstek materii i w budowie i or­
ganizacji atomów1'. Różnice w poglądach Bertalanffyego i Morgana
na teorię chromosomową dziedziczności są stosunkowo nieznaczne.
Zresztą Bertalanffy wspomina, że ostatni okres rozwoju formalnej ge­
netyki idzie właśnie w duchu wyznaczonym jej przez organizmalizm.
Pod pojęciem dziedziczności chce on widzieć nie sam mechanizm, nie
mechaniczną więź pomiędzy genami a odpowiednimi cechami, lecz pro­
ces. Badanie genetyczne jest oczywiście możliwe tylko w tych przy­
padkach, w których dane formy krzyżują się pomiędzy sobą, geny więc
odnoszą się do cech, w których różnią się pomiędzy sobą krzyżujące
się osobniki. Analiza genetyczna wykazuje, że np. pomiędzy drozofilą
o oczach taśmowych a drozofilą o oczach prawidłowych istnieje róż­
nica w określonym miejscu jednego z chromosomów śliniankowych.
„To co my uważamy za geny, to nie są jednostki albo zawiązki, które

wytwarzają właściwą dla siebie cechę lub narząd, jak dajmy na to,
takie lub inne zabarwienie lub kształt oczu, skrzydeł, włosków itp.
Geny są raczej wyrazem różnic, odpowiadających sobie w całości, ge­
nomów". W tym wypadku zgodność pomiędzy zapatrywaniami Rus­
sella i Bertalanffyego jest uderzająca. Dla organizmalisty genom „nie
jest sumą albo mozaiką samodzielnych i pojedynczo działających za­
wiązków, lecz systemem, który jako całość wytwarza gotowy orga­
nizm, przy czym wykształcenie jego zmienia się zależnie od właściwo­
ści określonych części tego systemu tzw. genów".
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Cały problem rozwoju sprowadza Bertalanffy do zasady określo­
nych szybkości reakcji chemicznych genów, czyli do zasady Gold-
:schmidta. Jeżeli z przebiegających obok siebie łańcuchów reakcji kie­
rowanych przez różne geny, jeden łańcuch bierze górę nad drugim, to
wówczas następuje dominowanie jednej cechy i ustępowanie drugiej.
Cały szereg pobocznych czynników (geny modyfikatory, środowisko

■geniczne tzn. działanie ogółu genów, środowisko zewnętrzne) wpływa
na szybkość przebiegających reakcji i w ten sposób decyduje o wy­
kształceniu się cech i właściwości organizmu. Inne zmiany mogą wy­
niknąć z przesunięcia w czasie jednych reakcji w stosunku do drugich.
Tak np. gdy u owadów zmieni się dzięki mutacji stosunek między
szybkością rozwoju a chitynizacją — mogą narządy larwalne ulec chi-

tynizacji. Kiedy indziej mogą znów poszczególne narządy wykazywać
.szybsze tempo rozwoju i dzięki temu już u larwy pojawiają się na­
rządy, które posiada forma dojrzała. Mutacyjne zmiany w szybkości
produkcji hormonów prowadzą wreszcie do neotenii, czyli do dojrzało­
ści płciowej w stanie larwalnym. W ten sposób, czysto mechanicznie
pragnie Bertalanffy wyjaśnić szereg różnych zjawisk i zmian, względ­
nie zaburzeń rozwojowych. Jego tłumaczenie przypomina zupełnie
próby wyjaśnienia wszystkich odstępstw od „praw“ Mendla przez do­
datkowe hipotezy.

Im wcześniej w ontogenezie bierze jakiś gen czynny udział w pro-
-cesie rozwojowym, tym jego wpływ ma być większy. Jeżeli mutacji
ulegnie gen, który rozpoczyna swą działalność już w początkach roz­
woju, to wówczas cała ontogeneza ulega zmianie, a tym samym ulega
także zatarciu rekapitulacja postulowana przez prawo biogenezy. Ta

myśl zaczerpnięta przez Bertalanffyego od de Beera stanowi sztuczną,
genetyczną interpretację tych prawidłowości, które dokładnie zostały
zanalizowane przez Sjewiercowa. O ile jednak wyniki badań Sjewier-
cowa pogłębiły ujęcie prawa biogenezy, o tyle zastosowanie formalnej
genetyki do biogenezy przez Morgana i innych sprowadza całą treść

tego prawa na manowce.

Pojawienie się różnych form patologicznych u drozofili, jak np.
much o czterech skrzydłach, much o przekształconych narządach py­
szczkowych, nasunęło Goldschmidtowi myśl, że w podobny sposób mo­
gły następować w filogenezie gwałtowne, radykalne zmiany, zmienia­
jące cały typ organizacji. Hipoteza o „hopeful monsterss“ Gold-
sschmidta znajduje swój odpowiednik na polu paleontologii w hipotezie
Schindewolfa. Najradykalniejsze zmiany ewolucyjne możemy, zda­
niem Goldschmidta, a także i Bertalanffyego, wyjaśnić drobnymi od­
chyleniami szybkości reakcji sterowanych przez odpowiednie geny
w początkach ontogenezy. W ten sposób formalna genetyka a za nią
i organizmalizm pragną podbudować błędną hipotezę Schindewolfa.

Do jakich więc ostatecznych wniosków dochodzi Bertalanffy, ana­
lizując pojęcie genu? Zacytuję odnośny ustęp z książki Bertalanfyego:
„Chromosomy nie są uszeregowanymi linijnie genami, z których jeden
wytwarza np. cynobrową barwę oczu, następny miniaturowe skrzydła,
inne zaś geny, oczy taśmowe lub krótkie szczecinki itp., lecz cały orga­
nizm dojrzałego zwierzęcia jest wytworem całego zespołu zawiązków
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(genomu) komórki rozrodczej. Gdy jednak mówimy o „genach'1 nie-
oznacza to nic innego, jak tylko przejaw określonych miejscowo'
różnic w genomie. Stwierdzamy następujący fakt: jeżeli krzyżujemy
np. muchę o skrzydłach charakterystycznie zniekształconych z muchą,
o skrzydłach normalnych, to analiza procesu dziedziczenia wykazuje,
że w określonym miejscu danego chromosomu występuje różnica po­
między tymi dwoma rasami much. Jest to różnica, której przyczyna,
tzw. gen jest zlokalizowana w określonym miejscu. Tak czy inaczej
ukształtowane skrzydło nie jest wytworem pojedynczego genu. Aby
w ogóle skrzydła i wszystkie niezliczone narządy mogły się wytworzyć,
do tego konieczna jest praca całego genomu. Ogólny wynik będzie*
jednak różny, zależnie od tego, jaka np. drobina znajduje się w danym
miejscu chromosomu. Jest to różnica, której przyczyna, jako tzw. gen
jest zlokalizowana właśnie w tym miejscu. Geny są wyrazem drob­
nych różnic istniejących w zgodnych ze sobą zasadniczo genomach,
a nie są zawiązkami, służącymi do wytworzenia poszczególnych na­
rządów. Można też powiedzieć, że dane miejsce w chromosomie jest
czułym, łatwo uszkadzalnym punktem w strukturze dziedzicznej. Po­
gląd ten jest zgodny, po pierwsze — z wywoływaniem eksperymental­
nych mutacji przez działanie uszkadzających czynników (promienie-
rentgena, wysoka temperatura i inne), a następnie, z patologicznym
najczęściej charakterem doświadczalnych mutacji. Jeżeli uszkodzenie-

struktury dziedzicznej iest znaczne, to- rozwój jest niemożliwy i usz­
kodzenie działa jako zlokalizowany w pewnym miejscu tzw. czynnik
letalny. Jeżeli natomiast uszkodzenie jest nieznaczne, to wys-tępują-
tylko zaburzenia w rozwoju. W ten sposób odpadają trudności w poj­
mowaniu genów, a pytania co do istnienia genów wyższych jednostek
systematycznych, jak i pytania co do umiejscowienia genów, stają się-
zbędne. Z drugiej strony faktyczne zdobycze genetyki pozostają cał­
kowicie nienaruszone11.

Po jakiej linii — zdaniem Bertalanffyego — będzie się dalej roz­
wijać teoria genu? Autor uważa, że dalszy jej rozwój pójdzie w kie­
runku, który wyznaczył jej swoimi pracami Goldschmidt, a dodajmy
od siebie, także Kolcow i inni. Według tych poglądów geny przestaną-
być uważane za odrębne jednostki, a każdy chromosom będzie uwa­
żany za olbrzymi łańcuch molekuł. Każdy punkt tego łańcucha ma

określone znaczenie dla chemicznych właściwości i działalności całego-
chromosomu.

Formę dziką np. u drozofili wyznaczają łańcuchy molekuł za­
warte w chromosomach. Mutacja jest zaburzeniem w przebiegu kata­
lizujących reakcji i polega albo na zmianie w określonym miejscu
danego chromosomu, albo też na zmianie wzajemnego układu drobin
w obrębie chromosomu. „Fakty genetyki możemy więc opisać z po­
mocą pojęcia genu, rzeczywistą jednak jednostką dziedziczności, która

kontroluje rozwój, jest chromosom względnie plazma zarodkowa11.
Tak więc organizmalizm Bertalanffyego pogodził swoje całościowe-

ujęcie ze wszystkimi faktami i teoriami formalnej genetyki. W prze­
ciwieństwie do Russella nowy kierunek organizmalizmu przyjmuje-
zasadę weismanowskiej plazmy zarodkowej, którą umiejscawia-
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w chromosomach. Zmiany w tych ostatnich są bezpośrednią przyczyną
zmian w cechach i właściwościach osobnika.

Cytoplazma staje się jakimś odżywczym substratem, pożywką dla

rozwoju, mnożenia się i aktywności genów. Założenia formalnej gene­
tyki zostały bez reszty wtopione w podstawową konstrukcję organiz-
malizmu.

Taką samą „oryginalność" organizmalizmu widzimy także w od­
niesieniu do problemów ontogenezy. Wprawdzie Bertalanffy przy­
znaj e, że obecnie organizmalizm nie może jeszcze, dać wypracowanej
w szczegółach teorii rozwoju osobniczego, niemniej jednak na podsta­
wie dotychczasowych sformułowań możemy łatwo wywnioskować,
jaką drogą będą szły dalsze próby organizmalistów wyjaśnienia onto­
genezy. Stając przed dylematem, czy (Całościowe zjawiska rozwoju
zarodkowego i wszelkie przejawy regulacyjne można wyjaśnić na

gruncie praw znanych z martwej przyrody, czy też należy uciec się
do przyjęcia ich specyfiki, Bertalanffy rozumuje następująco: hipoteza
Goldschmidta o katalitycznym oddziaływaniu genów, powodującym
chemiczne różnicowanie cytoplazmy, została ugruntowana badaniami

Spemanna i jego następców. Procesy rozwojowe są kierowane i kon­
trolowane substancjami chemicznymi, wydzielanymi przez określone
części zarodka tzw. organizatory. Fizyko-chemiczna hipoteza rozwoju
nie wystarcza jednak. Im dokładniej bowiem poznajemy wzajemne
zależności pomiędzy działaniem organizatora a organizowanym podło­
żem, tym konieczniejsze okazuje się uwzględnienie samego podłoża,
jego specyficznej reaktywności na działanie substancji organizującej.
Podobnie też tworzenie kształtów, tak swoistych dla organizmów, nie
można — zdaniem Bertalanffyego — pogodzić z czysto fizyko-chemicz­
ną koncepcją ontogenezy. Koncepcja ta pozostawia bowiem niewyjaś­
nionymi zagadnienie organizacji zarodka i zagadnienie morfogenezy.
Rozwój więc należy rozpatrywać w jego specyficznym, organicznym
aspekcie. Bertalanffy za przykładem Driescha wprowadza pojęcie moż­
liwości rozwoju, czyli potencji. Pod pojęciem potencji rozumie autor

wszystko to, co może się rozwinąć w różnych warunkach z danej
części zarodka. Tak np. ektoderma zawiera potencję wytworzenia
skóry, systemu nerwowego a nawet i narządów mezodermalnych.
Ponieważ zarodek należy ujmować dynamicznie, dlatego też uważa,
że różnice w potencjach zależą właściwie od reakcji chemicznych,
przebiegających z określoną szybkością w różnych kierunkach. Do
chwili, gdy nie ma przewagi jednych reakcji nad drugimi, cały zaro­
dek jest systemem ekwipotencjalnym w sensie drieschowskim, to zna­
czy, że każda część zarodka jest w stanie wytworzyć całość. W zarodku

np. jeżowca W stadium dwóch blastomerów, jeden blastomer wytwarza
w normalnym biegu rozwoju połowę organizmu, a po oddzieleniu go
od drugiego blastomeru, wytwarza cały organizm. Gdy jednak jedna
z reakcji zyskuje przewagę występuje początkowo stan chwiejnej
determinacji. Materiał na wytworzenie skóry wytwarza skórę, lecz
pod wpływem zmienionych warunków jest jeszcze w stanie wytwo­
rzyć np. system nerwowy. Później jednak stan chwiejnego zdetermi­
nowania przechodzi w determinację stałą i wówczas dalszy bieg roz-
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woju jest już wyznaczony nieodwracalnie. Całe ciało zarodka rozdziela
się stopniowo na pola, coraz wyraźniej odgraniczone od siebie w swoich

przejawach morfogenetycznych. Ogólnie więc determinację ujmuje
Bertalanffy w ten sposób, że początkowo ilościowe różnice szybkości
przebiegu łańcuchów reakcji prowadzą do różnic jakościowych. Jeżeli
u raka odciąć oko, to wówczas regeneruje oko, względnie przy rów­
noczesnym wycięciu zwoju nerwowego, czułek. Bertalanffy sądzi, że
w tym wypadku przebiegają obok siebie1 dwa łańcuchy reakcji, prowa­
dzące do wytworzenia oka i czułka. Jeżeli zniszczymy zwój nerwowy,
bierze górę łańcuch reakcji, powodujący wytworzenie się czułka. Roz-

wTój więc ma zależeć od dynamicznej współgry w przebiegu łańcu­
chów reakcji.

W gruncie rzeczy Bertalanffy mimo podniesionych przez siebie
zastrzeżeń, co do wartości wyłącznie tylko mechanistycznych inter­
pretacji rozwoju, mimo wtrąconej mimochodem uwagi o historycznym
uwarunkowaniu ontogenezy, przyjmuje zasadę ściśle mechanistycznei
interpretacji rozwoju.

Ze stosunku autora do formalnej genetyki i do zagadnień ontoge­
nezy łatwo przewidzieć, że w swoich rozważaniach na temat ewolucji
najbardziej się on zbliża do poglądów neodarwinizmu. Szczególnie
wysoko ocenia Bertalanffy matematyczną analizę mechanizmu selek­
cji, którą to analizę uważa za ostateczną instancję w ocenie działania
doboru, pojętego oczywiście w neodarwnnowskim sensie. Zdaniem

jego, mechanizm selekcji wystarcza, aby wyjaśnić i udowodnić po­
wstanie z bezkierunkowych mutacji nowych ras i odmian a nawet ga­
tunków i ekologicznych przystosowań organizmów do określonych
środowisk. Trudności mają występować dopiero wówczas, gdy rozpa­
trujemy ewolucyjne powstanie wyższych jednostek systematycznych
i gdy bierzemy pod uwagę morfologiczno-fizjologiczną harmonię, pa­
nującą wewnątrz ustroju. Dla wyjaśnienia tych faktów przyzywa
Bertalanffy na pomoc, zasadę ortogenezy.

Według Bertalanffyego matematyczna analiza wykazuje zdecydo­
waną przewagę działania selekcji nad ciśnieniem mutacji. Znaczy to,
że nawet jeżeli jakaś mutacja występuje często nie może się ona utrzy­
mać, jeżeli przeciwdziała jej dobór naturalny. W tych natomiast przy­
padkach, w których mutacje są obojętne, należałoby przyjąć bardzo

długie okresy czasu, aby mogły one wyznaczyć kierunkowy przebieg
ewolucji. Mutacje więc nieodpowiednie zostają wyeliminowane a po-
zostają tylko te, które odpowiadają danemu zespołowi warunków. Cała
teoria doboru opiera się według Bertalanffyego na podwójnej przy­
padkowości. Na przypadkowości bezkierunkowych mutacji i przypad­
kowości warunków otoczenia, z którymi się spotykają organizmy.
Zgodnie bowiem z neodarwinizmem odrzuca Bertalanffy przystoso­
wawczy charakter zmienności i dziedziczenie cech nabytych. O ile
Russell nie był jeszcze przeciwnikiem dziedziczenia cech nabytych i w

oparciu o mnemiczne hipotezy pragnął znaleźć wytłumaczenie ewen­
tualnego dziedziczenia nabytych znamion, to natomiast Bertalanffy
odrzuca już możliwość dziedzicznego utrwalenia nabytej zmiany. Do­
szukując się słusznie prawidłowości w przebiegu ewolucji, podporząd-
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kowania procesu ewolucyjnego ogólnym prawom, Bertalanffy przyj­
muje bez zastrzeżeń hipotezy formalnej genetyki i pragnie równocześ­
nie wytłumaczyć ortogenetyczną kierunkowość mutacji intrakauzal-
nie. Negując wpływ środowiska na organizm, negując twórczą rolę
doboru, musi przyjąć ortogenezę i usiłuje ją podać w postaci najłatwiej­
szej do przyjęcia dla mechanizmu. Dlatego też kierunkowość procesu
ewolucyjnego pragnie sprowadzić do ograniczonej zmienności genów.
Gen ma posiadać tylko ograniczoną możliwość kierunkowych mutacji.
Poza tym przyjmuje Bertalanffy „kwantowy" charakter mutacji. Po­
nieważ gen jest fizyko-chemiczną jednostką strukturalną typu wiel­
kiej drobiny białkowej, a mutacja ma być przejściem tej drobiny
w nowy stały stan np. przez zmianę łańcuchów bocznych lub tp., dla­
tego też zmiana jest możliwa w wielu, ale bynajmniej nie w dowolnych
kierunkach. Zarówno w organizmach, jak i w atomach kwantyzacja
jest podłożem zarówno skokowości zmian, jak stałości i organizacji.
Innymi słowami organizmalista Bertalanffy pragnie jedną zasadą wy­
jaśnić zjawiska w świecie atomów i organizmów. Stosując tę zasadę do

wyimaginowanych genów pragnie w ten sposób wyjaśnić dużą stałość

genów, rzadkość mutacji i ograniczoną kierunkowość zmienności.
W jaki sposób przenosi następnie Bertalanffy owe „uogólnienia" na

teren ewolucjonizmu? Według niego istnieją dwa. bezsporne fakty, tj.
fakt ewolucji i „fakt", że proces ewolucji biegnie dzięki drobnym mu­
tacyjnym zmianom. Dlaczego jednak nie spotykamy ciągłego łańcucha
form, dlaczego „żyjący i kopalny świat organizmów nie jest continuum
lecz dicontinuum?". Wyjaśnia to autor przyjmując, że stałość obowią­
zuje nie tylko poszczególne geny, lecz i całe genomy. Przejście muta­
cyjne jakiegoś genu z jednego stanu w drugi jest przerwą ciągłości.

Gatunek cechuje się równowagą w całym genomie. Jeżeli we­
wnątrz genomu zachodzi mutacyjna zmiana jakiegoś genu, to powoduje
to zaburzenie równowagi genomów i dlatego mutacje posiadają naj­
częściej patalogiczny charakter. Gen bowiem działa nie na jedną, lecz
na wiele cech. Z tego też powodu gatunek ulegając zmianie ewolucyj­
nej w inny gatunek znajduje się w okresie chwiejnym i szczególnie
podatnym na działanie doboru. Dlatego też przejście jednego gatunku
w drugi musi następować szybko, musi być statystycznie rzadkie tak

długo, aż nowa forma nie osiągnie równowagi genicznej, w której może

już trwać bardzo długi czas.

Nie przedstawiam bliżej wywodów Bertalanffyego, odnoszących
się do paralelizmu zmian ewolucyjnych u różnych organizmów, które
to rozważania nie wnoszą nic nowego i są dobrze znane z każdego pod­
ręcznika formalnej genetyki. Jak zaznaczyłem prawidłowość ewolu­
cyjną dostrzega Bertalanffy w ograniczeniu zmienności samej struktury
genów. Propaguje on więc ortogenezę zależną przede wszystkim od
konstytucji genów. Innymi słowami, organizmalna biologia usiłuje
intrakauzalizm objaśnić mechanistycznie. Wówczas, gdy jakaś grupa
organizmów zdobędzie już bezsporne panowanie, dobór ma słabnąć,
a fym samym procesy rozwojowe mogą biec ortogenetycznie nawet
w kierunku przeciwnym do pierwotnego działania doboru. W ten spo­
sób mogą powstawać formy coraz gorzej przystosowane do warunków
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życia i formy te w końcu wymierają. Ortogeneza więc prowadzi za­
równo do wyników korzystnych, jak i zgubnych, do ślepych uliczek

ewolucyjnych, skąd już nie ma wyjścia. W żadnym bowiem razie we­
dług organizmalizmu kierunków ość rozwoju nie jest spowodowana
przystosowaniem do warunków życiowych.

Propagowanie idei ortogenezy ma na celu walkę z zasadą doboru.

Współczesnemu organizmalizmowi nie wystarcza — jak się okazuje —

odmówienie przez neodarwinizm doborowi znaczenia twórczego, prag­
nie on pojęcie doboru wyeliminować całkowicie z nauki. Dlatego t'eż

Bertalanffy usiłuje wyprowadzić ze stosunków społeczno-ekonomicz­
nych nie darwinowską zasadę wewnątrzgatunkowej walki o byt, lecz
samą zasadę użyteczności zmian ewolucyjnych. Stąd wypływa jego
wniosek, że zasada korzystnych zmian jest reliktem wiktoriańskiej
uppermiddle class i projekcją socjologicznej sytuacji XIX i XX wieku
na dwa miliardy lat1 historii skorupy ziemskiej. Stąd wreszcie wypły­
wa ostateczny wniosek o „mitycznych pojęciach przystosowania, celo­
wości i stopniowego doskonalenia".

Systemy organizmalnej biologii, z których przykładów omówiliśmy
tylko dwa, są przekonywającym dowodem, że kierunek organizmalny
nie spełnił, gdyż nie mógł spełnić, pokładanych w nim nadziei, to jest
zastąpienia mechanizmu i witalizmu nową syntezą biologiczną. Jeżeli
bowiem organizmalizm nie chce się sprowadzić do mechanizmu, to po­
pada w witalizm, jeżeli zaś pragnie się odgrodzić od witalizmu to

grzęźnie w mechanicyźmie. Najczęściej jednak w organizmalizmie spo­
tykamy obok siebie pierwiastki mechanistyczne i witalistyczne. Jest to

zrozumiałe, gdyż — jak wiemy — prowadzi zwykle w końcu na pozycje
idealistyczne.
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KAZIMIERZ PETRUSEWICZ

O realności gatunku*

* Artykuł opracowany na podstawie referatu wygłoszonego na Kursie Ewo-
Jucjonizmu w .Dziwnowie.

Gatunek jest elementarną, a zarazem podstawową jednostką świa­
ta organicznego. Stąd też zagadnienie istoty gatunku stanowi jeden
z podstawowych problemów biologicznych, nic też dziwnego, że istnieje
na ten temat ogromna ilość rozważań. Niemal każdy biolog, choć tro­
chę zajmujący się problemami natury ogólniejszej, określał swój sto­
sunek do problemu gatunku, podawał definicję gatunku. Mimo to, isto­
ta gatunku nie jest jeszcze wyjaśniona. Zwłaszcza nie doczekało się
gruntowniejszego opracowania zagadnienie realności istnienia gatun­
ku. Jeżelibyśmy bowiem przypomnieli definicje gatunku podawane
przez różnych biologów, to mimo ogromnej ich ilości i mimo ich po­
zornie dużej różnorodności, można stwierdzić, że ogromna większość
a nawet niemal wszyscy badacze ujmowali lub co najmniej definiowali

■gatunek jako klasę (zbiór, sumę) osobników, spełniających pewien czy
pewne warunki X. Warunkami tymi (kryteriami) mogły być: podobień­
stwo do siebie, pochodzenie od wspólnych przodków, czynienie zadość

■diagnozie, płodność przy krzyżowaniu, płodność potomstwa itd. Wi­
dzimy więc, że kryteria te mogły być najróżnorodniejsze, ale punk­
tem wyjścia ich był zawsze osobnik. Toteż ogólnie można wszystkie
te interpretacje, wszystkie te definicje ująć następująco: gatunek jest
to klasa osobników posiadających pewną cechę X.

Od ujmowania gatunku jako klasy osobników odbiega B u f -

fon, który gatunek rozumie nie jako klasę osobników, lecz jako nie­
kończące się ciągi pokoleń osobników. Według B u f f o n a pojęcie ga­
tunku można rozpatrywać jedynie w czasie, a integralną częścią tego
pojęcia jest wymieranie i rodzenie się nowych osobników.

Od tego tradycyjnego sposobu ujmowania gatunku odbiega Ti-
m i r i a z j e w, który acz nie zawsze konsekwentnie ujmuje gatunek
jako realnie istniejącą jednostkę świata ożywionego.

Odbiega wreszcie całkowicie, a zresztą nie tylko odbiega, lecz
i przeciwstawia się tym ujęciom, definicja Łysenki.

Poza wymienionymi ogromna większość badaczy uznawała gatunek
:za klasę (zbiór lub sumę) osobników spełniających pewien warunek X.
Punktem wyjścia dla określenia, dla zdefiniowania gatunku, był więc
osobnik. Gatunek — to klasa osobników.

Wydaje nam się, że właśnie to nie jest słuszne. Gatunek należy
traktować jako podstawową, realnie istniejącą jednostkę (całość bio­
logiczną). Gatunek to podstawowa jednostka
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Chcemy stwierdzić, że definicja Łysenki w przeciwieństwie do

wszystkich dotychczasowych definicji gatunku uchwyciła treść i istotę
zagadnienia.

Ale trzeba od razu wskazać, że taki sposób ujęcia gatunku, tzn..

ujmowania go jako realnie istniejącej całości zawiera pewne niebezpie­
czeństwo, grozi wpadnięciem w idealizm w sensie platońskim. Przecież

gatunek nie jest jednolitym ciałem, gatunek nie jest ciągłą, zwartą
jednostką, lecz jest jednostką zbiorową. Czy uznając, że gatunek istnie­
je realnie i konkretnie, nie dochodzimy do pojęcia o bycie idealnym,
o modelu, którego odbiciem są osobniki?

Żeby traktując gatunek jako realną, konkretną jednostkę (całość)
nie być posądzonym o idealizm w sensie platońskim lub żeby — co

gorsza — nie wpaść w taki idealizm należy wykazać, że:

1) gatunki są to istotnie odrębne ogniwa, czyli że istnieją pomię­
dzy nimi wyraźne granice zarówno w czasie, jak i w przestrzeni;

2) gatunek jest całością, jest jednostką, a nie klasą jednostek i dla­
tego należy wykazać, że pomiędzy jednostkami składającymi się na

gatunek, tzn. pomiędzy osobnikami, istnieją jakieś więzy, które ten

gatunek scalają w jednostkę;
3) istnieją funkcje swoiste i właściwe gatunkowi i tylko gatunko­

wi — funkcje, które nie mają sensu w odniesieniu do osobników.

Zacznijmy więc od omówienia zagadnienia granic,
gatunków.

Przede wszystkim należy stwierdzić, że zagadnienie naukowego’
ujmowania granic gatunku jest jeszcze w biologii w powijakach. Sła—
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bo jest ono znane nawet w stosunku do żyjących zwierząt i roślin,
a tym bardziej w odniesieniu do form wymarłych. W ogromnej więk­
szości przypadków gatunki wyróżniane są dotąd jedynie na podstawie
cech morfologicznych, w najlepszym razie na podstawie kryteriów
morfologicznych i geograficznych łącznie. Ó drogach zaś rozwoju ga­
tunku, to znaczy o istotnym pokrewieństwie gatunków, o naturze, czyli
istocie samego gatunku, o stosunkach między osobnikami tego gatun­
ku oraz o stosunkach między osobnikami badanego gatunku i innych
gatunków, wiemy bardzo mało.

Mimo to, mimo braku głębszych biologicznych badań nad proble­
mem granic gatunku, w ogromnej większości przypadków między wy­
różnianymi gatunkami istnieją wyraźne, łatwe do stwierdzenia gra­
nice.

Istnieją wprawdzie gatunki trudne do odróżnienia, gatunki stano­
wiące jakby ciągłą masę osobników, w sposób płynny przechodzące
jedne w drugie. Istnieją wprawdzie jeszcze spory, czy daną jednostkę
systematyczną należy uważać za gatunek czy podgatunek.

Należy zwrócić uwagę, że tego rodzaju spory nie dotyczą kwestii
istnienia lub nieistnienia w naturze odrębnych ogniw. Dotyczą one

jedynie tego, które „ogniwo11 nazwać gatunkiem. Istnienie zaś „ogniw11
na ogół nie jest kwestionowane.

Spory te mogą mieć dwa źródła. Wynikać one mogą z chorobli­
wych tendencji „polowania11 za coraz to nowymi gatunkami, ten­
dencji znanych pod pogardliwą nazwą „speciesjagerei11 lub „spliters11.

Spory o to, co nazwać gatunkiem, mogą też rodzić się na podłożu
genetyki formalnej. Mogą one być wynikiem próby zastąpienia realnie

istniejących nie tylko gatunków, lecz nawet osobników przez geny.
Gatunek, w myśl tych koncepcji, można sobie wyobrazić jako zbioro­
wisko mniejszej lub większej, lecz zawsze ograniczonej liczby genów
(już nawet nie osobników, lecz właśnie genów). Pewne komplety ge­
nów tworzą osobniki. Liczba tych kompletów właściwych danemu ga­
tunkowi może być duża, lecz zawsze jest ograniczona. „Gra kombina-

toryczna11 tych genów tworzy osobniki danego gatunku. Wynika z te­
go fatalistyczno-pesymistyczna myśl, że skuteczne wzbogacanie pod­
stawowego zapasu genów gatunku jest trudne i nieczęste, gdyż łatwiej
o eliminację selekcyjną części alellomorfów z istniejącego zapasu. Stąd
wynikają myśli o zmniejszaniu tempa ewolucji, o jej stabilizacji czy
zaniku, wreszcie koncepcje o niemożności kierowania ewolucją itd.
Zresztą rozwój świata organicznego przy tych łamańcach myślowych
nie jest istotny. Istotne jest tworzenie się osobników z owej gry kom-

binatorycznej zapasu alellomorficznych genów. Gatunek tutaj jest
znów zbiorem osobników powstałych w wyniku określonego doboru

genów, osobników posiadających określony komplet genów. Zatem ce­
chą X, którą mają spełniać osobniki z jakiejś klasy będzie tu „komplet
genów11.

Reasumując, wydaje się nam, że przypadki pozornie bezgatunko-
wego bytu postaci żywych (osobników), nie są wynikiem obiektywne-
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go braku granic w naturze, a wynikają z naszego jeszcze niedostatecz­
nego poznania istoty gatunku, nieznajomości obiektu i wynikającej
stąd nieumiejętności wyróżnienia granic.

Przejdźmy do omówienia drugiego problemu, a mianowicie do uza­
sadnienia, że gatunki stanowią nie mniej lub więcej luź­
ną klasę osobników, lecz jednostki (całości). Jest to za­
gadnienie zasadnicze, gdyż jeżeli chcemy widzieć gatunki jako coś

konkretnego, jako coś realnego, to musimy przed tym uzasadnić,, że

są to jednostki, całości, a nie zbiory czy klasy osobników.

Jest to problem wywołujący wiele nieporozumień. Gatunek — jak
już mówiliśmy — nie jest kategorią ciągłą, jednolitą. Gatunek jest
kategorią zbiorową.

A więc przede wszystkim, czy znane są w ogóle kategorie zbioro­
we, które stanowią pomimo to całość, jedność, tzn. są jednostkami?
Takie jednostki istnieją.

Takimi jednostkami zbiorowymi jest dowolna biocenoza. Las, je­
zioro, step składają się z wielu osobników roślin i zwierząt różnych
gatunków. A przecież wiemy dobrze z ekologii, że biocenoza stanowi

pewną całość, że to nie jest luźne, chaotyczne skupienie osobników,
lecz jednostka (całość). Taką jednostką zbiorową będzie też np. okre­
ślony pułk, czy dywizja.

Chcielibyśmy od razu podkreślić, i to z całym naciskiem, że poda­
jąc przykłady różnych jednostek zbiorowych nie mieliśmy zamiaru

porównywać gatunku z tymi jednostkami, ani nie mieliśmy zamiaru

wyjaśnić przez porównanie istoty gatunku. Mieliśmy zamiar jedynie
przypomnieć, że istnieje taka kategoria logiczna, jak jednostka
zbiorowa.

Zastanówmy się obecnie, czy są takie momenty, które pozwolą
nam uznać gatunek, kategorię zbiorową, za jednostkę, a nie za klasę
(sumę, zbiór) osobników.

Takie momenty istnieją. Wydaje się nam, że podstawowym mo­
mentem upoważniającym nas do stwierdzenia, że gatunek jest jedno­
stką, a nie klasą osobników, jest sprawa rozmnażania się. Rozmna­
żanie się, wydawanie potomstwa jest po­
trzebne, jest konieczne dla gatunku, nie jest
zaś potrzebne, a nawet może być szkodliwe
dla osobnika. Każdy rozród pochłania ogromną ilość energii
osobnika. Ekspansja energii dotyczy obu płci, zarówno samców, jak
i samic, ale rzecz zrozumiała, że daleko wyraźniej to się odbija na płci
rodzącej — samicy. Można powiedzieć, że rozmnażanie leży w „inte­
resie" gatunku a nie w „interesie" osobnika. U samców kopulacja po­
łączona jest z dużą stratą energii, z zubożeniem organizmu o najcen­
niejsze substancje. Dążność do kopulacji może przy zaspokojeniu jej
w stopniu wymaganym przez instynkt zwierzęcia prowadzić do wy­
czerpania, a nawet do zmniejszenia sprawności życiowej osobnika.
U samic okres ciąży, wreszcie wydanie potomstwa i opieka nad potom-
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.stwem — to ogromny, niespotykany w żadnym innym przypadku ży­
ciowym wysiłek, to przejście na ogół w ogromnym stopniu wyczerpu­
jące, mogące przyśpieszyć, a nieraz nawet powodujące z reguły śmierć
osobnika (np. niektóre owady, ryby).

Można postawić temu stwierdzeniu zarzut, że niewydanie potomstwa
jest szkodliwe i odbija się na zdrowiu osobnika. Żeby zarzut ten uprze­
dzić, od razu odpowiemy: wydawanie potomstwa należy do dziedzicznej
natury osobnika; pod wpływem wydawania potomstwa kształtowały się
wszystkie pokolenia przodków, toteż niewydanie potomstwa będzie po­
stawieniem osobnika w warunki nienormalne, w jakich przodkowie jego
nie żyli. Nikt jednak nie potrafi zaprzeczyć, że wydanie potomstwa jest
dla osobnika niezmiernie trudne, ciężkie i wyczerpujące.

Wydaj e się nam, że można postawić tezę, iż rozwój ewo­
lucyjny idzie zawsze w kierunku takiego
wykształcenia gatunku, aby osobnik doń na­
leżący mógł wydać taką liczbę potomstwa
i to w taki sposób (stopień rozwoju potomstwa, opieka
nad nim, karmienie go), aby to potomstwo mogło
przetrwać i dojść do stadium dojrzałości.
.Jednym słowem: sposób wydania i liczba potomstwa jest jednym z pod­
stawowych sposobów przystosowania gatunku do trwania. Ukształto­
wanie gatunku, jego natura, prawa i prawidłowości rządzące całym
przebiegiem życia osobnika każdego gatunku są dostosowane do wy­
dania i wyhodowania potomstwa, i to tak, by pomimo oporu środowi­
ska (walki o byt) gatunek trwał.

Zabezpieczenie przeżycia potomstwa może być osiągnięte najróż­
norodniejszymi drogami. Zilustrujemy ten temat jedynie przykładami,
obrazującymi jednocześnie tezę, że wydanie i zabezpieczenie możności

przeżycia potomstwa, które jest konieczne dla trwania gatunku, jest
procesem obciążającym osobnika. Przytoczymy jedynie te przykłady,
zdając sobie sprawę, że jest to tylko jedna strona zagadnienia. Jest

sporo faktów świadczących o tym, że z biegiem rozwoju ewolucyjnego
sposób zabezpieczenia rozwoju potomstwa staje się mniej obciążający
osobnika — weźmy choćby liczbę potomstwa, która tam, gdzie tylko
warunki życiowe pozwalają, zmniejsza się. Jednak wybierzemy przy­
kłady ilustrujące tylko jednostronnie materiał, aby wykazać, że roz­
ród może być momentem obciążającym osobnika, podczas gdy, rzecz

prosta, jest zjawiskiem koniecznym dla trwania gatunku.
Zabezpieczenie przeżycia potomstwa może być osiągane najróż­

niejszymi sposobami. Może być osiągnięte przez wydawanie dużej licz­
by potomstwa (jaj). Przypomnijmy sobie niektóre pasożyty, jak np. ta­
siemce lub też pszczoły i termity, u których samice są „workami z ja­
jami", „fabrykami" potomstwa, niektóre ryby składające zawrotne

liczby jaj. Przystosowanie gatunku do zabezpieczenia przeżycia potom­
stwa może też iść drogą wydawania mniejszej liczby potomstwa, ale

zabezpieczenia mu lepszego „startu życiowego" — przez lepszą opiekę,
karmienie, rodzenie w stanie bardziej rozwiniętym itp.
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U kręgowców pojawienie się stałocieplności stawia przed osobni­
kiem zadanie podtrzymania bytu potomstwa w pierwszych okresach

jego życia — zadanie rozwiązywane u ssaków przez żyworodność, prze­
dłużanie ciąży itd., a u ptaków przez wysiadywanie jaj. Nie ułatwia to
im bytu osobniczego, ale niewątpliwie zapewnia większą stałość warun­
ków dla rozwoju zarodków. Ssaki karmią młode mlekiem, a więc po­
karmem wytworzonym przez osobnika macierzystego. Po to, by wy­
tworzyć to mleko, osobnik macierzysty musi pobrane pożywienie prze­
tworzyć pracą całego swego organizmu; daje za to potomstwu najbar­
dziej dostosowany do odżywiania pokarm. Ewolucja od jajorodności
do prawdziwej żyworodności doprowadza do tego, że w organizmie ma­
cierzystym przebywa przez pewien okres czasu płód, który odżywia się
jego kosztem. Przy tym należy podkreślić, że płód nawet przy silnym
głodowaniu organizmu macierzystego zachowuje skład normalny kosz­
tem wyniszczenia tego organizmu. Może to odbywać się nie tylko kosz­
tem pozbawiania go pokarmów organicznych, ale nawet wysysania
wapna, fosforu, żelaza ze szkieletu, zębów i najważniejszych narządów
organizmu macierzystego.

Wreszcie chcielibyśmy postawić do rozważenia, jako dyskusyjne,,
następujące zagadnienie. Czy rozwój ewolucyjny, idący w kierunku

zabezpieczenia przeżycia potomstwa, może iść również w kierunku

większego obciążenia wydających potomstwo? Zagadnienie to

jest niezmiernie obszerne, a zjawiska rozrodu w różnych grupach
świata organicznego są trudno porównywalne. Żeby do tego zagad­
nienia ustosunkować się odpowiednio, należałoby oprócz grun­
townych i rozległych studiów nad znanymi już nam danymi
biologicznymi przeprowadzić nowe badania ustawione pod tym ką­
tem widzenia. Obecnie chcielibyśmy tylko zwrócić uwagę na pewne
fakty mówiące nam, że prześledzenie zjawisk rozrodu w poszczególnych
gałęziach ewolucyjnych wskazuje, iż w miarę postępu ewolucyjnego
coraz lepsze zabezpieczenie przeżycia potomstwa połączone jest nieraz
z większym obciążeniem osobnika. Podkreślam przy tym raz jeszcze
z całym naciskiem, że tak podane fakty będą ilustrowały to zagadnie­
nie tylko jednostronnie, trudno nawet powiedzieć, czy będą ilustrowały
momenty wiodące. Mówiliśmy już wyżej, iż znamy dużą liczbę faktów

świadczących o tym, że sposób wydawania potomstwa z biegiem roz­
woju ewolucyjnego staje się dla osobnika łatwiejszy. Przytoczymy
jednak tylko fakty, które zdają się mówić . o odwrotnym zjawisku
w niektórych gałęziach ewolucyjnych, ażeby wykazać jeszcze dobitniej,,
że rozród i wychowanie potomstwa to czynność gatunkowa.

Do takich faktów należy np. u pasożytów wewnętrznych niewiary­
godna wprost liczba składanych jaj; w typie kręgowców ■—- pojawienie
się żyworodności i karmienie mlekiem — pokarmem przetworzonym
przez samicę — o czym już wyżej mówiliśmy; u ptaków wysiadywa­
nie jaj.

U wielu owadów należących do najwyższych grup tej gromady akt

rozpłodu łączy się bezpośrednio ze śmiercią. Przy tym obecność relik­
towych narządów gębowych, służących do podtrzymania bytu osobni-
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czego, wskazuje niewątpliwie na ewolucyjne pochodzenie tego zja­
wiska.

Interesujące byłoby przeprowadzenie badań porównawczych nad

przebiegiem ciąży u ssaków w zależności od rozwoju ewolucyjnego róż­
nych grup; zbadanie np. jak i w jakich warunkach występuje resorpcja
płodu lub też poronienie; sprawdzenie np. w warunkach ścisłego eks­
perymentu często powtarzanego zdania, że u gryzoni w okresach bra­
ku pokarmu resorpcja płodów lub poronienie jest zjawiskiem normal­
nym. Interesujące byłoby sprawdzenie skutków resorpcji płodu lub

poronienia u różnych grup kręgowców. Wydaj e się bowiem, że ani pow­
tarzające się resorpcje ani poronienia nie wywołują u gryzoni zmian

patologicznych. Sprawdzenie wreszcie, czy słuszne jest twierdzenie, że
obecność płodu w organizmie gryzonia nie wywołuje tak głębokich
zmian, jak zmiany w organizmie zwierząt wyższych rzędów i stąd brak
wstrząsu fizjologicznego przy porodzie, poronieniu lub resorpcji.

Przykładów takich przystosowań do zabezpieczenia bytu potom­
stwa, osiągniętych w biegu rozwoju rodowego, które są mniej lub wię­
cej szkodliwe, a nawet samobójcze dla osobnika, można przytoczyć'
o wiele więcej. Nie potrafimy powiedzieć, czy są one regułą. Ale, że

istnieją, to nie ulega wątpliwości. Są one zupełnie niewytłumaczalne
w świetle każdej teorii ewolucji, która opierałaby się w istocie na osob­
nikach, a nie na gatunku jako całości, i to —- dodajmy od razu — ■ca­
łości konkretnej, realnie istniejącej.

Dobór naturalny — główny motor ewolucji, główny jej czynnik,
nie może przecież utrwalać cech szkodliwych — może utrwalać jedy­
nie cechy pożyteczne. Podstawowym założeniem teorii ewolucji jest to,
że utrwala on tylko cechy pożyteczne. Cechy pożyteczne, lecz w da­
nym przypadku, dla kogo? Cechy pożyteczne dla gatunku.

Dopiero oparcie się o tezę realności bytu gatunku, o tezę, że gatu­
nek to całość, jednostką biologiczna, a nie tylko kategoria systematycz­
na, umożliwia wyjaśnienie takiego kierunku ewolucji.

Wydaje się nam, że proces rozrodu, swoisty
i wyłączny dla świata ożywionego, jest ty­
powym przykładem zjawiska zachodzącego
w skali gatunku, zjawiskiem przystosowania gatunku do
walki o byt, jest więc najpoważniejszym momentem scalającym zbioro­
we pojęcie gatunku.

Czy istnieją jeszcze inne procesy, które by upoważniały nas do
twierdzenia, że gatunek jest całością?

Wskazuje na nie Łysenko w swej pracy. Mówi on o cha­
rakterystycznych stosunkach między osobnikami w obrębie jednego
gatunku, które są jakościowo inne od stosunków między osobnikami

należącymi do różnych gatunków. Wskażemy na dwa momenty tych
stosunków: na konkurencję i płodność.

Nie ulega chyba wątpliwości, że osobniki jednego gatunku nie kon­
kurują ze sobą. Walka o byt (w sensie gatunkotwórczym) w obrębie
gatunku nie istnieje, natomiast istnieje walka o byt pomiędzy gatun­
kiem a całym środowiskiem zarówno żywym, jak i martwym. Znaczy
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to, że inne są zupełnie stosunki między osobnikami jednego gatunku,
a inne między osobnikami różnych gatunków.

Następne zagadnienie, na które wskazywał już też Ł y s e n k o,
to sprawa płodności. Jak wiadomo, płodność w obrębie gatunku wzra­
sta w miarę tego, jak będziemy brali do rozpłodu coraz bardziej od sie­
bie odległe formy, czy to postacie pochodzące z różnych oddalonych od
siebie terenów, czy też dalej od siebie położone w sensie systematycz­
nym, tzn. różne odmiany. Im odleglejsze formy, tym żywotniejsze jest
ich potomstwo. Jeśli natomiast przekroczyć granice gatunku, tzn. wziąć,
do rozpłodu osobniki różnych gatunków, zachodzą zupełnie odmienne,
inne już jakościowo stosunki. Na ogół, niemal że z reguły, mieszańce

różnych gatunków są całkowicie niepłodne. Jeżeli zaś są płodne, to.

przeważnie ich potomstwo jest niepłodne. Jeżeli zaś nawet i potomstwo
jest płodne, to wówczas najczęściej jest ono mało żywotne, słabsze
i gorsze od potomstwa dwóch osobników krzyżujących się w obrębie-
tego samego gatunku.

Widzimy, że zagadnienie płodności jakościowo
inaczej układa się w obrębie gatunku niż.

pomiędzy osobnikami różnych gatunków.
W ten sposób można wykazać, że istnieją momenty, które pozwa­

lają nam stwierdzić, że gatunek jest pewnego rodzaju całością, że jest
jednostką biologiczną i to jednostką odrębną od innych jednostek bio­
logicznych.

Stwierdziliśmy przed chwilą, że istnieją granice pomiędzy gatun­
kami oraz takie zjawiska, które pozwalają nam uznać gatunki za pew­
nego rodzaju całości, tzn. za jednostki. Aby jednak móc powiedzieć, żę­
ta jednostka zbiorowa jest jednostką konkretną, realnie istniejącą, nie.

narażając się na zarzut idealizmu platońskiego, musimy jeszcze wyka­
zać, że istnieją zjawiska właściwe wyłącznie gatunkowi, a niezrozu­
miałe i tracące sens wówczas, gdy się przyjmie, że istnieją tylko osob­
niki, gatunek zaś jest tylko ich sumą bardziej lub mniej określoną. Mu­
simy wykazać jednym słowem, że gatunek jako taki ma swój włas­
ny byt.

Jedynym sprawdzianem słuszności twierdzenia o realności gatun­
ku może być istnienie specyficznych dla niego procesów przyrodni­
czych, procesów takich, które by przebiegały w sposób dla gatunku,
swoisty, dla których osobniki są podłożem, ale które byłyby nie do po­
myślenia w odniesieniu do życia osobników pojedynczych, izolowa­
nych.

W każdym konkretnym miejscu geograficznym gatunek jest repre­
zentowany przez populację przedstawicieli tego gatunku. Zjawiska ga­
tunkowe w konkretnych środowiskach przebiegają więc w popula­
cjach. Populacja jest pełnym reprezentantem gatunku w danym śro­
dowisku. Dalsze więc rozumowanie będziemy prowadzić, operując po­
pulacją zamiast gatunku, identyfikując populację z gatunkiem.

Do takiej kategorii zjawisk, które należy uznać za zachodzące
w skali populacyjnej (gatunku), a nie osobniczej, można zaliczyć epi­
demie. Epidemia jest zjawiskiem populacyjnym i odmiennym w swej.
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istocie od osobniczego zjawiska zachorowań indywidualnych. Choruje
osobnik, epidemii ulega populacja. Epidemia podlega specyficznym
prawom — pojawia się, narasta, trwa, przygasa lub zanika, może wy­
buchać ponownie bez wprowadzenia nowych zarazków itp. Z obser­
wacji przebiegu znacznej nawet liczby zachorowań indywidualnych
w zasadzie nie możemy nic wywnioskować o przebiegu epidemii, przy­
najmniej o takich jej cechach, jak szybkość szerzenia się, stopień opa­
nowania populacji, długość trwania itp. Nie możemy więc wnioskować
o prawidłowościach, z jakimi epidemie się pojawiają, przebiegają i za­
nikają. O prawidłowościach, jakie rządzą przebiegiem epidemii, decy­
dują specyficzne dla epidemii czynniki o charakterze populacyjnym.

Znamy dalej szereg innych pojęć, które mają sens tylko w odnie­
sieniu do populacji, a nigdy w odniesieniu do osobników. Wymieni­
my kilka: np. ewolucja, wymieranie gatunku, przeludnienie, sto­
pień opanowania środowiska, walka o byt, przekształcanie środowi­
ska, narzucanie przez populację formy bytowej osobnikom itp. Nie

będziemy omawiać wszystkich znanych zjawisk, które zachodzą je­
dynie w skali gatunkowej, zatrzymamy się przykładowo na nie­
których.

Walka o byt. Pojęcie to jest źródłem wyjątkowo dużej
ilości nieporozumień wynikłych na skutek mieszania zjawisk popu­
lacyjnych z osobniczymi. Chcemy podkreślić, że właśnie na walkę
o byt jako na jeden z momentów charakteryzujących gatunek zwró­
cił uwagę Łysenko. Walka o byt, rozumiana jako czynnik gatun-
kotwórczy, nie przebiega, jak już wspominaliśmy, między osobnikami

jednego gatunku, lecz jest walką o byt populacji (gatunku).
Walka o byt jest zjawiskiem populacyj­

nymi tylko w tym aspekcie może być rozpatrywana. Dotyczy ona

zjawiska walki populacji z całością czynników środowiska niszczą­
cych jej członków. Chodzi tu (jako wynik walki o byt) o trwanie ga­
tunków w czasie oraz o opanowanie w wyniku walki populacji z in­
nymi gatunkami dostępnego dla niej środowiska. Przedmiotem walki

jest zarówno czynnik biotyczny, jak i abiotyczny. Takie rozumienie

zjawiska jest zgodne z faktami zebranymi i przytaczanymi przez
twórcę pojęcia walki o byt — Darwina, jakkolwiek w definicji słow­
nej ujmował on tę sprawę inaczej, mówiąc raczej o walce osobników.

Walka o byt prowadzi do tego, że populacja przeciwstawia się
działaniu środowiska, niszczącemu indywidua należące do tej popu­
lacji (gatunku). Stąd np. nadwyżka liczby potomstwa nad liczbą ro­
dziców, czyli inaczej zbyt szybkie rozmnażanie się stoi w związku,
a może nawet jest wynikiem walki o byt, nie zaś, jak twierdził D a r-

win, jej przyczyną. Tak właśnie ujmował tę sprawę m. in. Miecz­
ników.

Rozróżnienie, czy wysokość płodności jest wynikiem, czy też

przyczyną walki o byt, ma ważne konsekwencje w interpretacji na­
stępstw walki o byt. Gdybyśmy przyjęli, że każdy gatunek ma przy­
rodzoną właściwość produkowania nadmiaru potomstwa, czyli że nad-
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miar potomstwa jest przyczyną walki o byt, musielibyśmy przyjąć
naturalną tendencję do tworzenia stanów przeludnienia. Przeludnie­
nie z kolei prowadziłoby do ostrej konkurencji między osobnikami.

Tą drogą poszły rozważania neodarwinistów i sprowadziły na ma­
nowce opacznego rozumienia procesu ewolucji. Tymczasem w n a-

turze nie obserwujemy stanów przeludnie­
nia, nie potrafimy także podać przykładów
walki o byt pomiędzy osobnikami jednego
gatunku. Nawet Darwin, który mówił, że walka o byt przebie­
ga pomiędzy osobnikami jednego gatunku, wśród przykładów tej walki
nie podaje ani jednego — dosłownie ani jednego przykładu walki
o byt pomiędzy osobnikami jednego gatunku. Jako przykłady walki
o byt Darwin podaje: wyparcie karaczana wschodniego przez prusa­
ka, czyli gatunku przez gatunek; wyparcie w Australii osy bezżądło-
wej przez europejską osę użądloną, czyli wyparcie gatunku przez
gatunek; wyparcie pewnego gatunku jaskółki w Ameryce przez przy­
padkowo przybyłe i rozmnożone tam jaskółki europejskie — a więc
znowu wyparcie gatunku przez gatunek.

Nie ma u Darwina ani jednego przykładu walki o byt pomiędzy
osobnikami jednego gatunku. Nie znamy też ani jednego wiarygo­
dnego przykładu istnienia walki o byt pomiędzy osobnikami jednego
gatunku, podawanego przez jakiegokolwiek z innych autorów.

A więc nie znamy przykładów walki o byt pomiędzy osobnikami

jednego gatunku. Przeciwnie, jeżeli — jak to przyjmujemy obecnie—
walka o byt jest przeciwstawianiem się gatunku (populacji) niszczą­
cemu działaniu środowiska zarówno biotycznego, jak i abiotycznego,
wtedy toczy się ona między danym gatunkiem, a innymi oraz jest
zmaganiem się, „walką" danego gatunku z trudnościami stawianymi
przez środowisko. Nadwyżka potomstwa jest je­
dnym ze środków przeciwstawiania się ni­
szczącym wpływom środowiska, jednym ze

środków przeżycia gatunku.
W normalnym toku życia biocenozy do przeludnienia nie docho­

dzi. Jeśli notujemy w biocenozie zjawisko „przeludnienia" to ma­
my do czynienia z przejawem patologicznym życia biocenozy. Może
to być wówczas, gdy jakiś jeden gatunek, wyłamawszy się z ryżów
regulujących biocenozy, rozmnoży się nadmiernie. Niszczy on wów­
czas swym masowym pojawieniem się całe środowisko. To zniszcze­
nie środowiska staje się jednak z kolei źródłem klęski całej populacji.
Takie patologiczne „przeludnienie" wraz z jego skutkami —■epide­
mie, pasożyty, głód — załamują i wyniszczają całą populację. W ogól­
nym pogromie osobniki giną masowo bez wyboru — nie ma tu selek­
cji między lepszymi i gorszymi, nie ma przeżywania osobników

najbardziej przystosowanych. Pojedyncze osobniki, które uniknęły za­
głady, zachowały się przy życiu najzupełniej losowo, zależnie od oko­
liczności.

Są to jednak jak powiedzieliśmy zjawiska patologiczne, nie wa­
żące zasadniczo w procesie ewolucji.
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Nawet w normalnej biocenozie, jednak poszczególne osobniki

natrafiają na różne trudności życiowe, walczą z nimi i pokonują je
lub giną. Może np. zginąć młode drzewo, gdy wyrośnie w niewłaści­
wym do życia miejscu i to zarówno wówczas, gdy wyrośnie w cieniu

skały, jak i gdy wyrośnie w cieniu innego drzewa tego samego ga­
tunku. Jego los indywidualny jednak nie wpłynie w sposób istotny
na losy populacji jako całości. Podobnie pająk może zostać zjedzony
przez innego pająka, nawet tego samego gatunku, kanibalizm'jednak
ma charakter zjawiska osobniczego, przypadkowego. W normalnej
biocenozie nie występuje on w skali masowej, nie ma charakteru

prawidłowości. Właściwym wrogiem pająków jako populacji będą
np. osy grzebiące, ptaki, i między nimi jako gatunkiem zjadającym
a pająkami jako gatunkiem zjadanym toczyć się będzie w skali ma­
sowej walka o byt. Walka o byt toczyć się będzie w kierunku opano­
wania przez populację środowiska i zapewnienia ciągłości bytu ga­
tunku. Tak staranne rozgraniczenie sprawy walki o byt populacji
od „kłopotów życiowych11 osobników jest niewątpliwie potrzebne.

Różnokierunkowe, nieregularne i niemasowe wypadki, jakim ule­
gają poszczególne osobniki, nie wpływają zasadniczo na losy populacji,
ani też na.tok ewolucji. Natomiast zjawiska populacyjne, takie jak
walka o byt, są przejmowane przez tok ewolucji gatunku, mają
'wpływ na kierunek zmian, jakim on ulega, są podstawą ewolucji.

Takie rozgraniczenie zjawisk osobniczych od populacyjnych una­
ocznia fakt, że nie istnieje walka o byt wewnątrzgatunkowa. Gdyby
taka walka o byt wewnątrzgatunkowa istniała, gdyby zatem miało

miejsce niszczenie populacji przez samą siebie i to właśnie jak chcą
neodarwiniści miało być jednym z motorów ewolucji —■to musiałoby
konsekwentnie istnieć powstawanie i utrwalanie drogą ewolucji wła­
ściwości samoniszczących gatunek. Faktem zaś bezspornym jest, że

ewolucja cech samoniszczących gatunek nie utrwala. Fakt ten zaś, mo­
żna wyjaśnić tylko wtedy, jeśli rozróżniać będziemy przypadkowe
losy osobnicze od masowych zjawisk, jakim podlega cała populacja.

Ważnym zjawiskiem populacyjnym jest przekształca­
nie środowiska. Fakt bytu populacji jakiegoś gatunku
w określonym środowisku narzuca obustronne oddziaływanie ich na

siebie, tzn. środowiska na populację i populacji na środowisko. Popu­
lacja przekształca środowisko, zużywa potrzebne dla siebie elemen­
ty. przebudowuje środowisko mechanicznie, nasyca produktami swo­
jej przemiany materii i masą substancji organicznej syntetyzowanej
w ciele składających się na nią osobników itd. W wyniku tego za­
chodzi proces środowiskotwórczy. Droga ewolucji
kształtuje i utrwala takie elementy proce­
su środowisko twórczego, które polepszają
zarazem warunki byt-u gatunku. Stąd płynie ko­
rzyść praktyczna koncepcji Łysenki gniazdowego siewu, dającego
tym lepsze wyniki, im gorsze lub trudniejsze do życia warunki bytu
zostają narzucone przez hodowcę.
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Powszechnie znane, jeżeli chodzi o proces kształtowania środo­
wiska, są. przykłady takie jak: glebotwórcza działalność roślin, two­
rzenie swoistego mikroklimatu przez okrywę roślinną powierzchni
ziemi itp. Istotny jest fakt, że proces przekształcania środowiska to­
warzyszy bytowi każdego gatunku. Każdy gatunek zmienia środowi­
sko w sposób dla siebie właściwy. Wobec częstych wątpliwości w tym
względzie omówimy to na dowolnym przykładzie, np. populacji lisa.
Jest to populacja o rzadkim rozsiewie osobników. Niemniej zmienia
ona środowisko w sposób istotny, np. dla zajęcy i myszy, dla których
warunki bytu ulegną• w obecności lisa istotnej zmianie w stosunku
do sytuacji, kiedy lisa nie było. Populacja lisa dostarczy następnie
podłoża dla życia w danej biocenozie odpowiedniej fauny pasożytów,
stworzy lub skomplikuje warunki konkurencji i walki o byt dla in­
nych drapieżników. W środowisku fizycznym populacja lisa tworzy
miejsca bytu dla swoistej fauny mikrokawern żyjącej w norach,
stworzy warunki bytu dla organizmów żyjących kosztem jego kału,
odpadków pokarmowych itp. Zmiany te będą wielorakie i bardzo

(mimo pozorów) daleko sięgające w warunki życia miejscowej bio­
cenozy. Las z lisem będzie innym lasem niż bez lisa.

Zauważmy, że chodzi tu o zjawiska populacyjne. Pojedyncze
osobniki lisów staną się przyczyną ■śmierci tych czy innych osobni­
ków myszy czy zajęcy, ale nie zmienią warunków bytu populacji
tych ostatnich, nie obciążą swym istnieniem i ej walki o byt. Poje­
dyncze osobniki lisów nie stworzą warunków bytu dla populacji pa­
sożytów tak, by np. mogła wybuchnąć specyficzna dla lisów epizoocj'a.
Pojedyncze osobniki nie wystarczają dla stworzenia odpowiednio gę­
stej sieci miejsc, gdzie mogłaby znaleźć oparcie mikrokawerniana
fauna i flora żyjąca kosztem fizycznych elementów środowiska,
tworzonych przez gatunek lisa itp.

Podobnie dla stworzenia odpowiedniego mikroklimatu, właści­
wego dla gęstego lasu, trzeba właśnie gęstego lasu, a nie pojedyn­
czych drzew. Pojedyncze drzewa oczywiście będą wywierały określo­
ny swoisty wpływ na środowisko, ale nie stworzą jakiegoś fragmentu
mikroklimatu właściwego gęstemu lasowi. Mikroklimat gęstego lasu

jest specyficznym produktem gęstego lasu, a nie sumą mikroklimatów
drzew rosnących pojedynczo. A więc chodzi tu nie o efekt statystycz­
ny zwiększenia ilości osobników i oddziaływania tych osobników.

Ostatnim zagadnieniem, które omówimy obecnie, jest zjawisko
narzucania przez populację formy bytowej
osobnikom. Mechaniczna interpretacja gatunku narzuca suge­
stie jednokierunkowego wpływu, a mianowicie: populacja jest kształ­
towana przez składające .się na nią osobniki lub inaczej, takie są po­
pulacje, jakimi są osobniki, z których one się składają. Teza ta jest
niewątpliwie słuszna. W istocie jednak słuszna jest też i odwrotna
teza, a mianowicie: tak kształtują się osobniki, jak je wychowa czy
ukształtuje populacja. Należy uświadomić sobie, że w toku kształ­
towania się i przebiegu procesów populacyjnych te ostatnie narzu-
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cają osobnikom właściwy danym okolicznościom habitus fizyczny
i fizjologiczny oraz nawyki psychiczne u zwierząt (tam, gdzie mogą
one mieć miejsce). Z każdego konkretnego nasienia sosny może wy­
rosnąć drzewo o bardzo różnym kształcie i bardzo różnie ustosunko­
wane do warunków bytu: może to być zarówno drzewo smukłe, gon-
ne jak i rozłożyste; może to być drzewo olbrzymie lub nie wyrośnięte
mimo tego samego wieku; może to być drzewo zdrowe lub schoro­
wane itp. Wszystkie te cechy należą do zakresu możliwości życio­
wych gatunku i będą kształtowane przez populację, w której dany
osobnik się znalazł.

Z innych przykładów: Sokołowa stwierdziła, że kształt skorupy
Balanus balaneoles zmienia się zupełnie pod wpływem zagęszczenia.
Zmiany te przy tym nie mają charakteru patologicznego, bo wystę­
pują tylko w korzystnych warunkach bytu, które umożliwiają zwięk­
szenie gęstości obsady i łączą się ze znacznym powiększeniem ogól­
nej wielkości ciała tego gatunku.

Charakterystycznego przykładu wpływu stosunków populacyjnych
na rozwój osobniczy dostarczają doświadczenia Iwanowskiej
z siewem gniazdowym buraków. Stosunki i warunki rozwoju istnie­
jące w gnieździe spowodowały zmianę szybkości rozwoju poszcze­
gólnych roślin. Jedne rośliny rozwijały się szybciej, a inne wolniej,
dając w ten sposób obraz zbliżony do rozwoju roślin dzikich. Nierów­
no mierność rozwoju nie nosiła charakteru mechanicznego upośledze­
nia go, bo mechaniczne upośledzenie odbija się ujemnie na szybkości
wzrostu, a rozwój raczej przyśpiesza. Nierównomierny rozwój roślin
dzikich ject cechą ewolucyjną, która ułatwia gatunkowi przetrwanie
losowych zmian pogody w cią.gu okresu wegetacyjnego. Równomier­
ny rozwój roślin uprawnych jest cechą dziedziczną, wytworzoną
i utrwaloną przez człowieka. Doświadczenie to wykazuje, że wystę­
powanie tych sprzecznych cech nie jest wynikiem zmienności indy­
widualnej, ale wynikiem oddziaływania wpływu populacji jako czyn­
nika formującego typ rozwoju osobnika.

Nierównoczesność rozwoju buraka nie bywa wynikiem wpływów
roślin obcych gatunków (chwastów) na rozwój buraka. W tych wa­
runkach upośledzenie wzrostu może doprowadzić do śmierci roślin
buraka, ale zawsze stan ich rozwoju jest taki sam. Również uprawa
śródplonowa buraka w pszenicy, stosowana w krajach podzwrotniko­
wych, nie daje tego efektu, jaki daje uprawa populacyjna.

W ten sposób wykazaliśmy, że istnieją zjawiska właściwe gatun­
kowi, a nie zachodzące w skali osobniczej.

Żeby dokładniej uświadomić sobie istotę gatunku, spróbujmy
porównać gatunek z innymi jednostkami systematycznymi.

Jak wiemy, wyróżnia się wiele kategorii jednostek systematy­
cznych zarówno mniejszych od gatunku, jak i większych. Czy te je­
dnostki są pojęciami umownymi? Nie. Jednostki te nie są pojęciami
całkowicie umownymi. Ich wyróżnianie jest oddawaniem rzeczywi­
stych, istniejących w naturze stosunków. Ich wyróżnianie jest od­
zwierciedleniem przebiegu procesu ewolucyjnego. Są one wyrazem
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rozwoju rodowego świata organicznego. Jeżeli sięgniemy np. w prze­
szłość geologiczną, łatwo wykazać, że dzisiejsze rodzaje były kiedyś
jedynie gatunkami. Podobnie w dalszej przeszłości były nim rodzi­
ny, rzędy, gromady itp. Można ustalić ciągłość życia materii między
dawnymi gatunkami a dzisiejszymi większymi jednostkami systema­
tycznymi.

Jednak wszystkie jednostki systematyczne, mimo iż nie są cał­
kiem umownymi, są jednostkami zupełnie innej kategorii niż gatu­
nek. Są jednostkami jakościowo innymi niż gatunek. O żadnej z tych
jednostek nie można powiedzieć, by była ona jednostką konkretną,
by miała swój realny byt, by istniała, by zachodziły zjawiska właści­
we tylko dajmy na to rodzinie czy rzędowi. Nie można jednak o ża­
dnej z jednostek systematycznych (z wyjątkiem gatunku) powiedzieć,
by była ona absolutnie nieumowna. Zawsze istnieje pewien procent
umowności w wyróżnianiu jednostek systematycznych zarówno więk­
szych od gatunku, jak i mniejszych od niego.

O żadnej z jednostek systematycznych z wyjątkiem gatunku nie

możemy powiedzieć, że ma ona swój własny byt. Rodzaj, rodzina,
rząd, gromada itp. są klasami jednostek niższych od siebie, są klasa­
mi jednostek spełniających pewne warunki X. Rodzina jest to klasa

czy zbiór rodzajów odpowiadających pewnym kryteriom. Rząd jest
to klasa, zbiór, suma rodzin odpowiadających pewnym kryteriom,
spełniających pewne warunki X. I tak dalej. Rodzina to klasa ro­
dzajów; klasa i nic ponad klasę. Nie ma żadnych momentów stwa­
rzających z rodziny konkretną całość. Nie potrafimy wskazać żad­
nych procesów, właściwych całej rodzinie i tylko rodzinie. Nie potra­
fimy żadnymi zjawiskami wykazać istnienia samoistnego bytu rodzi­
ny czy rzędu. Rząd ani rodzina jako całość, jako jednostka, nie wal­
czy o byt, nie stwarza sobie środowiska, nie rozmnaża się itp. Może

się zdarzyć, że w toku ewolucji gatunki należące do jakiejś rodziny
rozpadną się na potomne. Wówczas rozpatrywana przez nas rodzina
zmieni się przez to, że do klasy zaliczanych do niej jednostek dołączy
się pewna ilość nowych jednostek lub też pewna ilość jednostek wy-

padnie. Nie ma innego obiektywnego kryterium wyróżniania jednostek
systematycznych (z wyjątkiem gatunku) prócz kryterium pochodze­
nia filogenetycznego.

Natomiast kryterium wyróżniania gatunku jest zupełnie inne.
Jeżeli gatunek rozpadnie się na dwa gatunki, to obydwa one będą
istniały i żyły samodzielnie, inaczej niż gatunek macierzysty, ale

będą istniały. W wyróżnianiu gatunku nie powinno być dowolności,
jeżeli gatunek wyróżniamy trafnie, zgodnie z obiektywnie istnieją­
cym stanem w przyrodzie. Dowolność przy wyróżnianiu gatunku może

być wyrazem jedynie naszej nieznajomości zagadnienia. Jako gatu­
nek wyróżniać wolno tę jednostkę zbiorową, która realnie żyje
w przyrodzie i w sposób odrębny reaguje na konkretne warunki bytu
swego środowiska życiowego i sama je swoiście kształtuje.

Również jednostki systematyczne mniejsze od gatunku, odmiany,
rasy, podgatunki itp. są jednostkami obiektywnie istniejącymi, nie
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są natomiast jednostkami konkretnymi. Odmiany, rasy i podgatunki
są formami istnienia gatunku, są wyrazem bogactwa gatunku, nato­
miast trudno je nazwać całościami, zamkniętymi jednostkami, gdyż
zupełnie nie można wskazać zjawisk, które byłyby właściwe jedynie
podgatunkom a nie osobnikom lub gatunkom. Nie ma zjawisk specy­
ficznych, nie ma funkcji specyficznych podgatunków, odmian i ras.

Łysenko pisze, że niesłuszne jest traktowanie gatunku jako do­
brze wyrażonej odmiany oraz podgatunku jako słabo wyrażonego
gatunku. Pogląd ten jest całkowicie słuszny. Gatunki i podgatunki
to są jakościowo inne kategorie systematyczne.

Ł y s e n k o twierdzi nadto, że nie wolno traktować odmiany jako
zaczynającego się gatunku. Wydaje się nam, że odmiana może być,
ale nie zawsze jest, zaczynającym się gatunkiem. Są odmiany, które

,=ą tylko wyrazem różnorodności, wielkiej wartości ekologicznej ga­
tunku; natomiast można też uważać, że okres występowania odmiany
jest okresem gromadzenia się cech ilościowych, po których musi

nastąpić skok jakościowy, powstanie nowego gatunku.
Wykazaliśmy wyżej, że osobniki występują zawsze w postaci

odrębnych od innych stanów żywej materii, gatunków. Wykazali­
śmy dalej, że gatunki to pewnego rodzaju całości (jednostki), poza
tym, że są to podstawowe jednostki biologiczne. Wykazaliśmy dalej,
że są momenty, że są zjawiska, które pozwalają nam twierdzić, że ga­
tunek to nie jest klasa osobników, lecz całość, jednostka. Dalej wy­
kazaliśmy, że istnieją zjawiska właściwe tylko gatunkom, a niemożli­
we do stwierdzenia u osobników lub u innych jednostek systematy­
cznych, czyli wykazaliśmy, że gatunki to realnie, konkretnie istnie­
jące. biologiczne jednostki (całości).
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STANISŁAW SKOWRON

O tak zwanych prawach Mendla
(Na marginesie dyskusji na Kursie Ewolucjonizmu w Dziwnowie)

Już po zakończeniu kursu nasunęły mi się pewne uwagi, doty­
czące dyskusji na temat wykładu prof. Olekiewicza pt. „Metody bada­
nia prawidłowości".

Jak w świetle współczesnej nauki przedstawia nam się dziedzi­
czenie według tzw. praw Mendla?

Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia musimy uwzględnić dwa od­
rębne zjawiska, które formalna genetyka usiłowała sprowadzić do

wspólnego mianownika. Pierwszym z nich to fakt ograniczoności dzie­
dziczenia według tzw. praw Mendla. Cały szereg cech i właściwości

dziedziczy się w odrębny sposób i próba klasyfikacji różnych rodzajów
dziedziczności podana jeszcze przez Timiriazjewa wyraźnie wskazuje,
że dziedziczenie mendlowskie nie jest bynajmniej jakimś ogólnym
i powszechnie obowiązującym prawem. Formalna genetyka starała się
w sztuczny sposób, przez dodawanie nowych hipotez, włączyć wszyst­
kie zjawiska dziedziczności w jeden sztywny schemat. Z drugiej stro­
ny dokładne badania wykazują, że nawet w typowych przypadkach
spotyka się bardzo charakterystyczne odstępstwa od stosunku liczbo­
wego 3:1, względnie 1:2:1 w drugim pokoleniu mieszańców. W samych
doświadczeniach Mendla wyniki uzyskane u poszczególnych roślin od­
biegają bardzo znacznie od stosunku 3:1. Tak np. u jednej z roślin
na 43 okrągłych nasion były tylko 2 kanciaste, a u drugiej było na

44 nasion żółtych tylko 9 zielonych. S. P. Chaczaturow, powtarzając
doświadczenia Mendla, wykazał bardzo znaczne wahania. Podobne

wyniki uzyskano i na innych roślinach. Przekonano się także, że ist­
nieje zależność pomiędzy rozszczepianiem się cech a warunkami roz­
woju. Okazuje się też, że pierwsze pokolenie mieszańców może nie

być jednorodne, jak to zakłada mendelizm, lecz wykazywać daleko

idącą różnorodność. Na stosunki liczbowe uzyskiwane w potomstwie
mieszańców wpływają nie tylko warunki otoczenia, lecz także i wiek

krzyżujących się ze sobą osobników. Faktem jest jednak, że pokolenie
drugie (F2) mieszańców przejawia daleko większą rozmaitość, niż po­
kolenie pierwsze (Fi) i że przy statystycznym ujmowaniu materiału

występuje w F2 często stosunek zbliżony do 3:1, względnie do 1:2:1.

Aby to wyjaśnić formalna genetyka przyjęła następujące założenie:

cechy są reprezentowane w gametach i zygocie przez odpowiednie
zawiązki, geny lub jak chcą organizmaliści, przez odpowiednie różni­
ce genomów. Zawiązki przeciwstawne sobie (allele) nie ulegają zmia-
'nie jeden pod wpływem drugiego w heterozygocie i segregują się
w czasie meiozy. Zapłodnienie zależy od przypadkowego połączenia
się danego plemnika z jajem. Wszystkie te założenia były uważane
za konieczne, aby wyjaśnić ów stosunek zasadniczy 3:1 względnie
1:2:1. Z chwilą gdy cytologia wykazała, że chromosomy zachowują
się podobnie, jak postulowane przez mendelizm geny, przyjęto za pew-
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nik naukowy zarówno interpretację mendelizmu zaobserwowanych
faktów dziedziczenia, jak i chromosomową teorię dziedziczności. Tym­
czasem interpretacja mendelizmu jest tylko hipotezą, mającą wyjaśnić
szczególny typ dziedziczności, a założenia chromosomowej teorii dzie­
dziczenia opierały się na błędnej, jak wiemy obecnie, hipotezie cią­
głości chromosomów w okresie międzypodziałowym komórki, czyli
w tzw. interkinezie. Hipotez tych jednak trzymano się z uporem, gdyż
wydawało się, że tylko z ich pomocą możemy znaleźć wyjaśnienie
mendlowskiego stosunku liczbowego.

Okazuje się jednak, że w oparciu o nową biologię, o nowe dialek­
tyczne podejście do zagadnień cytologii i genetyki — możemy w inny
sposób wyjaśnić sobie ów stosunek liczbowy 3:1 względnie 1:2:1. Dzię­
ki śmiałej i oryginalnej koncepcji O. Lepieszyńskiej nasze pojęcia
o ontogenezie komórki ulegają zasadniczym zmianom. Komórka dzie­
ląc się nie przekształca się na dwie komórki potomne, lecz komórka

macierzysta oddziela jedną komórkę potomną równą zazwyczaj co do
wielkości pozostającej i trwającej dalej komórce macierzystej. Każda
komórka ma swój okres młodości, dojrzałości, w którym wytwarza ko­
mórki potomne, i okres starzenia. Ontogeneza komórki kończy się jej
śmiercią. Przy owogenezie oocyt I rzędu na skutek dwóch podziałów
redukcyjnych wytwarza jajo i ciałka kierunkowe. Możemy przyjąć,
że oddzielające się od prajaja ciałka kierunkowe są jego, potomnymi,
niezdolnymi do dalszego rozwoju komórkami. Z tego powodu możemy
uważać jaja za ontogenetycznie równowartościowe. Inaczej natomiast
ma się sprawa ze spermatogenezą, w której z jednego spermatocytu
I rzędu wytwarzają się cztery spermatydy, przekształcające się
w plemniki. Idąc za tezą Lepieszyńskiej należy przyjąć, że spermato-
cyt I rzędu nie wytwarza dwóch równych co do wieku spermatocytów
II rzędu, lecz, że np. spermatocyt I rzędu A wytwarza komórkę po­
tomną, młodą B. Dwa więc spermatocyty II rzędu A i B nie są rów­
nowartościowe ontogenicznie. Jeden z nich A jest komórką macie­
rzystą, a drugi B komórką potomną. Przy drugim podziale redukcyj­
nym spermatocyt II rzędu A wytwarza komórkę potomną C, a sper­
matocyt II rzędu B — komórkę potomną D.

W wyniku otrzymujemy więc 4 spermatydy, a z kolei cztery plem­
niki A, B, C, D, z których A jest ontogenetycznie najstarszy, a D naj­
młodszy. Plemniki B i C są ontogenetycznie zbliżone do siebie. Jeżeli

krzyżują się osobniki pierwszego pokolenia mieszańców (Fi), to jaja
osobnika żeńskiego są ontogenetycznie jednakowe, natomiast plemniki
należą do trzech kategorii: typu A — najstarsze, typu B i C ■— po­
średnie i typu D — najmłodsze. Ponieważ konserwatyzm dziedzicz­
ności zależy od wieku, należy przyjąć, że na skutek zapłodnienia jaj
tymi trzema rodzajami plemników konserwatyzm dziedziczności zygot
i stopień jej rozchwiania, a więc i przejawy cech dziedzicznych będą
różne i jeżeli tylko wybiórczość zapłodnienia nie stanie temu na prze­
szkodzie otrzymamy w F2 stosunek 1:2:1, względnie 3:1 1.

1 W następnej pracy zajmę się dokładniej próbą wyjaśnienia różnych ty­
pów dziedziczenia przy pomocy nowej cytologii.



56 Stefan Janion Nr1

Ta próba wyjaśnienia stosunku mendlowskiego opiera się na róż­
norodności genetycznej plemników, zależnej nie od hipotetycznej se­
gregacji genów, lecz od stadium ich ontogenezy. W tym wypadku
próba ta pozostaje w zgodzie zarówno z założeniami współczesnej ge­
netyki, jak i z tezą Lepieszyńskiej, odnoszącą się do ontogenezy ko­
mórek. Według bowiem miczurinowskiej genetyki różnorodność po­
tomków mieszańców jest spowodowana nie tylko rozchwianiem w nich
dziedziczności, ale i złożoną dziedzicznością i ujawnianiem się wła­
ściwości jednego lub drugiego z rodziców, zależnie od otaczających
warunków. Owa złożona podwójna dziedziczność mieszańców powo­
duje, że mogą się one rozwijać „albo w stronę matki albo ojca“. „Od­
nosi się to zarówno do mieszańców jako całych roślin, jak i do ich
części, nie wykluczając nawet najmniejszych1'. Wynika stąd, że we­
dług genetyki miczurinowskiej różnorodność komórek płciowych jest
spowodowana różnymi możliwościami rozwoju i różnorodnością wa­
runków otoczenia. Im dziedziczność u mieszańca jest bardziej roz­
chwiana, tym oczywiście i komórki płciowe są bardziej różnorodne.
To co nazywamy rozszczepieniem jest właściwie zbliżeniem się cech,
potomka do jednego -lub drugiego z rodziców. Teza Lepieszyńskiej
pomaga nam do zrozumienia, że sam okres ontogenezy komórki

płciowej może wpływać na różnorodność dziedziczną gamet. Nie prze­
czy też ona bynajmniej faktowi wybiórczego zapłodnienia, odnosi się
bowiem tylko do tych, przypadków, w których jaja mogą być równie
łatwo zapładniane plemnikami ontogenetycznie różnego wieku. Tam,
gdzie występuje wybiórczość zapłodnienia, tam oczywiście i stosunek
1:2:1 nie może być zachowany. Dlatego też w poszczególnych do­
świadczeniach spotykamy tak często odstępstwa od normalnego sto­
sunku, a w innych krzyżówkach otrzymujemy wyniki, których żadną
miarą nie można sprowadzić do mendlowskich prawidłowości. Oczy­
wiście, że podana próba wyjaśnienia stosunku mendlowskiego jest
próbą czysto hipotetyczną. Wskazuje ona jednak, że jest możliwe wy­
jaśnienie stosunków liczbowych, obserwowanych przez Mendla, dla
jednej pary cech, bez uciekania się do interpretacji podanej przez
Mendla, Morgana i ogół formalnych genetyków, a także i organizmu-
listów.

STEFAN JANION

III Zjazd Sekcji Socjologii i Ekologii Roślin

Polskiego Tc/iuarzysttua Botanicznego
III Zjazd Sekcji Socjologii i Ekologii Roślin PTB odbył się

w dniach od 29.VIII do 31.VIII w Białowieży. Na Zjeżdzie obecni byli
także przedstawiciele leśnictwa.

Celem Zjazdu było:
1. Ustawienie problematyki badań fitosocjologicznych na najbliż­

sze lata w ramach zagadnień szczególnie ważnych, wysuniętych przez



Nr1 III Zjazd Sekcji Socjologii i Ekologii Roślin 57

Komitet Botaniczny i Komitet Ekologiczny PAN oraz opracowanie
wytycznych do planowania.

2. Ujednolicenie metodyki badań terenowych.
3. Sprawozdanie z działalności naukowej poszczególnych ośrod­

ków za okres 1951 — 1952 oraz dyskusja wykonanych w tym czasie

prac fitosocjologicznych.
Zjazd został otwarty przemówieniem doc. Wł. Matuszkiewicza,

który poruszył ogólne zagadnienia planowania w związku z powstaniem
PAN i koniecznością ustosunkowania się do problematyki naukowej
wytypowanej przez Komitet Botaniczny. W przemówieniu tym
doc. Wł. Matuszkiewicz poruszył także sprawę krytyki dotychczasowej
działalności Towarzystwa i ustalenia dalszego toku pracy na pod­
stawie materiału dostarczonego przez Zjazd. Sformułowania prze­
mówień odznaczały się jednak zbytnią ogólnikowością. Nie została
więc wcale we właściwym zakresie uwzględniona sprawa konkretnego
ustalenia problematyki fitosocjologicznej (na co zwrócili uwagę dy­
skutanci), co powinno było stanowić właściwy cel zagajenia i podsta­
wę do dalszej dyskusji. Przewodniczący Zjazdu Prof. B. Pawłowski,
przedstawiciel ośrodka krakowskiego, omawiając szczegółowe proble­
my fitosocjologii, przytoczył przykłady prac prowadzonych w Szwaj­
carii, uważając ich kierunek za prawidłowy i godny naśladowania na

naszym terenie. Wypowiedź ta spotkała się z zasadniczą opozycją ze­
branych. Dyskutanci wykazali, że prof. B. Pawłowski reprezentuje
szwaj carską szkołą Braun-Blanqu e t‘a, która nie bada pro­
cesu rozwoju w całej jego rozciągłości, ale ogranicza się tylko do pew­
nego wyizolowanego jego wycinka. Kierunek ten nie ma także powiąza­
nia z praktyką. Z tych względów więc szkoła szwajcarska nie może
stanowić wzoru dla polskich badaczy. W dalszym ciągu dyskusji obec­
ny na Zjeździe prof. K. Petrusewicz podkreślił, że badania fitosocjolo-
giczne powinny się opierać na bazie ewolucjonizmu, uwzględniać dy­
namikę rozwoju, a nie ograniczać się w żadnym wypadku do jednost­
kowych faktów statycznych. W odpowiedzi prof. B. Pawłowski starał
się udowodnić, że szkoła szwajcarska stanowi szkołę dynamicznego ba­
dania zjawisk, a jej kierunek przyjęty w ośrodku krakowskim jest
słuszny. Jednak dowody, które przytoczył prof. B. Pawłowski nie

miały pokrycia i nie potrafiły przekonać zebranych o „dynamicznym
charakterze" szkoły szwajcarskiej.

Ujawnienie się sprzeczności dwóch stanowisk dowiodło nieodzow­
nej konieczności przyjęcia jednolitej — filozoficznej i praktycznej pod­
stawy materialistycznej szczegółowych badań fitosocjologicznych.

Wysunięte przez PAN konkretne zadania do wykonania postano­
wiono przedyskutować w poszczególnych ośrodkach, a po ogólnym po­
rozumieniu w tej sprawie przystąpić do ich realizacji.

Podczas wycieczki do Białowieskiego Parku Narodowego dysku­
towano' nad problemami ujednolicenia metodyki badań terenowych,
zrobiono także kilka zdjęć fitosocjologicznych.

Ożywioną dyskusję wywołał wysunięty przez doc. Wł. Matuszkie­
wicza problem bazy puszczowej i przyspieszenia wzrostu lasu, jako
zagadnień szczególnie ważnych, wymagających współpracy leśników
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i botaników, co dotychczas nie miało miejsca. Dyskutanci wykazali
niewłaściwy w wielu wypadkach stosunek botaników do leśników jako
nienaukowców. Stan ten powoduje oderwanie się fitosocjologów od

praktyki, pozbawiając jednocześnie praktykę leśniczą podbudowy teo­
retycznej. Postanowiono stan dotychczasowy radykalnie naprawić
i nawiązać wzajemną ścisłą współpracę.

Zapowiedź połączenia wysiłków botaników i leśników, odnalezie­
nie wspólnego języka, stanowi poważne osiągnięcie Zjazdu.

Prof. K. Petrusewicz, podkreślając także konieczność ścisłej współ­
pracy fitosocjologów i leśników, jednocześnie zwrócił uwagę na postu­
lat nierozerwalnej łączności teorii i praktyki. Postulat ten nie wyklu­
cza wcale prac czysto teoretycznych, ruguje natomiast jałowe przy-
czynkarstwo, rozwijające się zawsze na podłożu wyabstrahowanych
i oderwanych od praktyki rozważań. Prof. K. Petrusewicz omówił
także ogólne wytyczne dalszej pracy Towarzystwa.

Oceniając ogólnie Zjazd należy stwierdzić:
1. Podczas obrad ujawniło się wyraźnie starcie postawy materia-

listycznej i idealistycznej, co wykazuje na nieprzezwyciężone — szcze­
gólnie w ośrodku krakowskim — relikty metodologii burżuazyjnej
w badaniach fitosocjologicznych.

2. Brakiem obrad zjazdowych była zbytnia ogólnikowość dysku­
sji, która często nie dotykała węzłowych i szczegółowych zarazem pro­
blemów fitosocjologii; przyczyna tego tkwiła prawdopodobnie w fakcie
niedostatecznego porozumienia naukowego między botanikami i leś­
nikami.

3. Dlatego też za istotne osiągnięcie Zjazdu należy uznać podję­
cie planowej, zorganizowanej współpracy botaników i leśników.

GUSTAW. POLUSZYŃSKI

III Zjazd Polskiego Towarzystwa
Parazytologicznego

III Zjazd Polskiego Towarzystwa Parazytologicznego odbył się we

Wrocławiu w dniach 6 i 7 września 1952 r. przy udziale około 120
osób, reprezentujących wszystkie ośrodki parazytologiczne w Polsce.

Obrady rozpoczęto Walnym Zebraniem Towarzystwa, na którym
poza załatwieniem zwyczajnych spraw administracyjnych stwierdzono

przede wszystkim wielką prężność rozwojową Towarzystwa, wyraża­
jącą się we wzroście jego aktywności oraz liczby członków. Między
innymi na karb zasług Towarzystwa należy położyć wzrost zaintere­
sowania zagadnieniami parazytologii naszego świata lekarskiego. Poza

tym na zarządzie i specjalnych konferencjach rozpatrywano bieżące
potrzeby parazytologii. Koordynowano prace poszczególnych ośrod­
ków i podejmowano inicjatywę nowych prac, jak np. zespołowe bada­
nia ekologiczno-parazytologiczne w delcie Wisły.
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Z uchwał zebrania należy podkreślić postanowienie wydawania
przez Towarzystwo czasopisma Acta Parasitologica Poloniae, co dzięki
uchwale Komitetu Parazytologicznego PAN, stwierdzającej potrzebę
takiego wydawnictwa i dzięki gotowości do pomocy finansowej ze

strony PAN w krótkim czasie będzie zrealizowane.
Po zebraniu rozpoczęły się właściwe obrady Zjazdu. Wprowadzono

do nich pewną nowość, mianowicie zaniechano wygłaszania referatów
i doniesień z poszczególnych prac przez zgłaszających je autorów, po­
dzielono natomiast całą problematykę Zjazdu, obejmującą w całości
67 referatów (w tym 8 problemowych i 59 szczegółowych), na działy
i wyznaczono dla każdego z nich generalnego referenta. Miał on

w oparciu o szczegółowe referaty a także prace opublikowane w mię-
dzyzjazdowym dwuleciu przedstawić krytycznie dorobek tego okresu,
uwzględniając przy tym zalecenia poprzedniego Zjazdu i problematykę
przyjętą przez Komitet Parazytologiczny. Dzięki zaznajomieniu
uczestników Zjazdu ze szczegółowymi referatami drogą poprzedniego
rozesłania powielonych ich streszczeń mogli referenci ująć je krótko

zagadnieniami i dać w ten sposób nie tylko dokładny przekrój przez
obecny stan naszej parazytologii, jej kierunki i tematykę, lecz także
zwrócić uwagę na zauważone braki i wytyczyć zgodnie z potrzebami
chwili najaktualniejsze kierunki oraz wskazać szczególnie ważne

tematy.
Obrady nad działem parazytologii lekarskiej zainicjował referat

dr M. Janickiego o konieczności i sposobach zwalczania lambliazy i ro-

baczyc przewodu pokarmowego człowieka, zawierający szczegółowy
plan rozbudowy odpowiednich komórek sanitarnych. Referat dotyczył
zatem zagadnienia nader aktualnego i uznanego przez PAN za szcze­
gólnie ważne.

Dorobek w zakresie tego działu parazytologii przedstawił prof.
J. Morzycki, opierając się przede wszystkim na bogatym materiale 26

prac zgłoszonych na Zjazd. Na szczególne wyróżnienie spośród nich

zasługują badania nad rodzajem Toxoplasma i nad toksoplasmozą,
stwierdzaną coraz częściej na terenach Polski, dalej badania nad za-

robaczeniem i lambliazą dzieci i dorosłych, nad rozpoznawaniem włoś­
nicy, nad pierwotniakami jamy ustnej, ciekawe jest następnie stwier­
dzenie w Polsce rodzimej czerwonki pełzakowej. Odrębną grupę stano­
wią prace nad muchami, kleszczami, pchłami i komarami, jako ważny­
mi przenosicielami różnych schorzeń człowieka. W tym stosunkowo

bogatym dorobku uderza jednak brak prac ze strony Akademii Me­
dycznych, co jest następstwem faktu, iż mimo rezolucji poprzedniego
Zjazdu i wielokrotnych zabiegów Zarządu Towarzystwa sprawa para­
zytologii na wydziałach lekarskich stoi nadal na martwym punkcie.

Dział parazytologii weterynaryjnej zainaugurował odczyt prof.
Z. Raabego pt.: Żadania parazytologii w walce o paszę. Omówione przez
referenta zagadnienie wysunęło się obecnie siłą rzeczy na naczelne

miejsce w zespole problematów gospodarczych. Konieczność zwiększe­
nia produkcji pasz w związku z rosnącym w ramach planu 6-letniego
pogłowiem zwierząt domowych pociąga za sobą konieczność bacznej
kontroli i zwalczania schorzeń, szerzących się przy pomocy paszy (mo-
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tylica, robaczycy płuc i jelit). Orientacyjne badania w tym kierunku

już rozpoczęto.
Osiągnięcia w dziale parazytologii weterynaryjnej omówił dr E.

Żarnowski. Prace tego zakresu szły na ogół w trzech kierunkach, a to

inwentaryzacji i regionalizacji pasożytów zwierząt użytkowych, a da­
lej — rozpoznawania chorób inwazyjnych, ich leczenia i wreszcie

zapobiegania. Każdy z tych kierunków przyniósł pozytywne osiągnię­
cia, choć zakres i nasilenie prac były w stosunku do aktualnych po­
trzeb jeszcze zbyt skromne. Wypływa to w znacznej mierze z niedo­
statecznej ilości pracowników, co np. odbija się bardzo niekorzystnie
na pracach nad regionalizacją pasożytów, dane w tym względzie są

ciągle jeszcze fragmentaryczne. W zakresie diagnostyki przeważały
poszukiwania metod serologicznych i alergicznych. Brak im było jed­
nak na ogół odpowiedniego pogłębienia. W zakresie lecznictwa osiąg­
nięto pozytywne wyniki, uderza natomiast prawie zupełny brak prac
w kierunku zapobiegania, w szczególności podkreślił referent koniecz­
ność zwrócenia baczniejszej uwagi na parazytozy drobiu.

Pasożyty i parazytozy ryb stanowiły temat oddzielnego referatu

prof. E. Grabdy. Dorobek w tym kierunku, mimo wielkiej wagi za­
gadnienia hodowli ryb i ich schorzeń inwazyjnych, przedstawia się
skromnie. Przyczyną tego są między innymi niedociągnięcia organiza­
cyjne w terenie. Na szczególne wyróżnienie zasługuje tu rewelacyjny
w pewnym sensie wynik badań dr J. Kozickiej nad chorobami ryb
w Drużnie, autorka stwierdziła bowiem, że od dawna znane, a na ogół
tajemnicze w swej istocie zjawisko masowego ginięcia wylęgu a częś­
ciowo i narybku, zależne jest w danym zbiorniku od masowych inwazji
metacerkani Bucephalus polymorphus, pospolitej przywry jelitowej
szczupaka i okoniowatych.

Ten sam referent omawiał następnie zagadnienie polskiego mia-
nownictwa parazytologicznego, polegające przede wszystkim na po­
trzebie ustalenia polskich nazw niektórych pasożytów, w szczególności
zaś pasożytów będących przedmiotem nauczania w szkołach, a także

przedmiotem praktycznych zabiegów w hodowli i lecznictwie.

Drugie zagadnienie mianownictwa, mianowicie sprawa terminologii
parazytologicznej jest zdaniem referenta już w zasadzie uzgodniona
i wymaga co- najwyżej pewnych poprawek i uzupełnień. Uznając ko­
nieczność doprowadzenia do końca rozpoczętych przez referenta i w

znacznej mierze już wykonanych prac w tej dziedzinie Zjazd wybrał
Komisję w składzie trzech osób.

Ostatnią grupę zagadnień omawianych na Zjeździe stanowiła para­
zytologia ogólna- Obrady w tym zakresie' otworzyły dwa programowe
wykłady. W pierwszym dr Z. Kozar przedstawił obecny stan zasadni­
czych ogólnych zagadnień związanych z odpornością żywicieli w sto­
sunku do ich zwierzęcych pasożytów, w drugim zaś dr W. Bincer
omówił szczegółowe zjawisko odporności w malarii, charakterystyczne
między innymi z tego względu, iż zjawia się ono z końcem pierwszej
fazy krwinkowej i jest w ogóle z fazą krwinkową ściśle związane.
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Przegląd dorobku w tej grupie obejmował poza właściwą para­
zytologią ogólną także wszystkie prace z zakresu parazytologii zoolo­
gicznej, które nie weszły do grup poprzednich. Referent (prof. G. Po-

luszyński) omówił zatem po pracach z zakresu ogólnego kolejno wyniki
badań z dziedziny parazytologicznej protisto-, helminto-, arachno-
i entomologii. Prace z zakresu parazytologii zoologicznej mieściły się
na ogół w tematyce wskazanej przez poprzedni Zjazd i zaleconej przez
Komitet Parazytologiczny PAN. Dotyczyły one grup praktycznie lub

teoretycznie ważnych, a moment ekologiczny był w nich przeważnie
w miarę możności uwzględniany. W rezultacie poszerzyły one znacz­
nie znajomość naszej parazytofauny i wzbogaciły parazytologię sporą
liczbą nowych gatunków. Słabiej przedstawiał się dorobek w zakresie

parazytologii ogólnej, stanowiący główny kontygent badań; w tym kie­
runku prace diagnostyczne były zbyt jednostronne, a niekiedy po­
wierzchowne. Na zakończenie zwrócił referent uwagę na aktualną
w omawianej dziedzinie tematykę PAN.

Z rezolucji powziętych przez Zjazd należy przede wszystkim pod­
kreślić podyktowane troską o odpowiedni rozwój parazytologii lekar­
skiej uchwały, zmierzające do kreowania katedry parazytologii na

jednej z Akademii Medycznych oraz do wprowadzenia do programu
studiów medycznych wykładów parazytologii we właściwej formie,
a dalej rezolucje o organizacji terenowych placówek, koniecznych dla
zwalczania chorób inwazyjnych ludzi. Znaczenie dla zoologii w ogóle
ma wreszcie rezolucja, żądająca utworzenia na jednej z wyższych
uczelni katedry parazytologii ogólnej, która by mogła kontynuować
kierunki badań parazytologicznych tak świetnie rozpoczętych przez
K. Janickiego i jego szkołę.

W ogólnej ocenie obrad Zjazdu należy podkreślić, iż były one

nader pracowite i że toczyły się w dobrym nastroju, wypływającym
ze świadomości wyjątkowo korzystnej sytuacji polskiej parazytologii
w związku z pełnym zrozumieniem, które znalazła ona w PAN, a czego
wymownym dowodem jest utworzenie Komitetu Parazytologicznego,
Zakładu Parazytologii, stanowiącego zawiązek przyszłego Instytutu,
zapewnienie finansowania prac z zakresu szczególnie ważnych i cen­
tralnych zagadnień i wreszcie gotowość subsydiowania pisma Acta Pa-

rasitologica Poloniae.

Poza osiągnięciami merytorycznymi przyniósł Zjazd pewne cenne

doświadczenie pod względem organizacyjnym, wykazał bowiem, że

wprowadzenie generalnych referentów pozwala w pewnym co naj­
mniej stopniu rozwiązać trudne zagadnienie szczegółowych drobnych
referatów. Zazwyczaj nie wystarcza dla nich czasu lub też uczestnicy
znużeni ich szczegółowością i różnorodnością mało im uwagi poświęcają.
Ujęte w skrócie przez referentów i potraktowane na tle pewnych za­
gadnień stać się one jednak mogą częścią pewnej konstruktywnej ca­
łości, stanowiącej przegląd dorobku w pewnym okresie, jak też omó­
wienie pewnej grupy zagadnień.
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ARTUR BER

Stanisław Skowron, Artur Jurand, Stanisław Zajączek, Jan Fi-
delus: ENDOKRYNOLOGIA OGÓLNA. CZĘŚĆ I GRUCZOŁ
TARCZOWY. Wydawnictwo Wiedza ■— Zawód — Kultura,
Kraków 1951.

Profesor Stanisław Skowron i jego współpracownicy przystąpili
do opracowania kilkutomowego podręcznika endokrynologii ogólnej,
którego część pierwsza znajduje się już na półkach księgarskich. Pod­
ręcznik ten przeznaczają autorzy w zasadzie dla studentów farmacji,
przyrody i nauk rolniczych oraz dla słuchaczy dwóch pierwszych lat

wydziałów lekarskich, toteż, jak czytamy w przedmowie, ma on uwzg­
lędniać w szerokim stopniu ogólnoprzyrodnicze zagadnienia endokry­
nologii, nie poruszając zagadnień ściśle lekarskich. Autorzy postano­
wili nadto poddać rewizji dotychczasowe interpretacje szeregu faktów

opisanych w endokrynologii doświadczalnej, uwzględniając najnow­
sze zdobycze nauki radzieckiej, które w dziedzinie biologii dokonały
prawdziwego przewrotu.

Te szerokie i ambitne zamierzenia zostaną zapewne w pełni zrea­
lizowane, jeżeli sądzić można na podstawie części dzieła już opraco­
wanej.

Tom pierwszy Endokrynologii ogólnej, poświęcony tarczycy, roz­
poczyna się krótkim rozdziałem pióra Skowrona obejmującym historię
badań nad gruczołem tarczowym. W zwięzły i treściwy sposób zazna­
jamia nas autor z rozwojem poglądów na rolę tarczycy, od najprymi­
tywniejszych, opartych pa spekulacjach myślowych pozbawionych
jakichkolwiek podstaw doświadczalnych, do najnowszych uwzględnia­
jących cały nowoczesny arsenał środków badawczych.

W rozdziale następnym opisuje Skowron budowę, rozwój i filo­
genezę tarczycy. W obrazie anatomicznym tarczycy ludzkiej autor
kładzie nacisk na unerwienie gruczołu i podkreśla fakt', że nawet prze­
szczepianie gruczołu nie pozbawia go łączności z układem nerwowym,
którego odgałęzienia wrastają do przeszczepu wraz z naczyniami
krwionośnymi. Z kolei omawia autor budowę tarczycy u różnych ga­
tunków ssaków, ptaków, gadów, płazów i ryb oraz jej rozwój embrio-

logiczny. Zastanawiając się nad ewolucyjnym rozwojem tarczycy —

autor wskazuje na endostyl przedstrunowców, a następnie na tenże

organ u larw minoga, ulegający u form dojrzałych, przemianie w tar­
czycę, co pozwala gruczoł tarczykowy uważać za homolog endostylu
i dowodnie wskazuje na rozwój filogenetyczny gruczołów dokrewnych,
zamkniętych z gruczołów otwartych. Szczególnie ciekawie opisane
jest działanie hormonu tarczycy u bezkręgowców, przy czym autor
dochodzi do ważnego wniosku, że „hormony, jako regulatory metabo­
lizmu są bodźcami zdolnymi zmienić starą i wprowadzić nową dzie-
dziczność11.

Kolejny rozdział poświęca Skowron histofizjologii i histoche-
mii tarczycy, uwzględniając szeroko różnice w budowie gruczołu u ró­
żnych gatunków zwierząt. Opierając się na wynikach doświadczeń z za-
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stosowaniem jodu promieniotwórczego dochodzi autor do wniosku, że

wydzielina komórek tarczycy gromadzi się najpierw w świetle pęche­
rzyków, a dopiero wtórnie przenika do naczyń krwionośnych. Bardzo

szczegółowo uwzględnia przy tym autor zagadnienie obecności i roli

różnych zaczynów występujących w tarczycy.
Wydzielanie komórek tarczycy ma charakter apokryniczny, któ­

remu autor przeciwstawia typ merokryniczny i holokryniczny. Według
większości autorów rozróżniamy w zasadzie tylko merokryniczny typ
wydzielania, w którym komórka zostaje zachowana, i. holokryniczny,
w którym komórka ginie. W typie merokrynicznym rozróżniamy
z kolei dwa podtypy, a mianowicie apokryniczny, w którym wraz z wy­
dzieliną wydostają się na zewnątrz drobne fragmenty cytoplazmy, i ek-

kryniczny, w którym komórka nie traci cytoplazmy zupełnie, a usuwa

jedynie nagromadzoną wydzielinę. Z tego względu można przeciwsta­
wiać typ merokryniczny wydzielania holokrynicznemu, względnie ek-
kryniczny apokrynicznemu i holokrynicznemu, nie należy jednakże
utożsamiać merokrynii z ekkrynią, przeciwstawiając ją apokrynii.

Niezupełnie zgodzić się można z twierdzeniem autora, że komórki
nabłonkowe, leżące między pęcherzykami, nie mogą stanowić mate­
riału do rozwoju nowych pęcherzyków, które powstawać mają jedynie
przez pączkowanie już istniejących pęcherzyków. Możemy sobie zupeł­
nie łatwo wyobrazić, że część komórek tarczycy nie wykazująca w wa­
runkach fizjologicznych własności wytwarzania koloidu, może w przy­
padkach wzmożonego pobudzenia czynności tarczycy własność tę uzy­
skać względnie odzyskać i w. następstwie wytwarzać nowe pęcherzyki.
Możliwe, że wzmiankowane komórki stanowią tylko pewne stadia roz­
wojowe komórek gruczołowych, toteż przyjmując hipotezę o ich prze­
kształcaniu .się w pęcherzyki nie koniecznie musimy równocześnie uwa­
żać je za ,,rezerwy" komórkowe.

W rozdziale czwartym omawia Skowron fizjologię gruczołu tar­
czowego, uwzględniając wpływ braku i nadmiaru hormonu tarczycy
w poszczególnych gromadach kręgowców. Bardzo ciekawe dane do­
świadczalne zdają się przemawiać za tym, że u ryb hormon tarczycy
wywiera głównie działanie morfogenetyczne, natomiast słabo wpływa
na procesy utleniania. Podobnie działa on u płazów, przyspieszając me­
tamorfozę i wylinki, natomiast u pozostałych gromad kręgowców,
a zwłaszcza u ssaków, poza morfogenetycznym działaniem na wzrost
i procesy kostnienia coraz wyraźniej zaznacza się jego wpływ na utle­
nianie i związane z nim procesy.

Szczególną uwagę zwraca autor na wpływ hormonu tarczycy na

czynność kory mózgowej oraz na zachowanie się zwierząt, dochodząc
w rezultacie do wniosku, że „między wszystkimi częściami systemu
nerwowego, systemu dokrewnego i ogółu narządów ciała wytwarza się
wzajemny ścisły związek i współzależność, dzięki której ustrój działa
jako jedna niepodzielna całość".

Jurand w rozdziale poświęconym chemii tarczycy daje zwarty
i przejrzysty opis krążenia jodu w przyrodzie i biosyntezy hormonu

tarczycy, uwzględniając różne istniejące w tej materii hipotezy. Opie­
rając się zwłaszcza na wynikach badań z zastosowaniem jodu promie-
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niotwórczego i ciał wolotwórczych podkreśla autor rolę i znaczenie

poszczególnych układów zaczynowych w czynności tarczycy.
Poza właściwym hormonem tarczycy autor uwzględnia także ter-

motyryny i hormon mielotropowy Mansfelda, a w zakończeniu rozdzia­
łu omawia tzw. ciała przeciwtarczycowe (do sprawy tej powrócę jeszcze
później), zaliczając do nich poza właściwymi ciałami wolotwórczymi
także jod zwykły i jego promieniotwórcze izotopy, preparaty tarczy­
cowe i jon rodanowy.

Omawiając połączenia jodoorganiczne, występujące w tarczycy,
autor wymienia jedynie dwujodotyrozynę, tyroksynę i tyreoglobulin,
nie wspomina natomiast o innych aminokwasach jodowanych, ostatnio

odkrytych w tyreoglobulinie, a mianowicie monojodotyrozynie, dwu-

jodotyroninie i monojodohistydynie.
Żajączek w obszernym rozdziale zajmuje się szczegółowo zagad­

nieniem regulacji czynności tarczycy, omawiając kolejno rolę przysad­
ki i układu nerwowego oraz wpływ czynników środowiska zewnętrzne­
go. Rozdział ten winien być właściwie rozdzielony na trzy samodzielne

części.
Autor dokładnie - opisuje wzajemny stosunek zachodzący między

przysadką i tarczycą, zwracając uwagę na skomplikowany jego charak­
ter i zależność od szeregu czynników dodatkowych, jak właściwości

gatunkowe i indywidualne, płeć, okresy fizjologiczne życia (dojrzewa­
nie, ciąża), stan innych gruczołów dokrewnych (zwłaszcza płciowych,
nadnerczy i trzustki) itp. Bardzo dokładnie omawia autor rolę układu

nerwowego w regulacji czynności tarczycy. Dochodzi on do wniosku, że

regulacja nerwowa odgrywa decydującą rolę w wytwarzaniu i wydzie­
laniu hormonu tyreotropowego, natomiast w samej tarczycy działanie
układu nerwowego, aczkolwiek wybitne, jest raczej pośrednie. Wpły­
wa ono na wydzielanie hormonu tarczycy drogą zmiany ciśnienia krwi
i szybkości jej przepływu w naczyniach gruczołu. Autor podkreśla do­
niosły wpływ wywierany przez hormon tyreotropowy, a zwłaszcza
przez tyroksynę na czynność całego układu nerwowego, szczególnie zaś

jego wyższych ośrodków.

Zastanawiając się nad wpływem różnych czynników środowiska

zewnętrznego na czynność tarczycy', autor zatrzymuje się dłużej nad

czynnikami pokarmowymi, a zwłaszcza nad zawartymi w różnych po­
karmach związkami wolotwórczymi i przeciwwolotwórczymi oraz wi­
taminami A, Bi, C, D i E. Z kolei omawia autor wpływ głodzenia, cie­
płoty otoczenia i światła.

W rozdziale zatytułowanym „Zmiany cykliczne w tarczycy" Zają­
czek opisuje szczegółowo zmiany histologiczne obserwowane w zależ­
ności od pory roku w tarczycach ryb, płazów, gadów, ptaków osiadłych
i wędrownych oraz ssaków, zwłaszcza zaś wyniki badań własnych nad

tarczycą jeża.
Rozdział ostatni opracowany przez Fidelusa zawiera szereg do­

kładnie opisanych metod otrzymywania i oznaczania preparatów tar­
czycowych. A.utor uwzględnia preparaty suszone i wyciągi płynne oraz

otrzymywanie czystej tyroksyny, a 'z metod miareczkowania omawia
oznaczanie ilości jodu organicznego oraz testy biologiczne, oparte na
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przyspieszaniu metamorfozy aksolotli i kijanek, na pomiarze spoczyn­
kowej przemiany materii, na wzmożeniu odporności na zatrucie aceto-

nitrylem i na określaniu ubytku wagi ciała.

Spis literatury obejmujący najważniejsze pozycje z piśmiennictwa
światowego zamyka tom I Endokrynologii ogólnej.

Jak zwykle w podręcznikach zbiorowych dużą trudność stanowi

ujednolicenie poglądów, nomenklatury itp. różnych autorów. Trudno­
ści tej nie udało się zwalczyć całkowicie i w omawianym podręczniku,
mimo iż współautorzy są pracownikami jednego zakładu. Dla przy­
kładu podam, iż Skowron pisze (str. 21): „Liczne rozgałęzienia ner­
wów dokoła samych komórek nabłonka pęcherzyków gruczołowych
wskazują..". Zajączek natomiast twierdzi (str. 142): że: „Pomimo
tego, że włókna nerwowe wchodzą obficie pomiędzy pęcherzyk’, nie
stwierdzono ich bezpośrednich zakończeń na komórkach wydzielni-
czych..." W innym miejscu Skowron pisze (str. 45 i 46): „Kropelki
koloidu gromadzą się głównie... w częściach komórek... zwróconych
ku światłu pęcherzyków, chociaż w późniejszych okresach wydzielania
można je także zauważyć w dużych ilościach przy podstawie komórek.

Niektórzy z autorów przypuszczają, że... jeżeli zapotrzebowanie ze stro­
ny ustroju jest znaczne i jeżeli na organizm działają czynniki pobudza­
jące gruczoł do funkcji, to wówczas koloid nie zostaje magazynowany
w świetle pęcherzyków, lecz przenika z komórek wprost do naczyń
krwionośnych. Pogląd ten został jednak znacznie zachwiany przez wy­
niki badań ostatnich lat... Okazuje się, że najprawdopodobniej wszy­
stkie produkty wydzielania komórek pęcherzyków tarczycy gromadzą
się najpierw w ich świetle w postaci koloidu". W przeciwieństwie do

tego Zajączek (str. 120) pisze, że u świnki morskiej kropelki kolo­
idu we wnętrzu komórek tarczycy zjawiają się już w 30—60 minut po
wstrzyknięciu hormonu tyreotropowego i „wydostają się początkowo
wprost do naczyń krwionośnych włosowatych, przylegających do pod­
stawy komórki. Dopiero po upływie 3—20 godzin wydzielanie zmie­
nia kierunek i zaczyna Się odbywać do światła pęcherzyka. Zjawisko
to opisane także i u jeża w Zakładzie Biologii w Krakowie..." Zają­
czek pisze także, że w przypadku znacznego pobudzenia tarczycy
stwierdza się wyraźnie wydzielanie typu holokrynicznego (str. 119),
podczas gdy Skowron wspomina jedynie o apokrynicznym typie
wydzielania komórek tarczycy (str. 45).

Jurand, omawiając sprawę hamowania przez jod wytwarzania
hormonu w nadczynnej tarczycy, opisuje cztery mechanizmy przypu­
szczalnie odgrywające rolę w tym zjawisku, a mianowicie (str. 105,
106): 1) Zwiększone przez jod wytwarzanie hormonu tarczycy powoduje

zmniejszone wytwarzanie hormonu tyreotropowego; 2) nadmiar zjo-
nizowanego jodu zmniejsza w tarczycy stężenie kwasu podjodowego,
niezbędnego dla normalnego przebiegu biosyntezy tyroksyny; 3) jod
atomowy hamuje działanie zaczynu proteolitycznego uruchamiającego
rezerwy hormonalne zawarte w koloidzie i 4) w tarczycy nadczynnej
komórki zawierają za mało jodu; niedostateczna zawartość jodu jest
bodźcem wzmagającym czynność gruczołu. Według Zajączka na­
tomiast (str. 140) lecznicze działanie jodu w nadczynności tarczycy po-
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lega na blokowaniu reakcji między hormonem tyreotropowym, a ko­
mórkami tarczycy. Jurand pisze (str. 105), że „obecnie jesteśmy
więc skłonni przypuszczać, że hormon tarczycy działa hamująco na

wydzielanie tyreotropiny", a Zajączek (str. 140) stwierdza, że „nie
przypuszcza się, by hormon tarczycy działał, bezpośrednio na komórki

przysadki wydzielające hormon tyreotropowy".
Jeśli chodzi o nomenklaturę, to Skowron pisze np. obrzęk „ślu-

zakowy" ( str. 10), a Jurand (str. 106) i Zajączek
(str. 153) ,,śluzakowaty“, Skowron mówi o lekach „prze-
ciwwolowych" (str. 11), a Zajączek o „przeciwwolotwór-
czych“ (str. 151), F i d e 1 u s używa określenia „alkohol buty-
lowy“ (str. 184), a Jurand „butanol" (str. 98). Podobnie nie usta­
lona jest w podręczniku nomenklatura, dotycząca ciał wolotwórczych.
Skowron i Jurand używają określenia „związki przeciwtarczy­
cowe", Zajączek zaś mówi niekiedy o „działaniu wolotwórczym"
(str. 139), a niekiedy o „działaniu przeciwtarczycowym" (str. 151, 152).
Osobiście uważam określenie „związki przeciwtarczycowe" za niewła­
ściwe i to z kilku powodów. Najistotniejszym jest fakt, że związki te

w istocie nie tylko nie wywierają działania „przeciwtarczycowego".
a wręcz przeciwnie, wybitnie pobudzają komórki gruczołowe, czego
wyrazem klinicznym jest rozwój wola, a histologicznym objawy wzmo­
żonej aktywności komórek i obraz podobny do tego, jaki .spotykamy
w chorobie Graves-Basedowa. Jedynym działaniem o charakterze ha­
mującym jest zmniejszenie wytwarzania tyroksyny. Z tego powodu
można by jeszcze mówić ó działaniu przeciwtyroksynowym względnie
o ciałach przeciwtyroksynowych. Ale i to określenie nie byłoby słusz­
ne, mechanizm bowiem działania ciał wolotwórczych jest dość skom­
plikowany i niezupełnie jeszcze jasny. Nazwa „ciała przeciwtyroksy-
nowe" sugerowałaby bezpośrednie działanie tych ciał na tyroksynę.
Z tego względu najszczęśliwsza jest nazwa „ciała wolotwórcze", która
w niczym nie przesądza mechanizmu czynności tych ciał, a wskazuje
jedynie na najłatwiej uchwytny efekt ich działania.

Istnieje jeszcze drugi powód, niemniej ważny. Wprowadzenie na­
zwy „ciała przeciwtarczycowe" może wprowadzić w błąd laików, skła­
niając ich do stosowania tych związków w przypadkach powiększenia
tarczycy, a więc w wolu pospolitym. Z tego rodzaju przypadkami każ­
dy lekarz wielokrotnie styka się w codziennej praktyce. Jest mało

prawdopodobne, aby podobne niebezpieczeństwo groziło w przypadku
wprowadzenia nazwy „ciała wolotwórcze", żaden bowiem chory nie

zdecyduje się na stosowanie tego rodzaju ciał bez uprzedniego zasięg­
nięcia porady lekarskiej.

W przeciwieństwie do ciał wolotwórczych, można by do związ­
ków przeciwtarczycowych zaliczyć jod promieniotwórczy, który gro­
madząc się swoiście w tarczycy wywołuje lokalne jej uszkodzenie. Le­
kiem przeciwtarczycowym byłyby , i preparaty tarczycowe, hamujące
wytwarzanie hormonu tyreotropowego w przysadce mózgowej, a w na­
stępstwie zarówno rozwój, jak i czynność gru­
czołu tarczowego.
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Gdyby autorzy uznali słuszność powyższego rozumowania, nale­
żałoby w drugim wydaniu podręcznika dokonać odpowiednich zmian
w rozdziale opracowanym przez Juranda.

Przechodzę z kolei do omawiania zauważonych przeze mnie
usterek.

Niesłuszne jest twierdzenie, że „istotnie przy pomocy wyciągów
z przedniego płata przysadki można usunąć zmiany, jakie wskutek wy-
cięcja tarczycy wystąpiły w utkaniu przysadki..." (str. 115), bo zmia­
ny takie usunąć się dają wyciągami z tarczycy, a nie z przysadki.
W 10 ml krwi (str. 117) zawarte jest nie 0,02, jak wynika z liczb poda­
nych przez autora, lecz 0,05 jednostek hormonu tyreotropowego. Na
stronie 126 Zajączek podaje, że przysadka kurczęcia odznacza się
słabą działalnością tyreotropową. Na str. 128 do zwierząt, których przy­
sadka zawiera nieznaczną ilość hormonu tyreotropowego zalicza świnkę
morską i jednodniowe kurczę, natomiast na str. 129, szeregując przy­
sadki różnych gatunków zwierząt według malejącej zawartości hor­
monu tyreotropowego wymienia na trzecim miejscu „kurczę", na sie­
demnastym „kurczę starsze", a kurę na ostatnim. Należałoby sprzecz­
ności te usunąć.

Na str. 130 czytamy, że w stosunku do wszystkich gruczołów do-

krewnych obowiązuje zasada, że „ilość krążącego w organizmie hor­
monu stanowi różnicę pomiędzy ilością wytworzoną, a ilością wydzie­
loną przez gruczoł". Zaszła tu oczywiście pomyłka, różnica ta daje
nam bowiem ilość zmagazynowaną przez gruczoł, a nie krążącą. Ilość
krążącego hormonu stanowi różnicę między ilością wydzieloną przez
gruczoł (względnie gruczoły), a sumą ilości wydalonej, związanej i roz­
łożonej. Określenie to jest zresztą tylko spekulatywne, bo dane te

w stale zmiennej dynamice przemian ustrojowych są trudne, a nawet
niemożliwe do uchwycenia.

Mówiąc o zależności zawartości tyreotropiny w przysadce od płci
zwierząt, autor wymienia samce szczurów i woły (str. 131). Przypu­
szczalnie chodziło autorowi o byki, zwłaszcza, że na str. 136 mówi
o tym, że przysadka wołów zawiera „blisko o połowę mniej" hormonu

tyreotropowego niż przysadka byków. Podając dokładne dane liczbo­
we stwierdza zresztą zmniejszenie tyreotropiny o 93°/o, co oczywiście
jest dużo więcej, aniżeli „blisko połowa".

Na str. 145 autor mówiąc o nerwowej regulacji czynności tarczy­
cy, która odbywa się za pośrednictwem naczyń krwionośnych gruczo­
łu stwierdza, że „zwiększenie ciśnienia krwi, a zatem szybkości jej
przepływu może przyspieszać odtransportowanie koloidu, na którego
miejsce tworzy się nowy". Sformułowanie to jest o tyle nieścisłe, że
wzrost ciśnienia w naczyniach krwionośnych tarczycy uwarunkowany
ich skurczem wcale nie musi przebiegać w parze z przyspieszeniem
przepływu krwi, a wręcz przeciwnie, może mu właśnie towarzyszyć
zwolnienie przepływu.

Na str. 148 autor niesłusznie zalicza do czynników zewnętrznych
wiek i płeć osobnika oraz idiosynkrazję. Autor nie wyjaśnia bliżej
(str. 156 i 157) swego twierdzenia, że w hipowitaminozie Bi należy
dla zupełnego usunięcia zmian chorobowych podawać nie tylko tia-
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minę, ale i pozostałe witaminy zespołu B. Wymieniając te dodatkowe

czynniki pisze: „witaminę BG, pirydoksynę i kwas pantotenowy"
(str. 156), co może u czytelnika wywołać wrażenie, że pirydoksynę i wi­
taminą Be, traktuje jako różne czynniki.

Na str. 156 czytamy, że „cechą charakterystyczną zwierząt, z do­
świadczalną nadtarczycznością jest bradycardia" i że pod wpływem
tiaminy względnie drożdży bradycardia ustępuje, a' nawet przechodzi
w tachycardię. Oczywiście zaszła tu pomyłka, ponieważ typowym obja­
wem nadczynności tarczycy jest tachycardia, a nie bradycardia, która
charakteryzuje niedoczynność tarczycy.

Na str. 175 autor pisze, że „u samic jeży działalność tarczyc przed­
stawia się inaczej, jak to już zostało opisane w jednym z poprzednich
rozdziałów", jednakże w żadnym innym miejscu nie znalazłem jakiej­
kolwiek wzmianki w tej sprawie.

W rozdziale ostatnim, omawiającym metody otrzymywania prepa­
ratów tarczycowych brak jest opisu przygotowania białka jodowanego,
co ze względu na duże1 praktyczne znaczenie tego preparatu winnoby
być uwzględnione przez autora. Na str. 187 należy poprawić wielkość
dawki letalnej z 0,01 na 0,2.

Jeśli chodzi o korektę, to należałoby w następnym wydaniu
uwzględnić następujące poprawki:

Zamiast „przy przeroście tarczyc" (str. 10). „przy nadczynności"
(str. 48), „przy niedotarczyczności" (str. 147) winno być „w przeroście",
„w nadczynności", „niedoczynności", zamiast „cachezia thyreoprwa

‘

(str. 11) — ,,cachexia“, zamiast glicerynowe" (str. 12) i „nitroglicery­
na" (str. 143) — „glicerolowe" i „nitroglicerol", zamiast „hormonu tar­
czowego" (str. 58) — „tarczycowego", zamiast ..hormonu adrenotropo-
wego" (str. 116) — „adrenokortykotropowego", zamiast „ilość komó­
rek" (str. 115), „ilość obrazów podziałowych" (str. 120), „ilość tętna"
(str. 122), „ilość świnek" (str. 125) — „liczba", zamiast „krew dopro­
wadza koloid" (str. 145) — „odprowadza", zamiast „w pewnych wy­
padkach" (str. 149), „w jednym wypadku" (str. 150) — „w przypad­
ku", zamiast „wakuole" (str. 166) — „wodniczki", zamiast ..cc" (str.
183, 184) — „ml", zamiast „płatu" (str. 114, 115, 116, 117, 118, 123.
134, 135) —• „płata", zamiast „z wolem parenchymatycznym" (str. 117)
— „miąższowym", zamiast „hypoglikemia" (str. 122) — „hipoglike-
mia“, zamiast „dijodotyrozynie" (str. 138) — „dwujodotyrozynie", za­
miast „fenylaminometylo" (str. 139) — „fenyloaminometylo". Na str.

128 w. 7 od dołu zamiast „jest ona tak mały" winno być „jest ona tak
mała". Określenie „poziom emocjonalny" (str. 147) nie jest szczególnie
szczęśliwe i winnoby być zastąpione przez inne.

W dwu miejscach złośliwy chochlik drukarski, przesuwając prze­
cinek o jedno słowo wcześniej, zmienił całkowicie sens zdania. Na str.
34 czytamy: „Hammett... stał na stanowisku korpuskularnej teorii dzie­
dziczności, która jak wiemy, obecnie jest błędna", a na str. 140:

„Wpływ ten badano na skrawkach gruczołu tarczykowego, królika ho­
dowanego poza ustrojem".

Przytoczyłem dość szczegółowo usterki i niedociągnięcia stosunko­
wo nieliczne, jak na dość pokaźne dzieło, jestem bowiem przekonany,
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że nakład podręcznika wyczerpie się tak szybko, że już w najbliższym
czasie autorzy przystąpią niezawodnie do opracowania nowego wyda­
nia. Sądzę, że uwagi moje ułatwią im nieco to zadanie.

Mimo drobnych usterek znalezionych w podręczniku, stwierdzić

należy, że szkoła prof. Skowrona, chwalebnie zapisana w dziejach endo­
krynologii polskiej, przedstawiła nam dzieło o dużej wartości, pod
wielu względami wytyczające nowe drogi nauce, bogato wypełnione
nowym materiałem faktycznym i ujmujące oryginalnie, pod nowym
kątem widzenia, szereg znanych od dawna faktów, które w tym oświe­
tleniu nabierają znów ogromnego znaczenia. Kunszt popularyzacji wie­
dzy, który prof. Skowron opanował po mistrzowsku i którego nauczył
swoich współpracowników nadaj e podręcznikowi swoiste piętno.
Książkę czyta się przyjemnie jak wspaniałą powieść i nie ulega
kwestii, że studenci z łatwością potrafią przyswoić sobie przy jej po­
mocy trudne podstawy endokrynologii. Należy życzyć autorom, aby
następne tomy Endokrynologii ogólnej były równie udane jak pierw­
szy.

BERNARD ZABŁOCKI

Prof. dr Artur Ber: HORMONY WZROSTU ROŚLIN ZIELO­
NYCH, GRZYBÓW I BAKTERII. Wydawnictwo „Książka
i Wiedza“, Warszawa 1950, stron 377.

Książka zawiera następujące rozdziały: auksyny, biosy, aminokwa­
sy, hormony przyranne, jady mitotyczne. Do tego dochodzi bardzo bo­
gate piśmiennictwo (strony 185—225) oraz tablice wzorów chemicz­
nych (strony 229—375). Najobszerniej zostały omówione przez autora

biosy (92 strony) i auksyny (38 stron).
Auksyny. Poznanie naturalnych hormonów wzrostowych ro-

ślin-auksyn ma duże znaczenie zarówno teoretyczne jak i praktyczne.
Na drodze doprowadzenia auksyn. i heteroauksyn (stosunkowo bardzo

prostych związków chemicznych) możemy wywrzeć wpływ na kształ­
towanie .się cech ustrojów roślinnych. Jest to jeden z licznych dowodów
słuszności teorii uczonych radzieckich Miczurina i Łysenki o wpływie
czynników środowiska zewnętrznego na ustroje roślinne. Autor słu­
sznie podkreśla ten moment już na samym początku swej pracy —

w przedmowie. Auksyny powodują wzrost rośliny nie na drodze po­
działu komórki, lecz przez wydłużanie się komórek roślinnych. Poza
testem ojvsianym, umożliwiającym ilościowe oznaczenie zawartości

auksyn, autor pobieżnie podaje inne metody służące do tego celu.
W dalszym ciągu autor omawia występowanie auksyn w roślinie oraz

wpływ najrozmaitszych czynników na ilość hormonów powstających
w ustroju rośliny. Badania chemiczne pozwoliły na rozróżnienie 2 auk­
syn: A — kwas auksentriolowy i B — kwas auksenolonowy, które róż­
nią się między sobą własnościami fizycznymi, chemicznymi i wystę­
powaniem. Najbogatszym źródłem auksyny A okazał się mocz ludzki,
auksyna B natomiast w moczu nie występuje.
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W dalszej części rozdziału o auksynach autor porusza niezmiernie
.ciekawe zagadnienie wpływu heteroauksyn na wzrost rośliny. Najsil­
niejsze działanie spośród heteroauksyn wywiera kwas 3-indolooctowy
(1 mg zawiera 25 milionów jednostek biologicznych — owsianych).
Jeśli już drobne zmiany chemiczne w strukturze auksyn powodują ich

inaktywację biologiczną, to stosunkowo większe zmiany w budowie

chemicznej heteroauksyn powodują jedynie zmniejszenie aktywności
biologicznej. Autor wylicza cały szereg związków chemicznych wyka­
zujących działanie pobudzające na wzrost roślin podobne do kwasu
3-indolooctowego, choć znacznie słabsze, podając jednocześnie wspólne
cechy, które je łączą (pochodne naftyłowe lub fenilowe, zawierające
podwójne wiązania w pierścieniu, łańcuch boczny z końcową grupą
karboksylową odległą od pierścienia przynajmniej o jeden atom węgla
itp.).

Mechanizm działania auksyn nie jest ostatecznie poznany. Autor

przedstawia w tej pracy własny pogląd na tę sprawę w oparciu o wła­
sne badania doświadczalne. Według autora ciężar zagadnienia przesu­
nąłby się z błony komórkowej (poglądy dotychczasowe) na samą za-

ródź komórki. Działanie auksyn. zdaniem autora, odbywałoby się po­
przez nukleoproteiny. Oryginalny pogląd autora wynika z jego do­
świadczeń: pochodne kwasu barbiturowego i tiouracyl działają anta-

gonistycznie w stosunku do czynników wzrostowych, przy tym to dzia­
łanie hamujące swoiście niweczy uracyl.

Drobnoustroje rodzaju rhizobium wywołują zgrubienia na korze­
niach roślin motylkowych na drodze wytwarzania dużych ilości

auksyn. Również nowotwory rozwijające się na łodygach pod wpływem
zakażenia np. drobnoustrojem Pseudomonas tumefaciens powstają w na­
stępstwie wytwarzania auksyn przez ten gatunek. Ciekawą jest rzeczą,
że heteroauksyny działają hamująco na wzrost niektórych drobno­
ustrojów (prątki gruźlicy, pałeczki czerwonki, paciorkowce itd.) hamu­
jąc proces syntezowania plazmy bakteryjnej. O roli auksyn w ustro­
jach zwierzęcych nic bliższego nie wiemy.

Koniec rozdziału autor poświęca omówieniu praktycznego zastoso­
wania auksyn i heteroauksyn (zwłaszcza tych ostatnich jako znacznie

tańszych) w sadownictwie, ogrodnictwie i rolnictwie. Jak widać z opi­
su autora skala zastosowań rzeczywiście jest bardzo rozległa.

Biosy. W przeciwieństwie do auksyn temat biosów jest o wiele

dokładniej i wszechstronniej poznany. Po części dlatego, że ekspery­
mentowanie biosami jest łatwiejsze i mechanizm działania tych czyn­
ników wzrostowych jest lepiej poznany. We wstępie autor przedstawia
poglądy Fildesa odnośnie konkurencji chemicznej (metabolity i anty-
metabolity). W części szczegółowej autor kolejno omawia poszczególne
biosy: mezoinozytol, biotynę, kwas pantotenowy, aneurynę, laktofla-
winę, pirydoksynę, kwas nikotynowy i jego amid, kwas p-aminoben-
zoesowy, kwas folowy, cholinę, kwas olejowy, witaminę K, uracyl, in­
ne pochodne purynowe i pirymidynowe i inne pomniejsze. W związku
z biosami autor omawia zagadnienia dotyczące działania (mechanizmu
działania) sulfonamidów.

Aminokwasy służą przeważnie komórce jako materiał bu­
dulcowy do syntezy białek. Niemniej już obecnie zdaje się nie ulegać



Nr1 Embriologia żiwotnych 71

wątpliwości, że pewne aminokwasy odgrywają rolę prawdziwych czyn­
ników wzrostowych. Autor w tym rozdziale omawia najważniejsze pod
tym względem aminokwasy: -kwas glutaminowy, stanowiący ważny
składnik kwasu folowego, asparaginę, glutaminę, tryptofan. Z innych
aminokwasów autor wymienia w tej grupie następujące: cystyna, tre-

onina, metionina, leucyna, izoleucyna, walina, alanina, feniloalanina,
tyrozyna, arginina, lizyna, histydyna, prolina i seryna. Wreszcie w koń­
cu rozdziału autor wspomina o zaobserwowanym zjawisku antagoni­
zmu aminokwasów.

Hormony przyranne. W rozdziale tym autpr omawia
własności traumatyny — substancji hormonalnej wykrytej w ekstrak­
tach z roślin. Jest ona kwasem dwukarbonowym o znanej strukturze
chemicznej. Inne kwasy dwukarbonowe wykazują słabszą aktywność
niż kwas traumatynowy.

Jady mitotyczne są to związki chemiczne hamujące
w sposób swoisty przebieg podziału pośredniego wszelkich komórek.

Prototypem tych związków jest kolchicyna. Z innych jadów mitotycz-
nych autor wymienia kumarynę, kwas parasorbinowy. estradiol, pro­
dukt utlenienia adrenaliny i syntetyczne ciało rujotwórcze-dwuetylo-
stilboestrol. Niektóre inne jeszcze substancje zaliczone do tej grupy
związków jak nitrogranulogen oraz uretan znalazły zastosowanie w le­
czeniu nowotworów zwierzęcych i stanów pokrewnych.

Szcżegółowy i bardzo obszerny spis piśmiennictwa umożliwi czytel­
nikom, interesującym się niezmiernie szerokim wachlarzem zagadnień
poruszonych przez autora w tej książce, na pogłębienie swych wiado­
mości przez czytanie oryginałów.

Tablice wzorów chemicznych umieszczone w końcu pracy stano­
wią znakomite uzupełnienie całości.

Niezupełnie zgadzam się z autorem (pomimo argumentów przy­
toczonych w przedmowie) na stosowanie terminu hormonów dla tak

różnorodnej grupy związków chemicznych. Stosowniejszy byłby tu
termin ogólny — biokatalizatory i ich antagoniści lub też biokataliza-

tory (obejmujące enzymy, hormony itp.) i antybiokatalizatory.
Książka prof. Bera jest niewątpliwie cenną pozycją w piśmienni­

ctwie polskim. Powinna się znaleźć w rękach specjalistów-mikrobiolo-
gów, botaników, biochemików, fizjologów i patologów. Wymaga jed­
nakże znajomości podstaw chemii organicznej dla poznania zawartych
w niej szczegółów.

MARIAN PASCHMA

G. A. Szmidt: EMBRIOLOGIA ŻIWOTNYCH. CZĘŚC I

OBSZCZAJA EMBRIOLOGIA. Gosudarstwiennoje Izdatielstwo
„Sowietskaja Nauka“, Moskwa, 1951.

Autor słusznie zauważa na wstępie, że znajdujemy się obecnie na

początku nowego okresu rozkwitu embriologii. Zwycięstwo biologii
miczurinowskiej w Związku Radzieckim spowodowało niebywały roz-
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wój wielu dyscyplin biologicznych, między innymi i embriologii ewo­
lucyjnej. Podstawowe założenia teorii Miczurina o plastyczności
wczesnych stadiów rozwojowych postawiło przed embriologią zwierząt
nowe zadania — wynalezienia specyficznych dla materiału zoologicz­
nego metod oddziaływania na procesy morfogenetyczne i na dziedzicz­
ność. Teoria stadialnego rozwoju T. D. Łysenki również skłania
do krytycznego spojrzenia na cały szereg zagadnień rozwoju osobnicze­
go u zwierząt. Stąd wynikła potrzeba nowego oświetlenia licznych
faktów, dotyczących rozmaitości wczesnych stadiów rozwojowych
u różnych gatunków zwierząt, prawidłowych związków między typa­
mi bruzdkowania oraz faktów, dotyczących rozwoju listków zarodko­
wych i organogenezy. Szczególnie ważne jest zagadnienie ewolucji on-

togenetycznych procesów oraz związku wczesnych zmian embrional­
nych z późniejszymi stadiami ontogenezy. Jednym słowem wiele za­
gadnień embriologii musi ulec krytycznemu rozpatrzeniu w oparciu
o teorię I. W. Miczurina, T. D. Łysenki i P. Pa­
włowa; zachodzi też konieczność ścisłego powiązania zagadnień em­
briologii ewolucyjnej z medycyną i hodowlą zwierząt.

Udaną próbą takiego krytycznego rozpatrzenia problemów em-

briologicznych jest właśnie „Embriologia zwierząt" prof. G. A.
Szmidta.

Podręcznik ten dzieli się na dwie podstawowe części — ogólną
i szczegółową. Pierwsza, już wydana, poświęcona jest rozpatrzeniu
ogólnych prawidłowości rozwoju ontogenetycznego, na podstawie ist­
niejącego faktycznego materiału. W części drugiej (w przygotowaniu)
będą rozpatrzone podstawowe zagadnienia embriologii porównawczej
i szczegółowej, to jest rozwój przedstawicieli oddzielnych grup zwie­
rząt kręgowych i bezkręgowych. Recenzja niniejsza odnosi się do pier­
wszej, już wydanej części tej pracy.

Książka jest podzielona na dwanaście rozdziałów.
Rozdział pierwszy pt. „Przedmiot ewolucyjnej embriologii zwie­

rząt" zajmuje się ogólnym określeniem celów i zadań embriologii, krót­
kim przeglądem metod pracy stosowanych w embriologii, a więc me­
tody porównawczo-opisowej, eksperymentalnej, ekologicznej. Autor
omawia nowe zadania embriologii ewolucyjnej po zwycięstwie miczu-

rinowskiego twórczego darwinizmu i znaczenie embriologii dla roz­
wiązywania zadań praktycznych.

Bardzo' pożyteczny wydaje mi się rozdział drugi, dający rys hi­
storyczny badań embriologicznych. Dzieje embriologii dzieli autor na

okres przeddarwinowski i okres po ukazaniu się prac Darwina..

Szczególnie wiele miejsca zostało poświęcone w pierwszym okresie

pracomCh.S.Pandera iK.M.Bera, a w drugimokresie,pra­
com A. O. Kowalewskiego i N. N. Miecznikowa,
które to prace w świetle biologii miczurinowskiej nabierają specjal­
nego znaczenia i wypełniają się nową treścią. Na końcu tego rozdziału
autor podaje informacje o pracach współczesnych radzieckich embrio­
logów.

Rozdziały od trzeciego do siódmego zajmują się kolejno: zagadnie­
niem komórek płciowych i zapłodnienia, bruzdkowaniem jaja, proce-
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sem gastrulacji, organogenezą i zagadnieniem mezenchymy i mezo-

dermy celomatycznej. W rozdziale, dotyczącym organogenezy, należy
zwrócić uwagę na krytyczny stosunek autora do antyewolucyjnych
i empirycznych koncepcji W. R o u x i Spemanna.

Rozdział ósmy jest poświęcony metamerii u Protostomia i Deute-
rostomia. W rozdziale tym są omówione prace P. P. Iwanowao pier­
wotnej różnojakościowej metamerii u pierścienic i stawonogów.

Tytuł rozdziału dziewiątego brzmi: „Typy rozwoju i ich ewolu­
cja". Autor pod typem rozwoju rozumie cały kompleks zjawisk i obja­
wów związanych ze stosunkiem organizmu do warunków jego byto­
wania w procesie rozwoju indywidualnego. W skład tego kompleksu
wchodzą zarówno typowe przystosowania jak i charakterystyczny typ
rozwoju. Tak np. przy typie rozwoju, w czasie którego występuje swo­
bodnie pływająca larwa u Heteronemertini, charakterystyczna jest
nie tylko planktonowa larwa (pilidium), ale także niektóre embrio­
nalne przystosowania, określony typ bruzdkowania i gastrulacji, okre­
ślony sposób rozwoju mezenchymy i organogeneza z płytek imagi-
nalnych.

Rozdział dziesiąty zajmuje się periodyzacją rozwoju niższych i wyż­
szych kręgowców. Autor przedstawia cały szereg spostrzeżeń, doty­
czących poszczególnych okresów rozwojowych, łącząc ściśle te okresy
z warunkami bytowania zarodka. Różne strony zagadnienia tyczącego
jedności i rozwijającego się organizmu i warunków jego bytowania,
w szczególności u ssaków, winny być tematem dalszych badań, co bez

wątpienia jest jednym z ważnych zadań miczurinowskiej ewolucyjnej
embriologii.

Rozdział jedenasty, noszący tytuł „Ekologiczne kierunki w ewo­
lucyjnej embriologii", zawiera bardzo cenne uwagi o przedmiocie, ce­
lach i metodzie badań embriologii ekologicznej, o pośrednich i bezpo­
średnich przystosowaniach w morfogenetycznych procesach ontogene-
zy i ich ewolucji oraz o możliwościach kierowania procesami morfoge-
netycznymi.

Niezwykle ciekawie napisany rozdział dwunasty i ostatni zajmuje
się problemem stosunku indywidualnego rozwoju do rozwoju histo­
rycznego.

Dużą zaletą omawianej książki jest fakt przytaczania przez autora
w wielu miejscach wyników swoich własnych badań, na które poświę­
cił wiele lat pracy. Studia te charakteryzuje troska o możliwie wie­
lostronne zbadanie każdego obiektu, jego jedności ze środowiskiem
oraz uwzględnienia różnorodnych związków między rozwijającym się
organizmem a warunkami jego bytowania. Ponadto w książce została

uwzględniona najnowsza literatura oraz najnowsze zdobycze biologii
radzieckiej z teorią O. B. Lepieszyńskiejo bezkomórkowych
formach życia włącznie.

Doskonale wykonane i bardzo liczne, a często i oryginalne ilustra­
cje czynią tekst książki łatwym i przystępnym.

Z tych wszystkich względów wydaje mi się, że „Embriologia zwie­
rząt" prof. G. A. Szmidta jest podręcznikiem, który powinien się
znaleźć w podręcznej bibliotece każdego wykładowcy jakiejkolwiek
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dyscypliny biologicznej w Polsce. Szczególnie cenny jest ten podręcz­
nik dla studentów biologii, medycyny ludzkiej i weterynaryjnej, gdyż
fakty i prawidłowości indywidualnego rozwoju przedstawione w opar­
ciu o współczesną postępową biologię radziecką, są dla nich szkołą za­
stosowania zasad tej biologii na wielu innych odcinkach ich przyszłej
pracy.

KAZIMIERZ DEMEL

L. A. Zienkiewicz: FAUNA I BIOŁOGICZESKAJA PRODUK-
TIWNOST’ MORIA, t. I, 1951, t, II, 1947, str. 506, rys. 258.

„Sowietskaja Nauka“. MORIA SSSR, ICH FAUNA I FLORA,
str. 587, rys. 327. „Uczpedgiz“.

Pierwsza z tych książek jest syntetycznym ujęciem dotychczaso­
wego stanu biologii morza (ze szczególnym uwzględnieniem fauny),
obejmującym w pierwszym tomie Wszechocean (Mirowoj okiean),
w drugim — morza Związku Radzieckiego (Moria SSSR), z wyłącze­
niem jedynie mórz Dalekiego Wschodu. Z przedmowy do tomu pierw­
szego dowiadujemy się o motywach, które skłoniły • autora do napisa­
nia tak obszernej i trudnej w zasadzie pracy. Były to: dwudziestoletnie
własne badania autora nad fauną mórz radzieckich, w szczególności
rozległe studia ilościowe i produkcyjne nad zoobentosem M. Barentsa,
jak również głębokie zainteresowania autora wszelkimi zjawiskami,
zachodzącymi w morzu; drugim motywem był brak podobnego obszer­
nego zestawienia, w języku rosyjskim, który to brak odczuwali zwła­
szcza młodzi specjaliści z różnych dziedzin oceanologii; trzecim wre­
szcie motywem podjęcia się takiej pracy było niedostateczne uwzględ­
nianie przez zachodnią naukę dorobku badaczy radzieckich, niezamie-
szczanie ich prac w literaturze cytowanej, czego dowodem są takie ob­
szerne dzieła, jak Ekmana ,,Tiergeographie“ lub Sverdrupa — Flemin­
ga — Johnsona ,,Oceans“. Tymczasem wiadomo wszystkim o wielkim
dorobku uczonych radzieckich w dziedzinie oceanografii, dorobku do­
konanym na olbrzymich obszarach 14 mórz radzieckich, wchodzących
w zasięg aż trzech oceanów (Atlantyk, Ocean Lodowaty, Pacyfik). Dzię­
ki tym pracom niektóre z mórz radzieckich, jak Kaspijskie. Azowskie,
Barentsa stały się dziś jednymi z najlepiej zbadanych na globie.

Treść pierwszego tomu książki prof. Zienkiewicza jest szczególnie
atrakcyjna. Po wstępie liczącym około 50 stron, a dotyczącym historii
badań morskich i metodyki szacowania biologicznej produkcji morza,
I część książki traktuje o rozmieszczeniu mórz i oceanów oraz o topo­
grafii dna morskiego. Część II omawia czynniki abiotyczne środowiska,
warunkujące rozmieszczenie organizmów w morzu, a więc czynniki
fizyko-chemiczne środowiska płynnego, dynamikę wód oceanicznych
i naturę osadów morskich. III część książki zajmuje się rozmieszczeniem

życia w oceanie w ujęciu ekologicznym, kolejno omawiając biosferę
w ogóle, plankton, bentos, bakterie, ptaki oceaniczne, faunę wód słona-
wych oraz odżywianie się morskich zwierząt w szczególności ryb. Część
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IV książki daje szczegółowy obraz biogeografii wszechoceanu, kładąc
duży nacisk na biologiczny regionalizm morski oraz na zasięgi organiz­
mów. Część V, ostatnia, mówi o znaczeniu praktycznym zwierząt i roś­
lin morskich, czyli o gatunkach przemysłowych (ryby, wieloryby, bez­
kręgowce, rośliny), o roli organizmów morskich w nawigacji i o ich

aklimatyzacji.
Jak widzimy pierwszy ogólny tom prof. Zienkiewicza obejmuje,

ściśle mówiąc, szeroko rozumianą ekologię i biogeografię morza. Jedy­
nie ostatnia część, którą można by nazwać oceanografią ,.stosowaną"
wykracza z bardziej teoretycznego, syntetycznego ujęcia, jakim cechu­
je się w znacznym stopniu książką i nawiązuje do zagadnień praktycz­
nych. Przytoczona na końcu literatura fachowa radziecka i zachodnia,
doprowadzona do ostatnich lat, zawiera 20 stron (o podwójnych szpal­
tach) tytułów prac.

Ogólnie powiedzieć można, że całość dzieła odznacza się wybitnie
syntetycznym sposobem ujmowania zjawisk. Wyczuwamy z każdej
niemal stronicy szerokie bardzo całościowe patrzenie na zjawiska ży­
cia morskiego przez uczonego o głębokiej i wszechstronnej erudycji
biologicznej. Nie mamy tu teoretyzowania, lecz przeciwnie bogaty nie­
zwykle materiał faktyczny, oświetlony jasną myślą tłumaczącą zja­
wiska. 259 rysunków, mapek, schematów, oraz 160 tabel cyfrowych
świadczą najbardziej o konkretności, a nawet w dużym stopniu o ency-
klopedyczności książki. Toteż głównie pod tym kątem widzenia należy
ją traktować, nie zaś jako lekturę popularno-naukową.

Tom II obejmuje szczegółowe ujęcie dorobku dotyczącego fauny
mórz Związku Radzieckiego, dorobku głównie uczonych rosyjskich i ra­
dzieckich. Omawia więc kolejno Morza Północne ZSRR: Białe, Barent­
sa, Karskie, Łaptiewych, Wschodnio-Syberyjskie, Czukockie. oddziel­
nie Bałtyk i wreszcie morza południowe: Czarne, Azowskie, Kaspijskie,
Aralskie. Nie włączył tylko autor Mórz Dalekiego Wschodu, nad który­
mi nie pracował osobiście i które zresztą nie pozwalają jeszcze na ujęcie
syntetyczne tej samej skali co mórz omówionych. Tom II wyszedł zre­
sztą przed I w roku 1947. Przy każdym morzu omówione są kolejno:
historia badań, warunki hydrologiczne, geologia, flora i fauna, zarów­
no planktonowa jak i bentoniczna, z położeniem szczególnego nacisku
na wydajność biologiczną, dalej charakterystyka zoogeograficzna, wre­
szcie niektóre uwagi raczej ogólniejszej już natury o zasobach rybnych
i ptakach morskich. Całość poparta 327 rysunkami, wykresami, mapka­
mi, schematami oraz 269 tabelkami cyfrowymi. Jest to imponująca en­
cyklopedia dotychczasowego dorobku, dotycząca fauny i biologicznej
wydajności omawianych mórz.

Dla nas ważnym jest w szczególności rozdział o Bałtyku, potrak­
towany na 45 stronicach, w ogólnym ujęciu dotychczasowego dorobku,
włączając również i prace polskie wykonane u naszych brzegów w okre­
sie przedwojennym.

Dwutomowe dzieło prof. Zienkiewicza o faunie i biologicznej pro­
dukcji morza jest bardzo dużym osiągnięciem i poważnym wkładem
do literatury z zakresu wiedzy o życiu w morzu. Niewątpliwie przez
szereg lat spełniać będzie rolę książki o podwójnym przeznaczeniu:
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pobudzającej do badań przez swe syntetyczne i jasne podejście do oma­
wianych zagadnień, a równocześnie encyklopedycznej przez bardzo

obfity faktyczny materiał w niej zawarty.
Druga książka prof. Zienkiewicza o morzach ZSRR, ich faunie

i florze jest jak gdyby streszczeniem dwutomowej pracy pierwszej
i przeznaczona jest dla nauczyciela. Jednak pomimo swego przeznacze­
nia, raczej węższego, dla celów dydaktycznych, jest książka ta (licząca
366 stron tekstu, 285 rys. i 113 tabel) również obszernym i bardzo wni­
kliwym zestawieniem najważniejszych i najbardziej aktualnych wia­
domości i zagadnień z dziedziny ekologii i biogeografii morza. Mnóstwo

rysunków, nowych bardzo instruktywnych zdobi tę książkę, przyczy­
niając się bardzo do asymilacji treści, napisanej językiem dostępnym
ale ścisłym. Duży nacisk położono na prawa, kierujące rozwojem i roz­
mieszczeniem organizmów w morzu. Stąd ujęcie wyraźnie syntetyczne
części I, która omawia następujące zagadnienia: biosfera, rozwój życia
w oceanie, rozmieszczenie życia morskiego w zależności od topografii
dna, czynniki środowiska, skład chemiczny organizmów morskich, wę­
drówki zwierząt w morzu, biologiczna struktura oceanu, życie poszcze­
gólnych stref morza, życie pelagialu, ptaki morskie, fauna wód słona-
wych, biogeografia morza, produkcja biologiczna morza, łańcuchy od­
żywcze, biofiltry, znaczenie praktyczne organizmów morskich, akli­
matyzacja.

Część druga książki (str. 20—360) omawia historię naturalną, hy­
drografię, geologię, biologię i zasoby kolejno wszystkich 14 mórz ra­
dzieckich. Jest więc w znacznym stopniu streszczeniem drugiego tomu

„Fauny i biologicznej wydajności morza", z dołączeniem jednak omó­
wienia mórz Dalekiego Wschodu, których wspomniana książka nie
omawiała. Na podkreślenie zasługują w tej części rysunki, ilustrujące
dla każdego z mórz strefowe (głębokościowe) rozmieszczenie przewod­
nich przedstawicieli fauny. Taki sposób najłatwiej pozwala uchwycić
i zapamiętać różnicę życia poszczególnych mórz, wytyczne formy i nie­
wątpliwie podyktowany był względami natury dydaktycznej w związ­
ku z przeznaczeniem książki.

Książka prof. Zienkiewicza o morzach ZSRR jest ze wszechmiar

godna polecenia wszystkim tym, którym język rosyjski nie sprawia
trudności, a zechcieliby w ponętnej formie zapoznać się z najważniej­
szymi osiągnięciami w dziedzinie morza, a zwłaszcza z osiągnięciami
na obszarach tak dobrze poznanych mórz radzieckich.
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II Międzynarodowy Kongres Biochemików

II Międzynarodowy Kongres Biochemików odbył się w Paryżu w dniach

od 21 do 26 lipca 1952 r. I Kongres miał miejsce w Cambridge w r. 1949. Przed­
tem biochemicy odbywali swe kongresy wspólnie z fizjologami. Pierwszy po­
wojenny Kongres Fizjologów, kolejny 17, obradował w Oxford w r. 1947. Przy­
było nań 1900 uczestników, co organizatorom wydało się liczbą zbyt dużą
i wpłynęło na decyzję urządzania osobnych kongresów biochemicznych. Nie­
mniej przeto już kongres w Cambridge zgromadził około 1700 uczestników,
a tegoroczny, paryski, odbywał się przy udziale z górą 2500 biochemików z 60

krajów. Liczby te są wymowną ilustracją szybkiego rozwoju biochemii w ostat­
nich latach.

Oficjalne otwarcie Kongresu nastąpiło w dniu 21 lipca 1952, w obecności

przedstawiciela Prezydenta Republiki Francuskiej. We wszystkich przemówie­
niach powitalnych organizatorów i przedstawicieli poszczególnych krajów, m. in.

także i przewodniczącego Delegacji Radzieckiej prof. A . Oparina, podkreślano
wiarę w łączność uczonych świata w służbie dla dobra ludzkości i w wyjątkowo
doniosłą rolę biochemii w opanowaniu przyrody. Obrady Kongresu toczyły się
w gmachach Sorbony. Odbywały się trzy posiedzenia dziennie: przedpołudnio­
we, popołudniowe i wieczorne. Na obrady przedpołudniowe zbierano się w 7

równolegle prowadzonych grupach, nazwanych sympozjami. Dotyczyły one

szczególnie aktualnych problemów biochemicznych: 1) biochemii procesów
krwiotwórczych, 2) biogenezy białek, 3) cyklu kwasów trójkarboksylowych,
4) hormonów pochodzenia białkowego. 5) metabolizmu mikroorganizmów,
6) czynności antybiotyków, 7) biochemii steroidów.

Na każde posiedzenie składały się 2 lub 3 obszerne referaty, wygłaszane
przez czołowych badaczy danego zagadnienia.

W godzinach popołudniowych odbywały się posiedzenia, na których wy­
głaszano krótkie komunikaty. Obrady te toczyły się częściowo w ramach omó­
wionych już sympozjów, na których przedstawiono 205 referatów, częściowo zaś

w 31 sekcjach, z których przykładowo, dla podkreślenia daleko posuniętej spe­
cjalizacji, wymienimy kilka. Tak np. same enzymy zajmowały 6 sekcji od VIII

do XIII włącznie, przy czym sam przebieg ważniejszych fermentacji omawiany
był osobno na sekcji XIX. Nad witaminami radziły 2 sekcje, nad różnymi dzia­
łaniami metabolizmu — 4 sekcje. Osobne sekcje poświęcono: nukleoproteidom,
barwikom, fotosyntezie, żywieniu, chemii klinicznej, biochemii mięśnia, nowo­
tworom, krzepnieniu krwi, imunochemii i innym. Łącznie wygłoszono na sek­
cjach 503 komunikaty. Krótkie streszczenia komunikatów,' zarówno wygłoszo­
nych na sympozjach jak i w sekcjach, udostępniono uczestnikom Kongresu
w postaci tomu liczącego 510 stron. Referaty, wygłaszane na posiedzeniach
przedpołudniowych wyszły również drukiem w postaci 7 tomików, poświęconych
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poszczególnym sympozjom. To ostatnie wydawnictwo ukaże się w handlu

księgarskim.
W godzinach wieczornych odbywały się w auli Sorbony posiedzenia ple­

narne, których było ogółem 5. Na tych posiedzeniach zostały wygłoszone ob­
szerne, trwające około godziny, wykłady, które gromadziły większość uczestni­
ków Kongresu, w liczbie dochodzącej do 2000 słuchaczów. Tematy wykładów
były następujące:

1. Prot. J . N . Dawidsohn (Glasgow) wygłosił odczyt o nukleoproteidach
i wzroście tkanek.

2. Prot. A. I . Oparin (Moskwa) przedstawił zmiany zachodzące w czynnoś­
ci enzymatycznej komórek roślinnych, pod . wpływem czynników zewnętrznych
(głównie na podstawie dorobku biochemii radzieckiej).

3. Prof. S. Ochoa (New York) omawiał procesy wiązania CO2 u zwierząt
i roślin.

4. Prof. K . Lindenstroem-Lang (Kopenhaga) mówił o białkach i enzymach.

Wykłady miały charakter syntetycznego przeglądu zagadnienia ną podsta­
wie nie tylko nowych faktów doświadczalnych, lecz również na podstawie nowe­
go uporządkowania i interpretacji badań dawniejszych. Tekstów wykładów do­
tąd nie ogłoszono drukiem.

5. Piąte posiedzenie plenarne poświęcone było pamięci słynnego biochemi­
ka O. Meyerhoffa, zmarłego w październiku ub. roku. Przemawiali: prof. A. Me­
yer, D. Nachmansohn i A. V. Nueralt.

Trzyosobowa Delegacja Polska w składzie: J. Heller, W. Niemierko i J. Me-

duski brała udział głównie w obradach 3 sympozjum, poświęconego prze­
mianom cyklu kwasów trójkarboksylowych.

Cykl ten zajmuje centralną pozycję w dzisiejszych poglądach na metabo­
lizm żywej substancji. Wiemy dzisiaj, głównie dzięki zastosowaniu do badań

pierwiastków izotopowych, że wspólnym ogniwem występującym w przemianie
pośredniej, zarówno węglowodanów, jak i tłuszczów i białek, — jest kwas oc­
towy. Cykl kwasów trójkarboksylowych, zwany też „cyklem Krebsa" — przed­
stawia szereg przemian, w których cząsteczka kwasu octowego utlenia się na

CO2 i wodę. Punktem wyjścia cyklu jest kondensacja cząsteczki kwasu octowe­
go z cząsteczką kwasu szczawio-octowego na kwas cytrynowy. Cząsteczka kwasu

cytrynowego przechodzi przez szereg etapów utlenienia i dekarboksylacja któ­
rych ostatecznym produktem, poza CO2 i wodą jest kwas szczawiowo-octowy,
gotów do kondensacji z następną cząsteczką kwasu octowego.

W okresie trzyletnim, który nas dzieli od pierwszego Kongresu Biochemi­
ków, wyjaśniono mechanizm reakcji wstępnej kondensacji, ustalono rolę, jaką
przy tym odgrywa tzw. koferment A, wyosobniono to ciało i wyjaśniono jego
skomplikowaną budowę.

Drugim wielkim osiągnięciem tego okresu było zbadanie roli mitochon-

driów komórkowych. Okazało się, że wydzielone ze zmiażdżonej komórki i do­
kładnie wymyte mitochondria, — zawierają cały komplet zaczynów katalizują­
cych wszystkie reakcje cyklu Krebsa i wszystkie reakcje wiążące ten cykl z me­
tabolizmem cukrów, tłuszczów i białek. Wielkie te osiągnięcia, dające nam po
raz pierwszy wgląd w mechanizm dynamiki żywej substancji i stanowiące
pierwsze istotne powiązanie biochemii z cytologią, pierwsze powiązanie funkcji
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biochemicznej ze strukturą, były dotąd dostępne w postaci rozsianych prac ory­
ginalnych i nielicznych referatów przeglądowych. W sposób tak wszechstronny,
a zarazem szczegółowy były dyskutowane publicznie — po raz pierwszy —

w Paryżu.
Jako pierwszy przemawiał H. A. Krebs na temat pasjonujący dzisiaj każ­

dego biologa, mianowicie o udziale ilościowym cyklu Krebsa w całkowitym me­
tabolizmie ustrojów. Stwierdził, że w świecie zwierzęcym cały praktycznie me­
tabolizm idzie tą drogą, zarówno pokrywanie potrzeb energetycznych jak i syn­
teza własnego ciała. Mniej pewne i bardzo niekompletne są dowody na udział

cyklu w przemianach wyższych roślin. Pod tym względem stanowią rewelację
nie ogłoszone jeszcze badania Millerda, Bonnera, Axelroda i Bandurskiego, któ­
rzy wyosobnili z kiełków fasoli cząsteczki o własnościach analogicznych do mi-

tochondriów zwierzęcych. Referent przypuszcza więc, że i u roślin Cykl trójkarbo-
ksylowy odgrywa wielką rolę, choć nie tak wyłączną jak u zwierząt. Natomiast

u mikroorganizmów stosunki są mniej jednolite. Referent przytacza doświad­
czenia swojej pracowni nad drożdżami uszkodzonymi przez zamrożenie w śnie­
gu COa. U tych komórek wykazano istnienie nieznanej na razie drogi utleniania

kwasu octowego nie poprzez cykl Krebsa. Jest to pierwsze pozytywne stwier­
dzenie istnienia głównej drogi metabolicznej, niezależnej od cyklu Krebsa, jak­
kolwiek te same komórki mają zdolność katalizowania reakcji cyklu. W związ­
ku z tym Krebs wysuwa hipotezę, że u drożdży cykl (biegnący w tym wypadku
w kierunku odwrotnym) jest drogą asymilacji, drogą budowy własnej substan­
cji, natomiast źródłem energii jest nieznany bliżej proces utleniania poprzez

kwas octowy.
G. Martius z Tuebingen omawiał przemianę kwasu cytrynowego poprzez

cis-akonitowy w kwas izocytrynowy. Stwierdziwszy, że obie te przemiany bie­
gną równocześnie, zastanawia się, czy są one katalizowane przez dwa odrębne
zaczyny, czy przez jeden zaczyn dwustopniowo. Analiza kinetyki reakcji pro­
wadzi go do odrzucenia obu ewentualności. Martius wprowadza więc koncepcję
całkiem nową: wedle niego zaczyn łączy się z rodnikową formą pośrednią dla

wszystkich 3 substratów i kompleks ten pozostaje w dynamicznej równowadze

z wszystkimi trzema.

W dyskusji Krebs zakwestionował przesłanki doświadczalne Martiusa.

Twierdził on, że przy zastosowaniu niskiej temperatury można tak dalece zwol­
nić przebieg reakcji, że da się zaobserwować przeoczona przez Martiusa jej
dwustopniowość.

Akademik W. A . Engelhardt przedstawił wyniki doświadczeń, w których
udało mu się zniszczyć pod wpływem ogrzewania myozynu własności tego biał­
ka jako zaczynu odszczepiającego grupę fosforową ATP, przy zachowaniu dzia­
łalności dezaminującej. Jest to doniosły fakt, stawiający pod znakiem zapyta­
nia nasze poglądy na białka jako indywidua chemiczne. Na uwagę zasługuje
też wypowiedź Engelhardta w przebiegu dyskusji. Wedle jego zdania o żad­
nym procesie biochemicznym, zachodzącym w pracującym mięśniu, nie może­
my dzisiaj powiedzieć, czy odpowiada fazie skurczowej, czy rozkurczowej.

Z Wielkim zainteresowaniem wysłuchano referatu Severo Ochoa z New Yor­
ku, którego pracownia przoduje dziś w badaniach nad cyklem Krebsa. Mówił on

o syntezie kwasu cytrynowego i o decydującej roli, jaką w przemianach odgry­
wa kompleks kwasu octowego z kofermentem A. Jego przejrzysty i pięknie
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wygłoszony referat pomógł słuchaczom uporządkować swe wiadomości w tej
dziedzinie.

Referat Lipmanna z Bostonu koncentrował się głównie na roli koenzymu A.

Wniósł on nowe elementy do dyskusji przez omówienie częściowo jeszcze nie

ogłoszonych badań nad udziałem nieorganicznego pyrofosforanu w reakcjach
kompleksu kwasu octowego z kofermentem A. Dla Delegacji Polskiej sprawy
te były specjalnie bliskie, bowiem dwóch spośród nas (Heller i Niemierko) już
przed 2 laty (1949, 1950) znaleźli występowanie dużych ilości meta i pyrofosfo-
ranów w metabolizmie motyli. Stwierdzenia te, dokonane równocześnie i nie­
zależnie od siebie, u 2 różnych gatunków motyli, były pierwszymi i jedynymi
dotychczas dla świata zwierzęcego obserwacjami w literaturze światowej.

D. E . Green z Madison wygłosił bardzo wyczerpujący referat o enzyma­
tycznej strukturze mitochondriów. Niezmiernie bogaty w treść i jasno skon­
struowany referat pokrywa się zasadniczo z ogłoszonym już przez referenta

własnym artykułem monograficznym, znanym większości biochemików polskich.
R. A . Peters z Oxford przedstawił badania nad inhibitorami cyklu, po­

cząwszy od najdawniej znanego malonatu. Najciekawsze były szczegóły, doty­
czące własnych prac referenta nad mechanizmem działania fluorku w postaci
kwasu fluorooctowego. Wiadomo już dziś, że właściwym czynnikiem hamują­
cym jest kwas fluorocytrynowy, powstający z wprowadzonego kwasu fluorooc­
towego. Autorowi udało się wyosobnić z tkanek zatrutego zwierzęcia (z nerek

królika) kwas fluorocytrynowy i przeprowadzić szereg bardzo przekonywają­
cych doświadczeń, nieomal w przeddzień wyjazdu na Kongres.

Wygłoszony po niemiecku referat F. L . Breuscha z Istambułu zajmował
się rolą cyklu w metabolizmie tłuszczów. W dyskusji zabierało głos kilku bio­
chemików niemieckich. Ta dziedzina biochemii, jak się zdaje, staje się specjal­
nością niemiecką.

Referat Breuscha zaczął się od niezbyt obiektywnego w treści i formie

zarzutu, że cykl kwasów trójkarboksylowych niesłusznie nosi nazwę „Cyklu
Krebsa", opiera się bowiem na reakcjach częściowych, których mechanizm wy­
jaśnił na kilka lat przed koncepcją Krebsa, niemiecki biochemik Martius.

Breusch wydaje mi się najmniej upoważniony do podnoszenia tego rodzaju za­
rzutu. Jeśli bowiem ogół biochemików nazwał cykl karboksylowy „Cyklem
Krebsa", to stało się to wedle mnie w znacznej mierze na skutek wieloletniej
polemiki, którą Krebs musiał przeprowadzać w obronie swojej koncepcji właś­
nie przeciw Breuschowi.

Poza wymienionymi wygłosili jeszcze referaty w 3 sympozjum E. S . G. Bar-

ron z Chicago, który mówił o bezpośrednim utlenianiu glukozy i innych drogach
pobocznych oraz F. Leuthardt z Zurychu, który omawiał związek cyklu z pro­
cesem syntezy mocznika.

W posiedzeniach sekcyjnych delegaci brali udział przeważnie pojedynczo,
stosownie do swych zainteresowań. Autor interesował się głównie sprawą tar­
czycy i tyroxyny. Jednym z najbardziej interesujących tematów było donie­
sienie H. A . Lardyego, że tyroxyna przerywa związek między utlenieniem

a fosforylacja. Twierdzenie to spotkało się z zaprzeczeniem na podstawie prac
z laboratorium Lipmanna, gdzie natomiast wykazano tego rodzaju działanie

pewnych nowych substancji antytyroxynowych.
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J. Roche i współpracownicy (Paryż) znaleźli w tarczycy zaczyn, dehaloge-
nazę, który odszczepia jod z jodowanej tyrozyny lecz jest nieczynny wobec jo- •

dowanej tyroniny. Odkrycie to wyjaśnia znany już dawniej fakt szybkiego zni­
kania dwujodu tyrozyny. Ci sami autorzy stwierdzili w krwi krążącej obec­
ność trójjodotyroniny.

Grupa badaczy z Westminster Medical School stara się uzyskać synte­
tycznie nowe ciała antytyroxynowe na zasadzie działania antymetabolitów
i spodziewa się uzyskać itą drogą ciała hamujące tyroxynę bez pobudzania wzro-

stu tarczycy, jak to czynią wolorodne ciała z grupy tiouracylu.
Ostatnim dniem obrad Kongresu była sobota 26 lipca. W dniu tym nastą­

piło również oficjalne zamknięcie Kongresu. Poszczególni mówcy w gorących
słowach podnosili atmosferę przyjaźni i koleżeństwa, w jakiej toczyły się obra­
dy, oraz znaczenie Kongresu dla dalszego rozwoju biochemii. Gorąco oklaski­
wane było przemówienie przewodniczącego Delegacji Radzieckiej prof. A. I . Opa-
rina, który szczególnie dobitnie, tak jak i przy otwarciu Kongresu, podkreślił
•znaczenie nauki w ogólności, a biochemii w szczególności dla dobra całej
ludzkości. —

W czasie trwania obrad Kongresu każde sympozjum urządzało swój ban­
kiet. Delegacja Polska wzięła udział w bankietach urządzanych przez sympo­
zja 2 i 3. Udział w bankietach dał możność bliższego zetknięcia się z kolegami,

■co ułatwiło wymianę myśli i przyczyniło się do ożywienia dyskusji w dalszych
•obradach Kongresu i w kuluarach.

W czasie obrad Kongresu w hallach i na korytarzach Sorbony urządzone
były wystawy aparatury naukowej oraz książek z zakresu biochemii i nauk po­
krewnych. Delegacja Polska miała możność zapoznania się z nowoczesną apa­
raturą i uzyskania szczegółowych objaśnień i prospektów.

Jak na wszystkich Kongresach ogromną korzyść przyniosły uczestnikom,

poza obradami, kontakty osobiste z badaczami o podobnym kręgu zainteresowań.

Rozległe korytarze Sorbony i obszerny dziedziniec stale były pełne dysku­
tujących.

W dniach bezpośrednio po zakończeniu Kongresu zwiedziliśmy pracownie
biochemików paryskich. Dwukrotnie odwiedziliśmy wspaniale urządzony In­
stytut Fizyko-Chemii Biologicznej, gdzie nas bardzo serdecznie przyjmował
i oprowadzał prof. Aubel.

Uroczystość Święta Narodowego 22 Lipca dała sposobność Delegacji Pol­
skiej do zaproszenia Prezydium Kongresu i szeregu uczestników ha uroczyste

przyjęcie w Ambasadzie Polskiej.
Wśród przybyłych zjawił się w charakterze oficjalnym Sekretarz General­

ny Prezydium Kongresu prof. Courtois.

W dniu 23 lipca Ambasada nasza gościła tradycyjnym zwyczajem tłumnie

przybyłych przedstawicieli Polonii z terenu francuskiego. Delegaci mieli moż­
ność dłuższej, serdecznej rozmowy z górnikami polskimi, którzy zadziwiali do-

■kładną znajomością spraw krajowych i właściwą ich oceną.
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JÓZEF PARNAS

Uroczystość ku czci Fryderyka Loefflera uj Uniwersytecie
Greifsirald (NRD)

Ludwik Pasteur zwrócił pierwszy uwagę na to, że nie wszystkie choroby'
zaraźliwe wywołane są przez widzialne w mikroskopie bakterie. J'ego prace-
nad wścieklizną, a w szczególności genialna koncepcja szczepionki przeciwko*
tej strasznej chorobie ludzi i zwierząt, obok pracy Jennera nad szczepionką?
przeciw ospie, zapoczątkowały nowy dział nauki, dziś bardzo szeroki i niezmier­
nie ważny w medycynie, weterynarii i rolnictwie ■— wirusologię.

W roku 1892 wielki badacz rosyjski Iwanowski odkrył wirus mozaikowej;
choroby tytoniu. Stwierdził on, że choroba liści (tytoniowych jest wywołana przez,
zarazek tak mały, że przechodzi przez filtry o najdrobniejszych porach, stąd jego
nazwa: zarazek przesączalny. Dziś znamy ten zarazek bliżej dzięki technice mi­
kroskopu elektronowego. Iwanowski stworzył tym samym fundamenty dla współ­
czesnej eksperymentalnej wirusologii.

W tym czasie szalała w Europie pryszczyca, choroba bydła, owiec i świń,.,

przenosząca się także na ludzi. Choroba ta powodowała rokrocznie miliardowe?

straty w Niemczech. Badania zmierzające do odkrycia sprawcy tej choroby
nie dawały żadnych wyników.

Fryderyk Loeffler stworzył obok miasta uniwersyteckiego Greifswald na:

małej wysepce na morzu Bałtyckim, Riems, ośrodek badania pryszczycy. Nie-

wiedząc nic jeszcze o epokowym odkryciu Iwanowskiego, dokonał odkrycia,
wirusa pryszczycy, który w Uniwersytecie w Greifswald zaproponowałem na­
zwać hostis pecelis Loeffler. Znakomite prace eksperymentalne Iwanowskieg®
i Loefflera to dalszy etap nauki, zapoczątkowanej przez Pasteura i Jennera, to-

fundament współczesnej wirusologii lekarskiej, weterynaryjnej i rolnej, której
znaczenie epidemiologiczne i gospodarcze jest olbrzymie.

Już ten sam fakt wystarczy do tego, ażeby imię Fryderyka Loefflera zapi­
sać złotymi literami w historii mikrobiologii.

Prof. Tartler, dyrektor Instytutu Higieny w Greifswald’, omawiając dzia­
łalność naukową Fryderyka Loefflera na uroczystości dla uczczenia lffO-lecia?

urodzin tego znakomitego mikrobiologa niemieckiego, powiedział tak: „Fryde­
ryk Loeffler dokonawszy odkrycia wirusa pryszczycy, kierował się podobnie jak
L. Pasteur i R. Koch li tylko i wyłącznie chęcią dopomożenia ludzkości w wal­
ce z zarazą, która powoduje olbrzymie straty ekonomiczne, która nie szczędzi:
bydła, zmniejsza zasoby mięsa i mleka i zagraża człowiekowi. Niewątpliwie-
nigdy przez myśl Fryderyka Loefflera nie przeszła jakakolwiek możliwość wy­
korzystania tego odkrycia i późniejszych odkryć wirusologicznych dla celów lu­
dobójczych, dla wojny bakteriologicznej, którą dziś organizują i realizują ame­
rykańscy wirusologowie, zaprzedani kapitalizmowi11.

Fryderyk Loeffler dokonał jeszcze innych epokowych odkryć. On to właś­
nie odkrył i opisał sprawcę dyfterii dzieci, maczugowca błonicy; dzięki tym pra­
com mógł Emil Behring dojść do surowicy przeciwbłoniczej, która uratowała

miliony dzieci na całej kuli ziemskiej od śmierci i która stała się błogosławień­
stwem milionów dzieci, niezależnie od rasy i narodowości.

Fryderyk Loeffler odkrył bakterię, która jest przyczyną różycy świń, cho­
roby powodującej miliardowe straty w hodowli, świń na świecie. Dzięki temu?.
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odkryciu mógł Lorenz opracować metodę szczepienia świń przeciw różycy, która

dziś udoskonalona w ZSRR przez Muromcewa i Głuchowcewa, we Francji przez
Stauba i w Niemczech przez Trauba jest podstawą ochrony hodowli świń przed
zagładą.

Loeffler dokonał także odkrycia bakterii tyfusu mysiego. Kiedy ten fakt

został opublikowany, zwrócił się doń rząd grecki z prośbą o udzielenie pomocy
rolnikom Tessalii. W Tessalii szalała plaga gryzoni polnych, zagrażająca krajo­
wi głodem oraz różnymi epidemiami. Loeffler użył odkrytych przez siebie

szczepów tyfusu mysiego do wojny bakteriologicznej z gryzoniami w Tessalii.

Prawie w tym samym czasie użył tej metody również wielki uczony rosyjski
Mieczników i nasz rodak Danysz we Francji.

Prof. Tartler podkreślił ten moment pełny humanitaryzmu, przeciwstawia­
jąc go zbrodniczej bakteriologicznej agresji amerykańskiej na Korei.

Wszystkie te odkrycia, a także cały szereg jeszcze innych wybitnych prac

doświadczalnych, postawiło Fryderyka Loefflera w pierwszym rzędzie mikro­
biologów świata.

Około 300 profesorów z całych Niemiec, z krajów Demokracji Ludowej
i Zachodu przybyło do Uniwersytetu w Greifswald, aby w dniu 24 czerwca 1952

roku oddać hołd genialnemu uczonemu.

Instytut Wirusologiczny na wyspie Riems, który dziś jest największym te­
go rodzaju Instytutem na świecie i który dzięki pomocy rządu NRD — jako
ważny człon Niemieckiej Akademii Nauk Rolniczych rozbudował się bardzo po­
ważnie w ostatnich latach, — został nazwany Friedrich Loeffler Institut.

Dla uczczenia pamięci wielkiego badacza odbyła się w Instytucie 3-dnio-

wa sesja naukowa, poświęcona aktualnym zagadnieniom wirusologicznym, jak
pryszczyca, grypa, pomór świń, pomór drobiu, anemia koni itd.

Pragnę kilka słów powiedzieć o pryszczycy, która była głównym przed­
miotem dyskusji. Pryszczyca interesuje nasze rolnictwo w tej chwili szczegól­
nie, a to dlatego, że zaraza ta przedarła się na teren naszego kraju i występuje
obecnie w PGR, spółdzielniach produkcyjnych i w gospodarstwach indywidual­
nych w różnych terenach kraju. Wirus tej choroby cechuje się dużą rozsie-

walnością, z powodu której choroba ma przebieg masowy. Bydło zaatakowane

wirusem pryszczycy chudnie, traci mleko, roni, staje się jałowe itd.

Instytut Fryderyka Loefflera w NRD, kierowany przez akademika prof.
H. Róhrera, stojącego na pozycjach materializmu, wypracował metodę produkcji
szczepionki i stosowania tej szczepionki w terenie. Od kilku lat obszar NRD

jest zabezpieczany przy pomocy tej metody. Dzięki temu na obszarze NRD za­
jętych jest pryszczycą zaledwie 10% gmin i 1% zagród, przy czym choroba

przebiega bardzo łagodnie, często bezobjawowo, a straty na wadze i w mleku

są minimalne. W Trizonii natomiast pryszczyca szerzy się niesłychanie złośli­
wie; zaatakowanych jest około 80% gmin, 11% zagród, a śmiertelność wśród

bydła dochodzi na wielu terenach do 50%, zaś straty hodowlane są olbrzymie.
Podobna sytuacja jest we Francji. Ten fakt został silnie podkreślony w dysku­
sji, jako jeden z wyrazów jaskrawych różnic pomiędzy nauką kapitalistyczną
a socjalistyczną, pomiędzy metodyką zwalczania chorób zaraźliwych w stosun­
kach kapitalizmu i socjalizmu. W ZSRR metoda Instytutu Fryderyka Loefflera

jest w tej chwili stosowana w terenie.

W naszym kraju przygotowujemy się do aktywnej walki z pryszczycą
w oparciu o nowoczesne metody.
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O stosunkach tueumątrzgatunkoujych uj populacjach
procerkoidów Triaenophorus lucii (Miill)

Celem zbadania stosunków wewnątrzgatunkowych w populacjach1 pro-
cerkoidów Tr. lucii przebywających w jamie ciała oczlików obserwowano sy­
stematycznie 238 takich populacji złożonych z 2027 osobników. Jako żywicieli
używano wyłącznie głównych żywicieli pośrednich tego tasiemca (Grupa V) —

Cyclops strenuus Fischer i Cyclops vicinus Ulj., w których jamie ciała rozwój
larw przebiega normalnie. Dla wyjaśnienia stosunków regulujących liczeb­
ność populacji, równomierność i tempo rozwoju i wzrostu składających się na

nie osobników, zastosowano hodowlę indywidualną zarażonych Copepoda.
i wielokrotną obserwację tych samych okazów. Liczebność populacji procer-
koidów powstających w wyniku inwazji i dodatkowej inwazji (superinwazji)
regulowano drogą krótszego lub dłuższego kontaktu żywiciela z mniejszą lub

większą liczbą larw urzęsionych (coracidium). Zarażano zarówno dorosłe ocz-

liki jak i postacie młodociane (copepodit IV, V). Wyniki doświadczeń pozwa­
lają wyciągnąć następujące wnioski ogólne:

1 Termin populacja użyty jest tu w wąskim znaczeniu zespołu larw prze­
bywających w jednym żywicielu.

1. Liczebność populacji procerkoidów Tr. lucii jest regulowana przez
ilość połykanych przez żywiciela larw urzęsionych, stan wypełnienia jego je­
lita pokarmem i inne czynniki natury mechanicznej. Liczebność ta w warun­
kach eksperymentalnych, a tym bardziej prawdopodobnie w warunkach na­
turalnych, nie jest tak wysoka, by uniemożliwiała całkowicie wzrost i rozwój
osobników populacji.

2. Stosunki międzygatunkowe pomiędzy żywicielem i pasożytami nie do­
prowadzają z reguły do szybkiej zagłady żywiciela nawet przy nader liczeb­
nych populacjach pasożytów.

3. Liczebność populacji (maksymalna obserwowana —■61 osobników) nie
ma żadnego wpływu na przeżywanie poszczególnych osobników, które przy naj­
dłużej trwających obserwacjach (do 49 dni) wszystkie pozostają przy życiu,
mimo że ograniczona ilość pokarmu na ograniczonej przestrzeni zmniejsza je­
go ilość przypadającą na poszczególne osobniki, w miarę wzrostu liczebności
populacji. Ńie zachodzi tedy w danym przypadku pomiędzy osobnikami po­
pulacji walka o byt, bądź konkurencja, w sensie współzawodnictwa z wynikiem
letalnym. Wniosek ten dotyczy zarówno populacji prostych, powstałych drogą
jednorazowej inwazji, jak i populacji złożonych, powstałych drogą inwazji i do­
datkowej inwazji i składających się z osobników stadialnie starszych i młod­
szych kontaktowanych w różnych okresach rozwoju.

4. W populacjach o znacznej liczebności dają się zauważyć zakłócenia
w równomierności i tempie rozwoju poszczególnych osobników. Większa licze­
bność populacji powoduje najczęściej nierównomierność rozwoju poszczególnych
osobników jak i zwolnienie tempa rozwoju całej populacji. Ńie obserwuje się
jednak całkowitego zatrzymania rozwoju poszczególnych osobników, spośród
których obserwowano wiele osiągających postać procerkoidów w późniejszym
czasie.

Wyjątki stanowią osobniki, które dostają się w ciasne zakątki jamy ciała
(furca), gdzie niemożliwy jest normalny dopływ pokarmu, lecz i one nie giną.
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W tym więc sensie nie występuje tu wewnątrzgatunkowa konkurencja, unie­
możliwiająca odbycie rozwoju osobnikom „słabszym”.

5. W populacjach o znacznej liczebności obserwuje się poważne zakłócenia
w równomierności i tempie wzrostu poszczególnych osobników. Większa liczeb­
ność populacji powoduje nierównomierność wzrostu, zwłaszcza w dalszych
dniach rozwoju, jak i zwolnienie tempa wzrostu całej populacji.

6. Wahania odnośnie równomierności i tempa wzrostu są większe, niż
wahania równomierności i tempa rozwoju, co wskazuje na odrębność obu pro­
cesów. Podkreśla to także fakt powstawania normalnie ukształtowanych lecz
znacznie mniejszych niż zwykle procerkoidów w populacjach o dużej licze­
bności.

7. W młodocianych postaciach żywicieli (copepodit IV i V) zakłócenie
równomierności i tempa rozwoju i wzrostu ze wzrostem liczebności populacji
są większe, niż w postaciach dorosłych, co pozwala przypuszczać, że poza nieco

mniejszą przestrzenią, na której się rozwija w danym przypadku populacja,
wchodzą tu w grę także inne czynniki, np. jakość płynów jamy ciała młodocia­
nych form, będących pokarmem dla pasożytów.

8. Głównym czynnikiem regulującym zjawiska populacyjne jest czynnik
pokarmowy. Ograniczona ilość pokarmu dostarczanego przez żywiciela odbija
się na życiu całej populacji i składających się na nią osobników.

9. Prawdopodobne zmniejszenie się względnej ilości pokarmu, zachodzące
w przypadku wzrostu liczebności populacji w żywicielu, nie prowadzi ani do

zagłady części populacji, ani do całkowitego zahamowania rozwoju pewnej licz­
by osobników, lecz do zmniejszenia się wielkości powstających procerkoidów,
prawdopodobnie zdolnych mimo to do dalszego rozwoju. W tych warunkach
wielkość normalnie wykształconych procerkoidów może być dwukrotnie mniej­
sza, niż populacjach o małej liczebności. Zjawisko to można traktować jako
przystosowanie się populacji, leżące w interesie gatunku, do przeżycia i zapew­
nienia zamknięcia cyklu rozwojowego, w niekorzystnych warunkach walki o byt.

10. Dodatkowe inwazje jednorazowe lub wielokrotne są zawsze możliwe
niezależnie od liczebności i zaawansowania rozwoju populacji pochodzącej
z inwazji pierwotnej.

11. Populacja powstała drogą inwazji i inwazji dodatkowej zachowuje się
na ogół jako całość a zjawiska zachodzące wskutek wzrostu jej liczebności

przebiegają podobnie jak w populacji o podobnej łącznej masie składającej się
z osobników jednakowo rozwiniętych. Nie można zauważyć specyficznego
wpływu jednej części populacji na drugą, wynikającego z faktu współżycia
osobników stadialnie niejednorodnych.

12. Wyżej przytoczone wnioski wskazują w sposób oczywisty na swoistość
stosunków wewnątrzgatunkowych w populacjach procerkoidów Tr. lucii, wy­
kluczającą tzw. walkę o byt wewnątrzgatunkową między poszczególnymi osob­
nikami.

Z Zakładu Zoologii
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie

KAZIMIERZ SEMBRAT

Wpływ endostylu lancetnika na metamorfozę aksolotla

Chcąc eksperymentalnie wykazać możliwość pewnego morfogenetycznego
wpływu substancji produkowanych przez endostyl lancetnika i form pokrew­
nych na ewolucję strunowców, — postanowiłem spróbować zadziałać endosty-
lem na proces metamorfozy płazów. Jak wiadomo przyspieszenie metamorfozy
płazów lub wywołanie tego procesu u form neotenicznych, jest od dawna kla­
sycznym indykatorem aktywności hormonu gruczołu tarczykowego, który nie­
wątpliwie dzięki swym właściwościom morfogenetycznym odegrał ważną rolę
w rozwoju filogenetycznym.
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W doświadczeniach moich użyłem endostyli oraz mięśni ze 180 lancetni-
ków (Branchiostoma lanceolatum Pall). Za objekt eksperymentalny służyły pół­
toraroczne aksolotle (Ambystoma mezicanum Cope) odmiany, czarnej. Zwierzę­
ta doświadczalne podzielono na trzy grupy: sześciu aksolotlom wszczepiono do

jamy brzusznej suszone endostyle lancetnika w ilości po 10, 15, 20, 30, 40 oraz

65 sztuk. Drugą grupę stanowiły zwierzęta kontrolne, którym wprowadzono
dootrzewnowo odpowiednie ilości suszonych mięśni, pochodzących z okolicy
ogonowej lancetników, a więc po 10, 15, 20, 30, oraz 65 „ogonów". Jeden aksolotl

służył za kontrolę drugiego rodzaju, mianowicie otrzymał dootrzewnowo im-

plantat suszonej tarczycy żarłacza Scylliorhinus canicula L. Jak wiadomo, tar­
czyca zarówno ryb spodoustnych, jak i kostnoszkieletowych jest czynna, w tym
znaczeniu, że przyśpiesza metamorfozę płazów (Sembrat 1927, 1929).

Okazało się, że aksolotle, dawkowane mniejszymi ilościami endostyli lan­
cetnika (nr nr 1, 4, 5) nie wykazały żadnych wyraźnych oznak początku meta­
morfozy poza — u dwóch ..zwierząt — nieznacznymi procesami histolitycznymi
na końcu ogona, które pociągają za sobą jego łyżeczkowate wklęśnięcie na sa­
mym końcu oraz bardzo nieznacznymi pierwszymi śladami inwolucji końca

ogona, nie postępującymi naprzód (nr nr 1 i 5). Przy tym aksolotl nr 5, który
otrzymał dwa razy więcej endostyli lancetnika, niż zwierzę nr 1 (20 endostyli
i 10 endostyli), wykazał obecność tej minimalnej reakcji już po 13 dniach po
operacji, podczas gdy u aksolotla nr 1 stwierdzono minimalną reakcję na końcu

ogona dopiero w 46 dni po operacji. Ponadto u zwierzęcia nr 5 zaobserwowano

początek zanikania płetwy ogonowej 61 dnia po operacji. W tym samym czasie
co u aksolotla nr 5, a więc trzynastego dnia po operacji, pojawiły się pierwsze
nieznaczne ślady inwolucji końca ogona u aksolotla nr 7, który otrzymał implan-
tat z 30 endostyli. Za tą minimalną reakcją, w dniach 41, 44 oraz 47 po ope­
racji, zwierzę się leniło, co jest bardzo dobitną oznaką rozpoczętej metamorfo­
zy. 56 dnia u zwierzęcia tego zaznaczyła się wyraźna inwolucja skrzel. Znacz>
nie wcześniej i silniej objawiły się pierwsze symptomy metamorfozy u akso­
lotla nr 12, który otrzymał 40 endostyli, oraz u zwierzęcia nr 16, któremu wszcze­
piono aż 65 endostyli. U obu tych zwierząt zanotowano już w piątym (nr 12),
względnie w siódmym dniu po operacji zanikanie listwy grzbietowej i ogono­
wej oraz inwolucję skrzel. Procesy metamorfotyczne rozwijały się tu tak

gwałtownie, że oba zwierzęta zginęły, co jest częstym zjawiskiem przy nagłym
wymuszaniu metamorfozy płazów w następstwie silnej eksperymentalnej hy-
pertyreozy.

Aksolotl kontrolny nr 11, któremu wszczepiono suszoną tarczycę żarłacza,
po trzech tygodniach (dokładnie 21 dnia) po operacji wykazał początek reduk­
cji skrzel, a już następnego dnia zwierzę się wyleniło przy równoczesnym za­
nikaniu płetwy grzbietowej. W ciągu następnych trzech tygodni aksolotl nr 11

wylenił się jeszcze siedmiokrotnie i przekształcił się, czterdziestego dnia po
operacji, w typową postać salamandry Ambystoma. Ambystoma ta zginęła po
243 dniach od chwili operacji.

Wszystkie zwierzęta kontrolne, którym wszczepiono suszone mięśnie (nr
nr 2, 3, 6, 8, 9), nie okazały w ciągu pierwszych pięciu tygodni (dokładnie przez
34 dni) żadnych, nawet najmniejszych objawów procesów histolitycznych.
U kontroli nr nr 6 i 8, które otrzymały dootrzewnowo po 20, względnie 30 „ogo­
nów", nie zanotowano żadnych tendencji do metamorfozy, przez cały czas obser­
wacji, tj. przez 96 dni. Kontrole nr nr 3 i 9, którym implantowano 15, względnie
65(1) ogonów zachowały przez cały czas obserwacji charakter larwalny, choć akso­
lotl nr 3 wykazał po 43 dniach po operacji pewne nieznaczne procesy histolitycz-
ne na końcu ogona, a zwierzę ni' 9 objawiło jeszcze słabsze ślady histolizy w 77
dniu po operacji. Te nieznaczne procesy histolityczne zostały wywołane za­
pewne słabym pobudzeniem układu siateczkowo-śródbłonkowego przez wpro­
wadzenie obcego białka.

Znacznie energiczniejszą stymulację układu śródbłonkowo-siateczkowego
należy, jak sądzę, tłumaczyć częściową metamorfozę aksolotla kontrolnego nr 2.

Zwierzę to otrzymało dootrzewnowo suszone mięśnie tylko z 10 ogonów lancet­
ników i przez 34 dni nie okazywało nawet najdrobniej szych objawów metamor-

fotycznej histolizy. Aksolotlowi temu jednak otwarła się, w 32 dni po opera-
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\cji, niedokładnie zabliźniona rana, przez którą wysunęła się dość znaczna pętla
jelita oraz część jajowodu. Skóra i mięśnie okolicy przyrannej nekrotyzowały już
po tygodniu od chwili operacji, dawkując zwierzę zdenaturowanym białkiem.
W dwa dni po wysunięciu się części jelita i jajowodu z rany o nekrotyzujących

.•ścianach zrobiłem drugą operację omawianego aksolotla, wkładając wysunięte
trzewia do jamy brzusznej i zaszywając powtórnie ranę. Wszystko to zapewne

-■pobudziło tak układ śródbłonkowo-siateczkowy kontrolnego aksolotla, o któ­
rym mowa, że następnego dnia po powtórnej operacji zauważyłem ślady ,,ły-
żeczkowatego" zakrzywienia końca ogona i pierwsze zaczątki inwolucji listwy
ogonowej. Szóstego dnia po powtórnej operacji stwierdzono początek reduk­
cji skrze!, a dziewiątego dnia zwierzę się wyleniło, co wskazuje na metamorfo­
zę skóry.

Z doświadczeń moich wynika, że endostyl lancetnika, wbrew dotychcza­
sowym przypuszczeniom, zawiera jakąś czynną substancję (lub czynne sub­
stancje), która analogicznie do czynnej substancji tarczycy może wyzwolić me­

tamorfozę płazów. Jest rzeczą prawdopodobną, że substancja ta nie jest iden­
tyczna z tyroksyną, na co wskazuje zarówno fakt niegromadizenia się w endo-
stylu radioaktywnego jodu (G o r b m a n, p. w.), jak i nieco odmienny
i mało stosunkowo wydajny jej wpływ na metamorfozę, w porównaniu do ty-

■powych objawów metamorfozy, wywołanych przez gruczoł tarczykowy. Wy­
stępuje to jasno w moich doświadczeniach, jeśli porówna się metamorfozę ak-
•solotla nr 11, dawkowanego tarczycą żarłacza, z aksolotlami nr nr 1, 4, 5, 7, 10,
12, którym wszczepiono endostyle lancetnika. Wyniki przedstawionych tu do­

świadczeń zdają się, wreszcie, wskazywać, że czynna substancja endostylu
strunowców, stojących na niższym szczeblu rozwoju filogenetycznego, odegrała
pewną rolę w ewolucji, podobnie jak — według naszych przypuszczeń, popar­
tych licznymi argumentami — czynne ciało tarczycy miało wpływ na rozwój
•rodowy kręgowców, m. in. przyczyniając się do ważnego . etapu tego rozwoju,
.jakim było przejście wyższych kręgowców ze środowiska wodnego na ląd.

Z Zakładu Zoologii Ogólnej
Instytutu Zoologicznego

Uniwersytetu Wrocławskiego im. B. Bieruta

.A. BAJER i J. MOLE-BAJER

Wpłytu krańcomych temperatur na przebieg mitozy
u Hymenophyllum in vivo

Celem pracy było prześledzenie wpływu wysokich (+38 do + 45° C)
■i niskich (0° do —16° C) temperatur na przebieg mitozy, szczególnie na zmiany

wrzeciona mitotycznego i na ruch chromosomów w anafazie. Zmiany tempera­
tury były stosowane w formie gwałtownych skoków. Jako materiał wybrano
paprotkę Hymenophyllum tunbridgense Sin. ,

W czasie normalnego podziału (w + 20° C) wrzeciono jest dobrze widocz­
ne w większości dzielących się komórek i widać, że jest ono otoczone błoną i to
zarówno na półwrzecionach jak i na Stemmkórper (Belar 1929) i na fragmoplaś-
cie. Błona ma charakter błony na granicy dwóch faz i jest lepiej widoczna
w niskich temperaturach. Błona ta nie jest błoną o charakterze morfologicz­
nym, ale fizycznym. Jest ona widoczna podczas całego przebiegu mitozy tzn.
w profazie, metafazie, anafazie i telofazie. Długość wrzeciona zmniejsza się od
stadium okapów biegunowych do metafazy, a w anafazie jest stała w granicach
błędu względnie zwiększa się bardzo mało. Chromosomy są dobrze widoczne,
płytka metafazowa jest wyjątkowo regularna i kinetochory leżą dokładnie w jed­
nej płaszczyźnie. Anafaza jest bardzo dobrze widoczna i ustalenie zarówno po­

czątku jak i prześledzenie ruchu poszczególnych kinetochorów nie sprawia za-
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zwyczaj trudności. Ruch kinetochorów rozpoczyna się w większości wypadków
w jednym miejscu, a następnie jest stopniowo przenoszony na całą płytkę.

W niskich temperaturach (—4° do —-16° C) ma miejsce: silna wakuolizacja
cytoplazmy, Stemkórper i fragmoplastu, zaokrąglanie się i zmniejszanie się
długości wrzeciona, przy czym płytka metafazowa jest mało deformowana,
(w krańcowych wypadkach wrzeciono wygląda jak jądro spoczynkowe z do­
brze wykształconą płytką metafazową) i całkowite zahamowanie podziału. Po

powrocie do temperatury normalnej następuje rekonstrukcja wrzeciona i po­
dział odbywa się dalej normalnie już po stosunkowo krótkim czasie (1 godz. lub

mniej). Podobne zmiany można wywołać w tej samej komórce • kilkakrotnie.
Różne komórki wykazują nieco różną odporność na wywołane zmiany.

W wysokich temperaturach ( + 38° do +45° C) ma miejsce: wakuolizacja
cytoplazmy, wydłużanie się i zwężanie półwrzecion z równoczesną silną defor­
macją płytki metafazowej oraz zwiększanie długości drogi chromosomów,-
o ile wysoka temperatura działa od późnej, a czasem już średniej anafazy.
W tym wypadku mogą być aktywne dwa mechanizmy odpowiedzialne za ruch
chromosomów: rozpychanie (działanie Stemmkórper) i ciągnienie (skracanie się
półwrzecion), albo tylko jeden z nich. W zależności od tego wykresy ruchu chro­
mosomów (wykresy drogi względem czasu) są różne. Dowodem na to, że jest
tu aktywne działańie Stemmkórper, jest rozpłaszczanie grup anafazowych chro­
mosomów, gdy dotrą one do błon komórki oraz zahamowanie ruchu dopiero na

skutek oporu błon. W tych wypadkach ruch chromosomów jest podobny jak
w mitozie zwierzęcej.

Po powrocie do temperatury normalnej następuje rekonstrukcja wrzecio­
na (o ile działamy od metafazy) i podział odbywa się normalnie. Rekonstruk­
cja trwa długo (co najmniej 6 — 8 godz.) .

Niektóre z obserwowanych zmian próbowano wytłumaczyć na podstawie
wyników badań nad submikroskopową strukturą wrzeciona i cytoplazmy oraz,
badań nad odwracalną denaturacją białek.

Obszerniejsze wyniki tej pracy będą ogłoszone w Acta Sóc. Bot. Pol.

Z Zakładu Fizjologii Roślin

Uniwersytetu. Jagiellońskiego w Krakowie:



PRACE INSTYTUTÓW I ZAKŁADÓW
NAUKOWYCH

Zakład Biologii Instytutu im. Nenckiego
Kierownik prof. J. Dembowski

Zakład specjalizuje się w dziedzinie
badań nad przystosowawczością organi­
zmów do warunków otoczenia, plasty­
cznością i wzajemną zastępczością ich

funkcji.

Prace wykonane

1. Prawidłowość i przypadkowość w

procesie naprawy uszkodzonych dom-
ków chruścika Molanna angustata
(Staropolska i Dembowski).

2. Badania zespołowe nad prawi­
dłowością w sposobach odwracania

się larwy Molanna wraz z domkiem

(Dembowski i Olekiewicz wraz z zes­
połem pracowników). Obie te prace
wykazały istnienie wyraźnej prawid­
łowości w postępowaniu larwy oraz

istnienie indywidualnie różnych spo­
sobów reagowania.

3. Zależność sposobu odwracania się
larwy Molanna od kierunku, siły i

częstości zmian światła bocznego,
adaptacja do światła (Grębecki).

4. Wpływ amputacji kończyn pają­
ka krzyżaka, jedno i obustronnej, sy­
metrycznej i asymetrycznej, na struk­
turę powstającej sieci. Istnieje daleko

posunięta zastępczość czynności posz­
czególnych kończyn (Szlep — praca
doktorska).

5. Zmienność położenia płaszczyzny
sieci pająka względem pionu (Szlep).

6. Badania terenowe i laboratoryj­
ne nad podziałem terenów żerowania
u Formica fusca. Te same naznaczone

mrówki stale przychodzą na ten sam

teren (Dobrzańska).
7. Badania nad zmysłem czasu u

mrówek. Formica fusca daje się wy­
tresować na rytm 24-godzinny, jednak
zjawisko jest bardziej skomplikowane
niż podaj e Grabensberger (Dobrzań­
ski).

8. Chemotropizm Paramaecium cau-

datum, badania ilościowe. Po raz

pierwszy zastosowano dokładne po­
miary. Chemotropizm nie zależy od
wartościowości kationu i jego ciężaru
atomowego, zależy tylko od pH środo­
wiska (Dryl — praca doktorska).

9. Badania ilościowe nad geotropiz-
mem Paramaecium. Skupienie geotro-
piczne ma zmienny skład, zawiera ono

pewien stały procent ogólnej liczby
wymoczków (Fedecka).

10. Tresura Paramaecium na świa­
tło. W doświadczeniach osiągnięto po­
dawany przez autorów efekt, jednak
zwroty wymoczka zachodziły pod
wpływem bodźca bezwarunkowego
(Dembowski).

11. To samo zagadnienie zbadano w

przypadku Paramaecium, Stentor, Spi-
rostomum i wrotków. Zawsze decydu­
je bodziec bezwarunkowy, bądź efekt

tresury jest ujemny (Dąbrowska).
12. Adaptacja Paramaecium do wy­

sokiego ciśnienia osmotycznego. Dzia­
łalność obu wodniczków kurczliwych
jest współzależna od siebie (Kużnicki).

13. Zanik skurczów Spirostomum,.
wywołanych rytmicznymi wstrząsami
mechanicznymi. Próby kontrolne wy­
kazują złożoność zjawiska i jego zależ­
ność od zmian środowiska (Kinastow-
ski).

14. Identyczność przebiegu procesu
reorganizacji rzęskowej u Stylonychia
mytilus w przypadku podziału, koniu­
gacji, regeneracji, incystacji i głodu
(Dembowska).

15. Ontogeneza Paramaecium. W
trakcie podziału osobnik przedni wy­
kazuje większą wrażliwość na jady i
ciśnienie osmotyczne. Różnica zanika

po 30 minutach (Lasman).
16. Cykloza u Paramaecium cauda-

tum. Obieg wodniczka pokarmowego
jest nie swoisty i zależny od jego za­
wartości (Lubocka i Dembowski).
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Prace w toku, bądź zaplanowane
na rok 1953

1. Analiza eksperymentalna zjawis­
ka reorganizacji rzęskowej u Hypot-
richa (Dembowska).

2. Adaptacja Paramaecium do roz­
tworów soli i substancji organicznych
oraz wpływ wymoczków na cechy che­
miczne środowiska hodowli (Grębec-
ki).

3. Ochronny wpływ skupienia Pa­
ramaecium względem wysokiego ciś­
nienia osmotycznego środowiska i

wpływów chemicznych (Kuźnicki).
1. Fizjologia układu srebrochłonne-

go wymoczków, badania eksperymen­
talne (Doroszewski).

5. Adaptacja Paramaecium do roz­
tworów ciał organicznych, zwłaszcza
kwasu mlekowego, w związku z dzie­
dziczeniem cech nabytych (Bratkow­
ska).

<5. Termotropizm Paramaecium (Dem­
bowski).

7. Zmiany chemotropizmu Parama­
ecium pod wpływem różnej przeszłości
■chemicznej (Dryl).

8. Analiza czynników powodujących
zanik skurczów Spirostomum po ryt­
micznych wstrząsach mechanicznych
(Kinastowski).

9. Dalsze badania nad prawidłowoś­
cią reakcji larwy Molanna (praca zes­
połowa w sezonie letnim — Dembow­
ski i Olekiewicz wraz z zespołem pra­
cowników Instytutu).

10. Badania ilościowe nad wpływem
różnego stopnia amputacji kończyn
pająka na strukturę sieci (Szlep).

11. Analiza czynników tresury mró­
wek na odstępy czasowe w badaniach

laboratoryjnych (Dobrzański).
12. Organizacja i podział pracy w

mrowisku (Dobrzańska).
13. Rozpoznawanie drogi przez

mrówki (Chmurzyński).
14. Mechanizm uczenia się białego

szczura w labiryntach różnego typu
(Szulc).

15. Wpływ całości otoczenia na two­
rzenie się i hamowanie odruchów wa­
runkowych u białego szczura (Dą­
browska).

16. Tresura białego szczura w labi­
ryncie o rytmicznie zmiennych odzna­
kach (Fedecka).

JanDembowski

Zakład Paleontologii Uniwersytetu Warszawskiego
Zakład Paleontologii U. W. został

doszczętnie zniszczony na skutek dzia­
łań wojennych w r. 1939. Przystępując
w r. 1945 do jego organizacji, trzeba

było montować wszystko od podstaw
tj. gromadzić bibliotekę, zbiory dy­
daktyczne i naukowe oraz pomoce
naukowe, a .jednocześnie przygotowy­
wać personel naukowy. Do r. 1947 wy­
kłady i ćwiczenia musiały odbywać się
w jednym pokoju prywatnego miesz­
kania profesora. Na jesieni tego roku
Zakład otrzymał, łącznie z Zakładem

■Geologii U. W ., skromne tymczasowe
pomieszczenie w gmachu Chemii U.W.
i w nim dotychczas się mieści, w wa­
runkach zupełnie nie sprzyjających
jego rozwojowi. Pomimo tych trud­
ności, gdy tylko stan organizacji Za­
kładu na to pozwolił, przystąpiono do

pracy badawczej i dzisiaj pracownia
może się poszczycić kilku młodymi
paleontologami intensywnie pracują­
cymi.

W r. b. wydana została drukiem pra­
ca doktorska Henryka Makowskiego o

faunie jurajskiej (kelowejskiej) z Łu­
kowa, będąca wynikiem kilkuletnich
badań tego pracownika, prowadzonych
jednocześnie w Zakładach Paleonto­
logii i Geologii. Autor jej zajmuje się
głównie amonitami i w ostatnich la­
tach zdołał zgromadzić duże zbiory
tych głowonogów z dewonu i z jury.
Stanowią one przedmiot jego obecnych
badań.

Ostatnio złożona została do druku,
praca doktorska mgr Zofii Kielan o

trylobitach dewońskich Gór Święto­
krzyskich. Jest ona wynikiem parolet­
nich badań terenowych i laboratoryj­
nych autorki i stanowi pierwszą więk­
szą rozprawę polską o tych ciekawych
stawonogach paleozoicznych. Obecnie

mgr Kielan rozpoczęła nowe badania
nad bogatą i ciekawą fauną trylobitów
ordowickich z Gór Świętokrzyskich.

Mgr Krystyna Pożaryska wykonała
w roku ubiegłym pracę charakteru se-

dymentologicznego o górnej kredzie
Kazimierza i Puław. Praca ta, której
druk jest na ukończeniu, jest rodzą-
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jem wstępu do rozpoczętej przez nią
obszernej monografii otwornic (Fora-
minifera) górnokredowych, gdyż poz­
woli zrozumieć warunki ekologiczne, w

jakich żyły te pierwotniaki. Fauna
otwornic górnokredowych zebrana

przez mgr Pożaryską jest bardzo bo-
. gata i będzie wymagała dłuższych ba­
dań. Do chwili obecnej autorka zbada­
ła i opisała trzydzieści kilka gatunków
rodzaju Laguna. Cała fauna obejmie
zapewne ponad 200 gatunków. Dzięki
temu, że dla wielu gatunków udało się
zebrać bardzo liczne okazy, możliwe

będizie dokładne zbadanie ich morfo­
logii oraz wyznaczenie granic zmien­
ności gatunkowej.

Na ukończeniu są badania prowa­
dzone przez Adama Urbanka nad roz­
wojem ontogenetycznym pewnego ga­
tunku graptolita z rodzaju Monograp-
tus. Piękny materiał, wypreparowany
z sylurskich wapieni narzutowych, dał
możność szczegółowego zbadania sta­
diów rozwojowych chitynowych części
pierwszego osobnika kolonii oraz sa­
mej kolonii. Poddane .zostały też ana­
lizie wariacje szeregu cech tego gatun­
ku. Praca stanowi temat rozprawy ma­
gisterskiej.

Prof. Roman Kozłowski oddał w ro­
ku ubiegłym do druku notatkę o no­
wym rodzaju graptolita z rzędu Grap-
■toloidea, do którego materiał wydoby­
ty został z ordowickiego głazu narzu­
towego okolic Warszawy. Graptolit
ten, nazwany Dinemagraptus n. g.,
różni się od wszystkich dotąd znanych
najdalej posuniętą redukcją szkieletu

ehitynowego, który składa się u niego
jedynie z dwu delikatnych niteczek,

wzdłuż których przyczepione są pierś­
cienie odpowiadające aperturom tek

poszczególnych zoidów kolonii.
Prof. Kozłowski zgromadził też i

wypreparował obfity materiał doty­
czący różnych grup graptolitów ordo-
wickich i sylurskich z głazów narzu­
towych Polski. W materiale tym, któ­
rego badania są w toku, znajdują się
liczne formy dla nauki nowe.

Przy Zakładzie Paleontologii U. W .

znajduje się pracownia paleozoologi-
czna, należąca do Muzeum Ziemi, któ­
ra pozostaje pod kierownictwem prof.
Kozłowskiego. W pracowni tej wypre-
parowywane są wielkie zbiory kostne
ssaków pochodzące z Wężów pod Dzia­
łoszynem, jak również szczątki ryb
pancernych z dewonu Gór Świętokrzy­
skich. Z dwu pracowników .naukowych
tej pracowni, jeden — mgr Julian Kul­
czycki — wykonał w roku ubiegłym
pracę magisterską na temat morfologii
żuchwy mamutów. Materiałem do niej
posłużyły okazy z Ostroga na Wołyniu
(ZSRR) oraz z różnych miejscowości
Polski, znajdujące się w zbiorach Mu­
zeum Ziemi. Praca ta jest obecnie uzu­
pełniana i rozszerzana. Mgr Kulczycki
prowadzi równocześnie badania nad
dewońskimi rybami pancernymi.

Drugi pracownik Muzeum Ziemi —•

mgr Gertruda Skonieczna-Biernat —

zajmuje się badaniem braćhiopodów
środkowo-dewońskich z Gór Święto­
krzyskich. Zgromadziła ona wespół z

innymi pracownikami Muzeum Ziemi

olbrzymie zbiory tych zwierząt kopal­
nych, które będą stanowić podstawę
do ich monograficznego opracowania.

Roman Kozłowski

Zakład (Instytut) Ochrony Przyrody w Krakowie

Zakład (Instytut) Ochrony Przyrody
jest samodzielną placówką naukową,
która przejęła dotychczasowy dorobek

naukowy bezpośrednio od powstałego
w roku 1949 Komitetu Ochrony Przy­
rody PAU, a pośrednio od b. Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody i poprze­
dzającej ją organizacyjnie Tymczaso­
wej Państwowej Komisji Ochrony
Przyrody istniejącej w Krakowie od r.

1920.
Dorobek ściśle naukowy i popular­

no-naukowy za okres lat 1920 — 1950

przejęty przez Zakład Ochrony Przy­

rody przedstawia się .poważnie. Skła­
dają się nań: 1) 19 tomów rocznika pod
nazwą „Ochrona Przyrody", 2) 6 rocz­
ników czasopisma „Chrońmy przyrodę
ojczystą", 3) 12 roczników Biuletynu
Informacyjnego, 4) 73 publikacje tzw.

„Osobne wydawnictwa", 5) 2 monogra­
fie naukowe, 6) 1 podręcznik, 7) 8 to­
mów Wydawnictwa Regionalnego, 8)
znaczna ilość ulotek propagandowych
itp.

Zakład (Instytut) Ochrony Przyrody
znajduje się od roku 1950 ciągle jesz­
cze w stadium organizacji i podlega
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Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego,
od którego ma być w niedługim czasie

przejęty przez Polską Akademię Nauk.
Obecna organizacja Zakładu Ochro­

ny Przyrody jest następująca: Na cze­
le Zakładu stoją: dyrektor prof. dr W.
Szafer oraz jego zastępca prof. dr M.
Klimaszewski. W ich rękach spoczywa
ogólne kierownictwo prac naukowych
Instytutu. Personel naukowy składa się
z11 pracowników, administracyjny
natomiast z 5.

Zakład (Instytut) Ochrony Przyrody
posiada 5 działów naukowych: ochro­
ny roślin, zwierząt, krajobrazu, przy­
rody nieożywionej i wydawnictw nau­
kowych oraz bardzo dobrze zaopatrzo­
ną, największą w Polsce bibliotekę
ochroniarską. Posiada ona obecnie
4470 tomów książek, 3066 tomów cza­
sopism, 1268 map, rycin itp oraz bar­
dzo bogaty zbiór fotografii.

Oprócz swej głównej siedziby w Kra­
kowie Zakład (Instytut) Ochrony Przy­
rody posiada placówkę górską „Stację
Naukową" w Zakopanem, będącą w

stadium organizacji.
Działalność Zakładu (Instytutu)

Ochrony Przyrody obejmuje: a) pro­
wadzenie badań naukowych na terenie

całego kraju przy pomocy własnego
personelu, jak też i przy wydatnej po­
mocy pracowników z innych zakładów

naukowych, z którymi Zakład Ochro­
ny Przyrody ściśle współpracuje, b)
szerzenie w szkołach wszystkich stop­
ni znajomości celów i sposobów ochro­
ny przyrody, udzielanie opinii zainte­
resowanym resortom o programie nau­
czania, treści podręczników szkolnych,
treści książek zaleconych do bibliotek
oraz opracowywanie metod populary­
zacji ochrony przyrody na kursach i w

organizacjach młodzieżowych, c) wy­
rażanie na żądanie zainteresowanych
władz opinii w sprawach związanych z

ochroną przyrody, d) opracowywanie i

redagowanie publikacji naukowych i

popularyzatorskich a także sprawoz­
dań, instrukcji, tablic, druków itp.
oraz współpraca w tej dziedzinie z za­
interesowanymi instytucjami, e) popu­
laryzacja i propagowanie zagadnień
ochrony przyrody przez pogadanki, od­
czyty, wystawy itp., f) prowadzenie,
ośrodka dokumentacji i biblioteki, g)
organizowanie i przeprowadzanie an­
kiet, h) utrzymywanie łączności z od­
powiednimi instytucjami i organiza­
cjami za granicą przez wymianę wy­

dawnictw oraz wykorzystywanie za­
granicznych doświadczeń i osiągnięć
przede wszystkim z ZSRR i z Krajów
Demokracji Ludowych, i) przygotowy­
wanie i doskonalenie kadr pracowni­
ków na polu ochrony przyrody po­
przez prace naukowo-badawcze zwła­
szcza zespołowe i wdrażanie ich do

wykonywania praktycznych zadań w

tej dziedzinie.

Przeważną część działalności Zakła­
du (Instytutu) Ochrony Przyrody two­
rzą jego prace naukowe. Tematyka ich

obejmuje w znacznym stopniu zagad­
nienia o znaczeniu gospodarczym..
Szczególny nacisk kładzie się na pro­
wadzenie prac badawczych w rezer­
watach i parkach narodowych, celem,
poznania praw rządzących w naturze

dla późniejszego odpowiedniego ich za­
stosowania w praktyce, w szczególnoś­
ci zaś przy przeobrażaniu przyrody.

Stosownie do podziału organizacyj­
nego Instytutu tematyka prac nauko­
wych jest dostosowana do pięciu wspo­
mnianych wyżej działów.

1. Dział Ochrony R o ś-
I i n zajmuje się głównie problema­
mi dotyczącymi racjonalnej ochrony
jak też i eksploatacji szczególnie ga­
tunków rzadkich, mających znaczenie
lecznicze oraz ochrony zbiorowisk roś­
linnych. Wielką uwagę zwraca się na

zagadnienia związane z przeobraża­
niem przyrody w pracach dotyczących
zalesień, zagospodarowania lasów z

uwzględnieniem postulatów ochrony
przyrody, zabudowy biologicznej rzek i

potoków związanej z zadrzewieniem,
brzegów. Ważną pozycję zajmują rów­
nież prace poświęcone zagadnieniu bi­
lansu wodnego oraz aklimatyzacji roś­
lin posiadających specjalne znaczenie-
dla gospodarki narodowej.

2. Dział Ochrony Zwie­
rząt ma przede wszystkim na celu,
rozwiązywanie problemów, dotyczą­
cych ochrony gatunkowej zwierząt za­
grożonych wyginięciem i ewentualną
ich restytucją w naturalnych siedlis­
kach. Szczególny nacisk kładzie się na

ochronę ptaków głównie: owadożer-

nych, sów oraz tzw. ptaków drapież­
nych. Te zagadnienia mają wielkie
znaczenie gospodarcze ze względu na.

aktualność opracowania skutecznych
metod i sposobów biologicznego zwal­
czania szkodników. Ważną pozycję w

pracy tego działu zajmują również, za­
gadnienia, dotyczące łowiectwa i ry-
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bactwa jak również problem aklima­
tyzacji niektórych zwierząt.

3. Dział Ochrony K r a j-
•obirazu magłówniezazadanie
. inwentaryzację terenów podlegających
ustawowej ochronie, przygotowanie do­
kumentacji przyrodniczej potrzebnej
organom planowania przestrzennego,
opracowywanie zagadnień związanych
z zielenią krajobrazów otwartych i

.zurbanizowanych oraz ochrony przy­
rody w związku z organizacją ruchu

turystycznego.
4. Dział Ochrony Przy­

rody Nieożywionej zaj­
muje się rejestrowaniem i badaniem

godnych ochrony form i utworów

skalnych, interesujących i rzadkich

zjawisk wodnych, oraz form i zjawisk,
których rozwój pociąga za sobą skut­
ki gospodarczo niekorzystne. W tej
dziedzinie Dział Ochrony Przyrody
Nieożywionej współpracuje z Muzeum
Ziemi. Celem badań są studia nad ro­
zwojem pewnych form i' możliwości
hamowania ich rozwoju przy współ­
pracy z Działami: Ochrony Roślin i

Krajobrazu oraz współdziałanie z wła­
dzami konserwatorskimi w zakresie
chronienia dokumentów przeszłości

„geograficznej i morfologicznej naszego
kraju. Duży nacisk kładzie się też na

wyznaczanie terenów erozji gleb, tere­
nów usuwiskowyćh, krasowych, zale­
wowych, podmokłych itp., będących
przeważnie rezultatem działalności
człowieka w przyrodzie.

5. Dział Wydawnictw
Naukowych obejmuje: rocznik

maukowy pt. „Ochrona Przyrody" oraz

wydawnictwa popularno-naukowe z

serii tzw. osobnych wydawnictw o te­
matyce związanej z całokształtem za­
gadnień ochrony przyrody.

W celach ściśle propagandowych wy­
dano plansze kolorowe dużego forma­

tu z serii roślin i zwierząt chronionych
oraz pocztówki jedno- i wielobarwne z

cyklu: zwierzęta, rośliny i krajobrazy
zasługujące na ochronę.

W Zakładzie (Instytucie) Ochrony
Prżyrody znajduje się nadto od r. 1945

redakcja dwumiesięcznika popularno­
naukowego „Chrońmy przyrodę ojczy­
stą", który od r. 1952 jest organem
Państwowej Rady Ochrony Przyrody.

6. Badania Stacji Nau­
kowej Z. O . P. w Zakopanem,
znajdującej się w początkowym sta­
dium organizacji, obejmują problemy
botaniczne dotyczące właściwości roś­
lin górskich oraz skutecznej ich ochro­
ny. M. in. opracowuje się zagadnienie
biologii kwiatów i rozsiewania się roś­
lin tatrzańskich oraz prowadzi się pró­
by nad hodowlą niektórych ważnych
roślin górskich, mających zastosowa­
nie w lecznictwie. Planuje się również

urządzenie przy stacji alpinarium.
Ze względu na specyficzne warunki

Zakopanego, będącego ośrodkiem tu­
rystyczno-wypoczynkowym, a zarazem

i uzdrowiskiem — stacja oprócz wspo­
mnianych wyżej badań naukowych ma

do spełnienia również doniosłą rolę
społeczno-wychowawczą, przez . organi­
zowanie kursów i pokazów popularno­
naukowych, zapoznających głównie tu­
rystów i wczasowiczów z podstawowy­
mi elementami przyrody Tatrzańskie­
go Parku Narodowego oraz konieczno­
ścią i sposobami ich ochrony.

Wyrazem zadań naukowych Zakładu

Ochrony Przyrody jest jego 6-letni

plan prac naukowych opracowany na

życzenie Ministerstwa Szkolnictwa

Wyższego w r. 1951. Obejmuje on 10

problemów naukowych ze 150 temata­
mi .Około 90% prac ma łączność z gos­
podarczym życiem kraju.

Jerzy Fabianowski

Zakład Anatomii Poróirnainczej UMCS tu Lublinie

Zakład Anatomii Porównawczej
UMCS w Lublinie powstał w paździer­
niku 1948 r. Pomieszczenie zakładu
składało się z 2 pokoików, przeznaczo­
nych na magazyny. Zakład prowadził
jedynie pracę dydaktyczną. W czerw­
cu 1950 r. zakład uzyskał lokal 4 poko­
jowy z wodą, gazem i elektrycznością.
W okresie organizacyjnym nabyto me­

ble, aparaturę, odczynniki i barwniki,
tak że zakład w miesiąc po uzyskaniu
lokalu rozpoczął normalne funkcjono­
wanie. W jesieni 1950 r. przeniesiono
z Białowieży hodowlę sorków. Od je­
sieni 1950 r. przyjęto magistrantów
oraz obsadzono etaty asystenckie.

W obecnej chwili Zakład Anatomii

Porównawczej ma 4 etaty asystenckie,
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Zakład Muzeum Zoologiczne — 1 etat.

Oba Zakłady wchodzą w skład Kate­
dry Anatomii Porównawczej.

Zakres prac Zakładu obejmuje: mor­
fologię dynamiczną Micromammalia
w aspekcie makro i mikroskopowym,
systematykę, rozwój embrionalny łącz­
nie z organogenezą i rozwojem w życiu
gniazdowym i młodocianym ssaków

drobnych. W r. 1953 projektowane jest
rozpoczęcie prac nad opisową i do­
świadczalną embriologią Sauropsida.

Dorobek Zakładu w okresie od 1948
do 1951 r. przedstawia się następująco:
Prace kierownika Zakładu: 1) przypa­
dek zarodkowej potworności podwój­
nej u żółwia błotnego obserwowany
przyżyciowo, 2) badania nad rodzajem
Sorex L., 3) badania nad rodzajem
Neomys Kaup.

Dorobek Zakładu w okresie 1951 —

1952 r. obejmuje następujące pozycje
J. Kubik: Analiza populacji puławskiej
S. araneus L. i S. minutus L., A. Deh-
nel: Biologia rozmnażania ryjówki w

warunkach laboratoryjnych.
Wszystkie prace ukazały się dru­

kiem w Annales UMCS. W druku w t.

VII Annales UMCS znajdują, się na­
stępujące prace wykonane w Zakła­
dzie Anatomii Porównawczej przez
personel i magistrantów: 1. Kubik

Jerzy: Badania nad morfologią i bio­
logią smużki. 2. Borowski St.: Sezo­
nowe zmiany uwłosienia u Soricidae.
3. Wasilewski W.: Badania nad morfo­
logią Clethrionomys glareolus Schrem.
4. Borowski i Dehnel: Materiały do

biologii Soricidae. 5 . Rogalska Irena:

Zmiany histo-morfologiczne tarczycy
w cyklu życiowym S. araneus L- 6. Ba-
zan Irena: Badania nad zmiennością
histo-morfologiczną grasicy w cyklu
życiowym S. araneus. 7. Wolska Jani­
na: Badania nad zmiennością aparatu
płciowego samczego u S. araneus L. w

cyklu życiowym.
W trakcie opracowania (wykonano

od 50 do 75%) znajdują się 4 prace
dalsze nad Micromammalia.

Prace te ukażą się jeszcze w tym ro­
ku w druku.

W roku bieżącym Zakład prowadził
prace w Białowieskim P. N. Czterech

pracowników gromadziło materiały
anatomiczne i histologiczne do badań,
nad anatomią porównawczą 6 gatun­
ków ssaków. Zebrano ponad 400 oka­
zów do badań anatomicznych oraz,
utrwalono metodami histologicznymi.
60 okazów (po 7 narządów z każdego
ssaka). Zbiór materiałów idzie nie­
przerwanie dalej, aż do zebrania peł­
nych materiałów do całych cyklów ży­
ciowych.

W r. 1953 Zakład rozpoczyna zespo­
łowe badania w Białowieży przewi­
dziane na okres trzyletni. Obok pro­
wadzonych badań typu omawianego'
wyżej będą robione prace nad meto­
dyką wstępną do badań ekologicznych
nad ssakami. Równolegle prowadzone
będą zbiory materiałów embriologicz-
nych do wczesnych stadiów rozwojo­
wych szeregu gatunków ptaków dzi­
kich. Zakład przewiduje, że w pra­
cach tych weźmie udział sześciu pra­
cowników naukowych Zakładu, 3 dy­
plomantów, oraz nieliczna grupa stu­
dentów trzeciego roku w charakterze-

pracowników z umowy o dzieło.

Zakład Muzeum Zoologiczne: Urzą­
dzono i otwarto w lipcu br. Muzeum.

Zoologiczne dostępne dla publiczności
w dwu dużych salach i 3 pokojach.
Wystawiono zbiór ptaków i ssaków

Polski, składający się z 20 dużych,
witryn oraz 12 dużych ssaków usta­
wionych w otwartej niszy, systematy­
czny zbiór w gablotach, ilustrujących,
podręcznik uniwersytecki zoologii,,
grupę gablot ilustrujących szereg pro­
blemów związanych z biologią teore­
tyczną i praktyczną. Na ukończeniu —

szereg witryn ilustrujących antropo-
genezę. W przygotowaniu jest wysta­
wa ruchoma ilustrująca ważniejsze za­
gadnienia z ochrony przyrody i ochro­
ny roślin.

August Dehnel



MISCELLANEA

Zjazdy i konferencje naukowe w okresie

czerwiec — październik 1952 roku

XXV Jubileuszowy Zjazd Polskiego
Towarzystwa Botanicznego w dniach

12 — 15 czerwca w Warszawie

Program Zjazdu:

1. Walne Zgromadzenie Polskiego
Towarzystwa Botanicznego.

2. Część naukowa ogólna z referata­
mi:

Prof. dr B. Hryniewiecki — Hugo
Zapałowicz i jego zasługi naukowe (w
setną rocznicę urodzin).

Prof. dr W. Szafer — Z problematy­
ki plioceńskiej.

Prof. dr M. Korczewski — Zagad­
nienie wzrostu komórek.

Prof. dr L. Kaznowski — O pocho­
dzeniu roślin uprawnych.

Prof. dr B. Pawłowski — O krakow­
skiej szkole socjologiczno-roślinnej.

3. Obrady Sekcji Polskiego Towa­
rzystwa Botanicznego: fizjologicznej,
ogólnobotanicznej i dendrologicznej.

Zjazd Sekcji Socjologii i Ekologii Roś­
lin Polskiego Towarzystwa Botanicz­
nego w dniach 29 — 31 sierpnia w Bia­

łowieży

P-rogram Zjazdu:

1. Referaty:
Prof. dr W. Sławiński •— Zagadnie­

nia ekologii i fizjologii stanowiące
podstawę dla współczesnej fitosocjolo-
gii-

Prof. dr B. Pawłowski — Udział

przywrotników (Alchemilla) w naszych
zespołach roślinnych.

Dr K. Ermich — Badania mikrokli-

matyczne w puszczy Niepołomickiej.
Doc. dr Wł. Matuszkiewicz — Obser­

wacje nad wartością osmotyczną roślin

zielnych w zespołach leśnych Biało­
wieskiego Panku Narodowego.

Mgr A. Matuszkiewicz — Stanowis­
ko systematyczne i dynamika rozwo-

powa dąbrów białowieskich.
2. Dyskusja nad ustaleniem proble­

matyki fitosocjologicznej w ramach

zagadnień szczególnie ważnych oraz

przyjęcie wytycznych do planowania
naukowego w tej dziedzinie.

3. Konferencja metodyczna tereno­
wa z pokazem zbiorowisk leśnych ty­
pu naturalnego oraz w warunkach la­
su zagospodarowanego.

(Sprawozdanie ze Zjazdu na str. 56)..

III Zjazd Polskiego Towarzystwa Pa­
razytologicznego w dniach 6—7 wrześ­

nia we Wrocławiu

Program Zjazdu:
Walne Zgromadzenie Polskiego To­

warzystwa Parazytologicznego.

Referaty:
Dr M. Janicki — Walka z pasożyta­

mi przewodu pokarmowego jako zada­
nie społeczne.

Prof. dr J. Morzycki — Przegląd
osiągnięć parazytologii lekarskiej w

ciągu ostatnich 2 lat i najważniejsze
zadania na przyszłość.

Dr E. Grabda — Sprawy mianowni-
ctwa parazytologicznego.

Prof. dr Z. Raabe — Zadania para­
zytologii w zagadnieniu bazy paszo­
wej.

Dr E. Żarnowski — Przegląd osiąg­
nięć parazytologii weterynaryjnej w

ciągu ostatnich 2 lat i najważniejsze
zadania na przyszłość.

Dr E. Grabda — Przegląd osiągnięć
parazytologii rybackiej i zadania na

przyszłość.
Dr Z. Kozar — Niektóre zjawiska

odporności w chorobach pasożytni­
czych.

Prof. dr W. Bincer — Zjawiska od­
pornościowe w malarii.
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Prof. dr G. Poluszyński — Przegląd
osiągnięć parazytologii ogólnej w cią­
gu ostatnich 2 lat i najważniejsze za­
dania na przyszłość. (Sprawozdanie ze

Zjazdu na str. 58).

Konferencja Agrobiologiczna Leśni­
ków zorganizowana przez Naczelną
Organizację Techniczną i Polskie Nau­
kowe Towarzystwo Leśne w dniach
9 — 13 września w Rogowie k. Kolu­

szek

Program Zjazdu:

Referaty:
Prof. dr A. Makarewicz — Ogól­

ne podstawy nauki miczurinowskiej.
Mgr inż. Z . Obmiński — Nowe as­

pekty w fitoekologii leśnej.
Prof. dr St. Tyszkiewicz — Podsta­

wy hodowli selekcyjnej drzew leśnych
z uwzględnieniem nasiennictwa.

Mgr inż. E. Ilmurzyński — Kierunek

selekcyjny pielęgnowania drzewosta­
nów.

Prof. dr K. Suchocki —t Proces eko­
logicznego wypełniania przestrzeni.
Mgr. inż. W. Krajski — Zasady no­
wej biologii w leśnictwie.

Mgr inż. M. Kreutzinger — Referat

syntetyczny.
Zwiedzanie obiektów gospodarczych

na terenie lasów rogowskich.

Zjazd Naukowy Polskiego Towarzy­
stwa Gleboznawczego w dniach 18—21
września w Krakowie z kursokonfe-
rencją terenową na trasie Kraków —

Zakopane

Program Zjazdu:

Referaty:
Prof. dr A. Musierowicz — Klasyfi­

kacja gleb Polski ustalona przez Pol­
skie Towarzystwo Gleboznawcze.

Prof. dr J. Tokarski — Zagadnienie
naturalnej systematyki gleb.

Dr A. Strzemski — Uwagi dotyczące
nomenklatury utworów fliszowych.

Mgr Święcicki — Nowa metoda oz­
naczania niektórych własności fizycz­
nych gleb.

Prof. dr J. Tokarski — Co to jest
less?

Dr T. Komornicki — Koloidy gleb
okolic Krakowa.

Prof. dr J. Tomaszewski — Uspraw­
nienia gleb polskich.

Mgr Moskal — Zawartość glinu wy­
miennego w glebach polskich.

Prof. dr N. Balicka — Z zagadnień
mikrobiologii gleby.

Prof. B . Świętochowski i mgr J.

Dzierżyć — Frakcjonowana analiza

związków azotowych w glebie jako
wskaźnik potencjonalnej żyzności gleb.

Dr M. Strzemski — Topologia gleb
górskich.

Walne Zgromadzenie Polskiego To­
warzystwa Gleboznawczego.

Posiedzenie otwarte Tymczasowego
Komitetu Biochemicznego z częścią
naukową „O biochemii nowotworów"
w dniu 5 października w Rokitnicy

Bytomskiej

Program:

Referaty:
Prof. dr B. Skarżyński — Chemiczna

struktura tkanki nowotworowej.
Prof. dr S. Jóźkiewicz — Chemiczne

czynniki rakotwórcze.
Dr W. Ostrowski — Chemiczna dia­

gnostyka nowotworów.
Dr W. Katzenelenbogen — Hormony

a nowotwory.
Prof. dr B. Skarżyński —Wpływ od­

żywiania i składników pokarmowych
na rozwój nowotworów.

Kurs Hydrobiologiczny w 1952 r. w Mikołajkach na Stacji
Hydrobiologicznej Instytutu im. M. Nenckiego

W czasie od 1 do 30 sierpnia br. od­
był się na Stacji Hydrobiologicznej w

Mikołajkach kurs hydrobiologiczny
dla asystentów i studentów starszych
lat wydziałów biologii uniwersytetów.

Kurs był pomyślany jako uzupełnie­
nie i rozszerzenie wiadomości z zakre­
su hydrobiologii, którą programy uni­
wersytetów uwzględniały dotychczas
w nieznacznym stopniu.



Nr1 Kurs Hydrobiologiczny w Mikołajkach 97

Program kursu obejmował poza za­
gadnieniami ściśle hydrobiologiczny-
mi, hydrochemię i hydrofizykę — prof.
dr P. Olszewski (WSR — Olsztyn),
morfologię jeziora i jego bilans wod­
ny — prof. dr J. Kondracki (Uniw.
Warszawski). Zagadnienia te zostały
przedstawione w ten sposób, by zwró­
cić uwagę słuchaczy na momenty waż­
ne i decydujące dla życia w jeziorze.

Z dziedzin hydrobiologicznych sensu

stricto program kursu uwzględniał:
rozwój hydrobiologii — prof. dr M.

Gieysztor (Uniw. Warszawski), hydro-
biologiczną typologię jezior — prof. dr
L. Pawłowski (Uniw. Łódzki), typolo­
gię rybacką i zagadnienia biologicznej
produkcyjności dr T. Backiel (Państw.
Inst. Ryb. Sródl.), ewolucję jezior —

doc. dr K. Tarwid (Uniw. Warszaw­
ski). Zagadnienia te pomyślane były
jako wykłady wypełniające pierwszy
tydzień kursu.

Następny tydzień był przeznaczony
na cykl wykładów i zajęć w laborato­
rium i w terenie, ujętych wspólnym
tytułem: pelagial i jego znaczenie w

życiu jeziora. Cykl ten był prowadzo­
ny przez prof. dr M. Gieysztora wraz

z mgr Z. Klekowską (Łódź), a w częś­
ci dotyczącej fitoplanktonu, jako asy­
stentki wzięły udział mgr C. Szklar-

czyk (Kraków) i I. Sztukę (Warsza­
wa).

Trzeci tydzień był poświęcony wy­
kładom i ćwiczeniom terenowym i la­
boratoryjnym dotyczącym litoralu je­
zior. Kierownictwo tego cyklu zajęć
objął prof. dr L. Pawłowski wraz z

asystentami: mgr R. Klekowskim

(Łódź) i mgr Fr. Wojtasem (Łódź).
Ostatni tydzień obejmował wykłady

i zajęcia praktyczne z profundalu pro­
wadzone przez doc. dr K. Tarwida
oraz kilka ćwiczeń zaznajamiających
słuchaczy z głównymi przedstawiciela­
mi ichtiofauny jezior Mazurskich. Za­
jęcia te prowadził dr T. Backiel.

Dyrektor Instytutu im. M. Nenckie­
go prof. dr J. Dembowski, Prezes PAN,
prowadzący na stacji w Mikołajkach
prace naukowe wraz ze swoimi współ­
pracownikami, okazał zainteresowanie
i poparcie dla kursu hydrobiologiczne-
go i zaszczycił swą obecnością otwar­
cie cyklu wykładów.

czasie trwania kursu zorganizo­
wano kilka mniejszych i jedną cało­
dniową wycieczkę statkiem po jezio­
rach Mazurskich. Kurs został zamk­
nięty przez seminarium omawiające
znaczenie hydrobiologii w gospodarce
narodowej.

Podczas trwania kursu słuchacze

wzięli udział w akcji pomocy żniwnej,
oraz w akcji przeciwstonkowej, prze­
prowadzając lustrację ziemniaków w

jednym z PGR.

Słuchacze kursu, w liczbie 40 osób
rekrutowali się z wydziałów biologii
wszystkich uniwersytetów. Należy jed­
nak zauważyć, że niektóre zakłady nie

okazały zainteresowania kursem i

bądź w ogóle nie skierowały na kurs
studentów, bądź też przysłały słucha­
czy interesujących się innymi dziedzi­
nami nauk przyrodniczych, co nie było
zbyt racjonalnym wykorzystaniem
miejsc.

Kursanci otrzymali na terenie Stacji
Hydrobiologicznej w Mikołajkach bez­
płatny pobyt i utrzymanie.

Przebieg kursu wykazał pewne nie­
dociągnięcia organizacyjne, które w

miarę możności zostaną usunięte na

kursie w lecie 1953 r., oraz wskazał na

konieczność wprowadzenia niewielkich
zmian i uzupełnień w programie zajęć.
Doświadczenie tegoroczne posłuży ja­
ko podkład do opracowania programu
następnego kursu.

Stronę organizacyjną kursu przyjęła
na siebie Stacja Hydrobiologiczna w

Mikołajkach. Stacja ta, która znajduje
się obecnie w okresie organizacyjnym
i nie posiada jeszcze dostatecznego
sprzętu naukowego do badań tereno­
wych uzyskała go jednak na czas

trwania kursu z Zakł. Zool. Og. i Ekol.
Zwierząt Uniw. Łódzkiego i z Biol.
Stacji Rybackiej w Giżycku, "ta ostat­
nia wypożyczyła ponadto na czas

trwania kursu statek badawczy „Al­
fred Lityński", który okazał dużą po­
moc w zrealizowaniu programu kursu.

Profesorowi dr. L. Pawłowskiemu i
dr. St. Bernatowiczowi należy się za

powyższą pomoc dla kursu hydrobio-
logicznego gorące podziękowanie. .

A. Szczepański
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„Zagadnienia twórczego darwinizmu"

Książka „Zagadnienia twórczego dar­
winizmu" (materiały kursu biologii w

Dziwnowie, PWRiL, 1952) zawiera

opracowane na prawach rękopisu wy­
kłady, wygłoszone nia kursie dla asy­
stentów katedr biologicznych w Dziw­
nowie (7.VII — 7.VIII.1952), zorgani­
zowanym przez Polskie Towarzystwo
Przyrodników im. Kopernika i Mini­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego.

Materiały wstępne zawierają :

K. Petrusewicz — Przemówienie na

otwarcie kursu.

K. Petrusewicz — Wprowadzenie w

kurs darwinizmu (problemy i zadania

darwinizmu);
wprowadzają one w podstawową

problematykę kursu, poświęconego za­
gadnieniom współczesnego ewolucjoni-
zmu.

Dział pierwszy obejmujący wykłady,
poświęcone dowodom ewolucji z za­
kresu podstawowych nauk biologicz­
nych, zawiera prace:

L. Wiśniewski — Dowody ewolucji z

dziedziny embriologii.
B. Skarżyński i W. Niemierko— Do­

wody z zakresu fizjologii i biochemii

na ewolucję ustrojów.
T. Jaczewski — Dowody ewolucji z

zakresu biologii systematycznej, mor­
fologii, anatomii porównawczej oraz

biogeografii.
A. Urbanek — Dowody paleontolo­

giczne ewolucji.
A. Makarewicz — Dowody ewolucji

z dziedziny praktyki rolniczej.
Problem żywej materii, jej specyfi­

cznych właściwości oraz teoria pow­
stania życia na naszej planecie, jest
ujęty w dziale drugim, zawierającym
następujące wykłady:

S. Skowron i R. Wróblewski — Za­
gadnienie żywej substancji.

L. Wiśniewski — Właściwości żywej
substancji.

A. Szenberg — Zagadnienie struk­
tury i funkcji.

W. Michajłow — Rozwój poglądów
na powstanie życia na Ziemi.

B. Skarżyński, A. Jurand, R. Wró­
blewski ;— Teoria Oparina.

Podstawowe dla ewolucjonizmu za­
gadnienie dziedziczności i jej zmien­
ności, jak również wyłaniające się na

tym tle problemy prawidłowości i me­
tod jej badania stanowią treść działu
III, na który składają się wykłady:

J. Dembowski — O zmienności.
S. Bilewicz — Zagadnienie korelacji.
S. Skowron — Dziedziczenie cech

nabytych.
M. Birecki — O dziedziczności i nie­

których jej prawidłowościach.
A. Makarewicz i K. Kaniewski —•

Przekształcanie dziedziczności.

M. Olekiewicz — Metody badania

prawidłowości.
Osiągnięcia rozwijającego się w

ostatnich latach pod wpływem nauki
Miczurina i Łysenki działu biologii
rozrodu ujmują wykłady:

L. Wiśniewski — Zagadnienie roz­
mnażania się.

A. Filutowicz i A. Kużdowicz— Bio­
logia rozrodu u roślin.

Z. Kamiński i S. Bilewicz — Rozród
u ssaków.

Dział IV książki ujmuje prawidło­
wości ontogenezy w powiązaniu z filo­
genezą organizmów w świetle teorii
ich stadialnego rozwoju. Składające
się nań wykłady to:

S. Bilewicz — Pojęcie rozwoju osob­
niczego.

L. Wiśniewski — Preformacja i epi-
geneza.

S. Białobok — Zagadnienie rozwoju
osobniczego drzew.

M. Birecki — Teoria rozwoju sta­
dialnego.

W. Michajłow — Stadialność rozwo­
ju — prawem ogólnobiologicznym.

Twórczy darwinizm w nowym świe­
tle ujmuje przebieg i prawidłowość
ewolucji, czynniki gatunkotwórcze,
działające w świecie organicznym oraz

drogi powstania nowych gatunków.
Następujące wykłady działu V zaj­

mują się naświetleniem tych proble­
mów z pozycji współczesnego ewolu­
cjonizmu.

K. Petrusewicz — O gatunku biolo­
gicznym.

K. Petrusewicz i K. Tarwid — Do­
bór naturalny i sztuczny.

R. Kozłowski — Zjawiska ewolucyjL
ne w świetle paleontologii.

Z. Kielan — Wygasanie szczepów
zwierzęcych i zjawisko ich rzekomego
starzenia się.



Nr1 .Zagadnienia twórczego darwinizmu" 99

T. Jaczewski — O niektórych pra­
widłowościach przebiegu ewolucji.

Jednym z podstawowych rysów
twórczego darwinizmu jest ścisły jego
związek z praktyką rolniczą i hodow­
laną, z agrobiologią.

Osiągnięcia twórczego darwinizmu w

dziele przeobrażania przyrody przed­
stawione są w wykładach:

Z. Kamiński — Metody i osiągnięcia
zootechniki miczurinowskiej.

K. Świeżyński — Praktyczne osiąg­
nięcia twórczego darwinizmu.

A. Makarewicz — Twórczy darwi-
nizm narzędziem przeobrażania przy­
rody.
Dział VI materiałów poświęcony jest
zagadnieniom antropogenezy:

E. Stołyhwowa — Stanowisko czło­
wieka w świecie istot żywych i rozwój
poglądów na jego pochodzenie.

J. Mydlarski i W. Stęślicka — An-

tropogeneza.
Odrębny dział ujmuje w krótkim za­

rysie naukę Pawłowa, wykazując jej
ewolucyjny charakter i powiązania z

podstawowymi założeniami twórczego
darwinizmu:

A. Jus i K. Jusowa — Nauka Paw­
łowa.

A. Jus i K. Jusowa — Podstawy fi­
zjologii wyższych czynności nerwo­
wych człowieka.

K. Jusowa i A. Jus — Pawłowizm a

twórczy darwinizm.

Zarys historii rozwoju idei ewolucji
w biologii, z uwzględnieniiem proble­
mów stosunku ewolucji biologicznej
do rozwoju społecznego znajdujemy w

następujących rozdziałach działu VII:

T. Jaczewski — Dzieje ewolucjoniz-
mu do Darwina.

K. Petrusewicz—O kierunkach ewo­
lucyjnych w okresie podarwinowskim.

W. Michajłow — Ewolucja a rozwój
społeczny.

Zadaniem wykładu W. Michajłowa
„O twórczym darwiniźmie radzieckim"

jest zwięzłe przedstawienie podstawo­
wych założeń twórczego darwinizmu

radzieckiego, przodującej współczesnej
teorii ewolucyjnej.

Uwarunkowanie społeczne nauk bio­
logicznych, ich rola w walce ideologi­
cznej, toczącej się na świecie, jest tre­
ścią wykładu K. Petrusewicza i W.

Michajłowa „O funkcji społecznej nau­
ki".

Tom zamyka podsumowanie kursu

pióra K. Petrusewicza.
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Prenumeratę należy wpłacać z góry do 15 każdego miesiąca poprzedzającego
ten miesiąc, w którym pragnie się pismo otrzymać. Zamówienia i wpłaty na pre­
numeratę pism przyjmują tylko urzędy pocztowe oraz listonosze wiejscy i miejscy.

Zamówień i wpłat na prenumeratę do PPK „Ruch" kierować nie należy.
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POSTĘPY WIEDZY ROLNICZEJ

Dwumiesięcznik naukowy.
Półrocznie — 18 zł, rocznie ■— 36 zł.

FOLIA OECOLOGICA

Kwartalnik naukowy Komitetu Ekologicznego Polskiej Akademii Nauk

przeznaczony dla naukowców i specjalizujących się w kierunku ekologii
i nauk pokrewnych.

Półrocznie — 10 zł, rocznie — 20 zł.

chrońmy przyrodę ojczystą

Dwumiesięcznik przyrodniczy polecony do prenumeraty bibliotekom szkół

wyższych, wytypowanych przez Ministerstwo Oświaty zarządzeniem
z dnia 18 lutego 1948 roku nr VIII Oc-3055/47.

Półrocznie — 4,50 zł, rocznie — 9 zł.

SYLWAN

Kwartalnik naukowy leśny.
Półrocznie — 15 zł, rocznie — 30 zł.

WSZECHŚWIAT

Miesięcznik przyrodniczy popularno-naukowy, organ Polskiego Towarzy­
stwa Przyrodników im. Kopernika.

Cena egzemplarza — 1,20 zł, prenumerata roczna — 9 zł.

Członkowie Towarzystwa otrzymują „Wszechświat" bezpłatnie.

Prenumeratę należy opłacać w urzędach pocztowych lub u listonoszy do

dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzającego okres prenumeraty..






